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REFORMA
P p e n u i a e p a t ą  p r z y j m u j ą :

lu n ie jw o o w a  Adm inistracja „Nowej Leformy“ i wszystkie nn-ęóy pocztowe n l t j s o o -  
w ą :  administracya „Nowe;. Reformy“ Główna trafika w Rynko - A g e -jy t J. Hopcasa 
i A. Salomonowej, plac Marvacki 2. — Handel St. Karlińskiego, Snkiennioe. — Handel 
K.etschmcra, Rynek, — Handel J. Fkiera, ni. K arm elicka 18. — M m l s j i t O W t  p ra n i . 
_ 4 . a t ę  1 o g R .u e .i iA  przyjmują Binra dzionników we L w o w ie  Lndwik Plohn, ul. Ka­
rolu L-dw ika 1I.S . Sokołowski. — W j* rx e m y a lu  Heszeles. — W J a r o a l a w l u  L Strassberg 
W  W ie d n iu  pp. Hat senstein <4 Fogler (także w Hamburgu Frankfurcie nad Mmern berlinie 
Lipsku, Bazylei i Wrocławia) — A. Oppelik, R. Mosje (taU „  w Berlinie Ham ara u. Monachium 
i Norymberdze). — herm ann Goldschmied, M. Dukes Nachf., H. Schalek .T Danneberg — 

W r a t y z B  Sociótó Mntuelle de Fnblicitć A. L o r e t t e ,  airacteur, Rue C aum artin 61 
O g ło a jien  ‘inseraty) prrvjmnje administracya, Kraków, j  agieilońsku 10, a opłatą od mie ~ca 
w nrsza drubnen. ->isni„o, (petit; za pierwsz, raz 20 h., za każdy następny raz pc 10 h. — H a d e -  
i U .  po t>0 h o d wiersza za każdy raz. — I S u O l u g u  p o 60 h od w ijrsza. — (łlo _ >  p n b l io z n e  
po 2 kor. od wiersza układ tabe‘aryczny, cyfrowy, skomplikowany pierwszy raz 40 h n u U n m  «<- 
20 h od '
się za cenę

■. od wiersza ul ład tabe aryczny, cyfrowy, skomplikowany pierwszy raz 40 h następny po 
wiersza. — Z«Lł o » .ilk id o  ..N. Reformy11 (prospekty cyrkularze, ogłoszeniaitp.) przyjmuje 
ienę 2 kor. od 100 egz. dla zamiejscowych, a 1 io r  od 100 egz. d a miejsoowyohprouum.. . .  „ miejsoowyoh p ren t

Należytość należy naprzód nadsyłać przePazeir pooztowym.

martwych wstanie!
"  Wt /l-ł’/?//.->ńUtkit*"A * t M  "

żv  jem y i ®a-
P i z e ś l a d u ją  n a s  z a  t o \  ;-e ś w ia ta  n ie  

ln o b ó jc z ą  ś m ie r c i ą  z c lio d z ic  z ^  j)0 

m a m y  o c h o ty .  C h c e m y  ż y c , nl _ H ó w ń ą  
j e s te ś m y  n a ro d e m . TSo je s t  , n  ’ ffl- k a żif, 
z b r o d n ią ,  z a  k t ó r ą  p o k u to w ft-  ' ziVjęk s z a l i  

I d z i e  o to ,  a b y ś m y  ja k o  n a r  w j ę c e j 
n a s z e  k a d r y ,  a b y  n a s  b y ło  m o b il iz a -  
w  w o ju ją c y c h  s z e r e g a c h .  I  *  * n a sz e g o
c y i s i ł  n a s z y ą j i ,  t k w i  c a ła  S l c i ę ż k ie  
p o ło ż e n ia ,  c a ła  t r u d n o ś ć  s y tn a ^ J  • ^

p rz e jś ć  i a  z a s k o c z y ły  n a s  w  c h d z iła  s ię je s z -  
c e j n iż  p o ło w a  n a r o d u  n ie  z b lzdojn ą  d o c z y -  
c z e  do  p e łn i  ż y c ia  i n ie  E s t  « z w r o .
n u .  M u s im y  ró w n o c z e ś n ie  ^  ri| a w ia ć  p o d  
g a m i i b u d z ić  lu d ,  k s z t a ł c i  S°> ^  [u(|  t a k i  
b r o ń .  C a łe  n a s z e  s z c z ę ś c ie , z e  a  p i z y w ią -  

p o c z c iw y  i do  o jc z y s te g o  ^  z firze w ie  p o l­
a n y ,  ż e  p r z e c h o w a ł  ^  s0 Q jcZy z n y  w te d y ,  
s k o ś c i  i p r z y z n a j e  s ię  do g() p r ó t y
.gdy o n a  ty l k o  n a  ogniom  a 

i p r z e j ś c i a .  n a sz e m  n a ro d o -
M a m y  c ię ż k ie  c n w ile  z a z n a je m y  w ie le ,  

w e m  ż y c iu ,  a le  i P oCie° A  k tó r a  z a d a tk ie m
D z ia tw a  p o ls k a ,  t a  c ją g a n a  n a  t o r t u -
j e s t  n a s z e j  p r z y s z ło ś c i ,  ^ ko ł}g  w o ła  w ś ró d

r a i H J P ^ r i e -i 1 ro syJS y  m U Q % “ , a  p r z e c ie ż  
k a t u s z y  : „ E  p u r  b] p o j sk ie ,  n ie  p r u s k i e
n m z a  ,się  w  n a s  i 1 ^  ..M o ją  o jc z y z n ą
i n ie  p r a w o s ła w n e  se  '

j e s t  P o ls k a -1 pm j  Al2  
c h o c ia ż  w ie , ż e  k a t - n  ^ h e d z ie . 

m u l n i ,  i  P ^ j ^ ^ ^ l p o k u t o w a ć .  M y

<l'eUkg O '™ j'
i /  v  „b w in y  m u s i  b y c  e k s p ia c y a .

W  , „ zt j f n a , v d »  f a ó w  być n ie  

^  czego p r z e d  n a m .  me z ro b io n o ,  my 
t r o b i ć  m u s im y . O tu  z e jś ć  m i n i . w y  d o  n a j-
n t ^ y c h  warstw narodu, ogrzać je wml ą  
lnlł0ścśą ś w ie c ić ,  p o d n fe ^  u « z la c h « tn ió
J . l k a  i bólem. Mli-simy ż y ć  w szyscy uzy- 
* ! , ,;P iednem tętnem ; wcedy będziemy
wiac M io d em  do czynu zdolnym, wtedy 
dopiero bu o jczyzny  kam ień me-
odwaUmj . &eszcze nas za mało, jeszcześ- 
Mroli. D zisia- • d z j e}u własnego odrodzenia. 

dokom111 . . .  ’ ' -

• «  ni—  nik ła  dziecl,ia’ 
P1Skat-nauczyciel, P rusak , stoi

m v n ie  (l ° k ( :n ,y  w  te rn  d z ie le ,  z a le d w o  
\ \ ; ę c  w y t1 “ • r z e c ie ż  t a k  w d z ię c z n e m , 

l-o z p o c z ę te m , a  aChęcają<  e in . A  w ie r z m y  
r e z u l t a t a m i  ‘ m y ś lą  ż y jm y ,  ż e  j a k  d z i-  
w  -p rz y s z ło ś ć  i "} . ■ c ie s z y  s ię  i r a d u je  
s ia j  św ia t . k a t ° l ic , s y n a  C z ło w ie -
ś w ię te m  Z i n a i W c n  ‘ gNVOj e z a  lu d z k o ś ć ,  
c z e g o , co  ż y c ie  dęi wZg a l-(iz o n y c h  i n ie -  

l a k  j d la  n a s ,  d z ! j^ jedyś n ;l d z ie jo w y m  
s z c z ę ś l iw y c h ,  w y D ]1 tAVy c h  w s ta n i a  w o l-  
z e g a r z e  g o d z in a  Z 111 ‘
h e j  i n ie p o d le g łe j  O j p ' z  '

Na irasael RZbCzyDusiiolitei
Ziemianie, a chłopi na Wołyniu. — Pązed laty. — Ile zie­
mi „ polskich rrkach. — Dant statystyczne. — Co zmu­
sza sprzedawać ziemię? -  Czego się rząd nauczył w 1863 
roku. -  Instrukcya dla sądów. — Popi i szpiegostwo.
Co mówią starzy chłopi, s co młoue pokolenie? Czem 
są szkoły miejskie? -- Dwie pieczenie przy jednym ogniu. -  
W jaki sposób postępuje rząo? -  Sprawa demarkacyi?

Omówienie dokładne stosunków społecznych na 
kresach dawnej Rzeczypospolitej, czyli w ttzech 
dzisiejszych guberniach południowo zacnodnich 
wołyńskiej, podolskiej i kijowskiej — nie jest 
zadaniem łatwem. Gdyby zebra" odnośne ma- 
teryały, złożyłoby się na Ueść dużej broszuiy, 
Tu .oduak dla braku miejsca nie możemy zbyt 
szczegółowo traktować tego przedmiotu; posta­
ramy się jednak podawać tylko te .anta i da­
ne, któremi dałoby się oznaczyć szereg podo­
bnych, czyli, innemi słowy, użyjemy do tfcgo 
szkicu tych tylko barw, które najwyraźniej 
występują na ile życia kresowego. Półtony i li­
nie bardziej subtelne należą już do obrazu.

Kreślimy tylko szkic. .
A więc pomówmy o z i e m i a n a c h ,  im 

bowiem, jako jedynym spadkobiei com praw wła­
sności polskiej na kresach, należy pierwsze 
miejsce. Przed rokiem 63-ciin Wołyń miał mną 
postać. Cały obszar ziemi urodzajnej cależał do 
ziemian poUkich. Gdyoy ktoś wzniósł się wte- 
dy nad ziemia i objął okiem całe kresy, mo- 
żna byłoby co chwilę wzrok zatrzymywać ua 
alejach topolowych i uworach, bielących się 
w ich głębi, można byłoby po wszystkich dro­
gach zauważyć ruch karet i- powozów, zdąża- 
iacych z dworu do dworu, albo do Żytomierza, 
gdzie się cała arterya dróg wołyńskich zbie­
gała jak do serca. Tu najsilniej pulsowało ży­
cie towarzyskie; tea tr polski, wyoory marszał­
ków, odczyty, zebrania literacko-muzykalne: 
wszystko to wywierało wpływ silny na wzmo­
cnienie polskości. .

Wtedy mieszkał w Żytomierzu kraszę -ski, 
obok w Cudnowie Henryk Rzewuski. Około 
nich grupowali się ludzie wykształceni, myślą­
cy poważnie. Ognisko rozpalone przez Kraszew­
skiego paliło się jasnym płomieniem. Płomień 
ten ogrzewał ducha, i kto wie, rzem byłby dziś 
Wołyń — ten „ k o r e n n o - r u  s k i j  k r a ■ , jak 
Ru zowią moskale, gdyby me nagD burz«i po
w s t a n ia ,- p o  k to ie j  w szy stk o  s .ę  zm ieniło.
f!i k t ó r z y  m o g ą  w  pamiędi porówna • te d w a  
okresy, — przypisać muszą rażącą zm.. i ę y j 
niedzczęśi in  i upadkowi ducha. .

Na wszelki sposób po wypadKach o3- g 
roku ,.rząd opiBkuńczy“ nie zaniedbał wyżu 
Polaków z praojcowskiego mienia, chociaż nie 
w jednym dworze rozgościł sie czynownik, nie 
jedna aleja topolowa upadła pod ciosami chłop­
skich siekier, niemniej faktem jest pewnym, 
że jeszcze w roku 1865 własność ziemska w po­
siadaniu Polaków wynosiła ogółem więcej niż
5O°/0 całości. . .

Jeżeli porównamy tę cyfrę z ostatmemi da­
tami statystycznemi 42°/„, niimowdi wyznać 
musimy, że srautn,. to św.adfzy o poczuciu obo­
wiązków obywatelskich Polaków, które w Po- 
zuańskiem i Rosyi są równoznaczne wobec 
trudności, jakie towarzyszą powrotowi posia­
dłości w ręce polskie. W Rosyi jest pawet go­
rzej . Bo w tizech wymienionych guberniach 
Polacy nie mają prawa nabywać dobra. Raz 
więc stracony kawał ziemi rodzinnej, raz o- 
puszczona placówka i n *c nie z(loła zmie-

Z uwag pesymkb-
—  . no8, d» szynki i do

(Kouitet nie kandydujących. -  .Dł“k® -  R ^ nen ^olflyke’ 
mandatów. — Szczerość przy jal 2awadzl° w Jlin- 
c z y li s n y  n iesp okojne -  Trudno trZe t4fos 
catwiej o wódkę. —  N iebezpieczens* wyborczej i-łatwiej o wódkę. — Niebezpieczeństw _
dem pokoleniu. - T raktat o kielDa»» . >

„inteligencyi1 wyto ^  Radro.
— W szelkiej pomyślności?

Szczęśliwego wyboru... . Redaktorze...
— Nawzajem, nawzajem, PnDl® n|e kandy-
— Przepraszam bardzo, ale J

d u ję - jinczego ? Pn<i'
— Z a pozwoleniem. — a to ńlac

cież jest. pau na liście... -)Vy radzie
— Wyborców, ale nie k an d f18 n(jydują- 

ckich. Włuśnie tworzę komitet a |0
cych do Rady miasta wyborców-- je pań-

— Ha. ha, ha' To pyszne! radców, 
stw o? Komitet nie kandydujących D nje uda. 
a tylko wybierających. To się P*n komit.ecie? 
Iluż pan już masz członków w tym K j t.szcze

Na razie jestem sam j e d e n ,  bo C|l0ćby 
nikogo nie zaprosił. Ale nie wątpią z 
z IKoła iuteligencyi... będz' e

— Ależ właśnie tu ta j  największy rjlak 
ścisk sięgających po m andat l a d z i ^  jąC 
wypościli się biedacy, -  jak  nie przym>e . Jsj 
my do tej szynki fk i le łW y . . .  N 'e u 
Redaktorze... do

—■ Nie rozumiem też Pańskiego gllS u • 
zasiadania w takim komitecie. Wybiera1’ 
nych, a samemu.,. •

— Dziękuję bardzo, panie W iceprezydent ■ 
Spełnienia życzeń.. - ho

__ Ostrożnie, ostrożnie, panie Pesymisto, no 
czegóż pan będziesz życzył Rotterowi P 
pan szczerym, przynajmniej przy jajku wie 
kanocnera, raz La rok...

— Pomieszczę Panów w swojem sercu, na

ten jeden dzień; mieściliście się panowie tyle 
lat w sali radzieckiej, podzieliliście się man­
datami sejmowemi, jakoś to będzie i z tern... 
ten tego... jak  się zowie.

Ojej! a tom zabrnął!
— Nawzajem, nawzajem, Panie Profesorze. 

Crenothrixów miliony, kilaa dżdżownic dzieu- 
nie, jeden soliler co tygodnia,,., daj Boże...

— Nie zazdroszczę Panu, Panie Radco. Rze­
czywiście, co za niewdzięczność! lóa tyle usług 
nawet pana do komitetu nie zaprosili. Jeżeli 
łaska, proszę do komitetu nie kandydujących...

— Dziękuję, ale... nie wiem...
— Oh! Ekscelencya tak łaskawy.. Czeraże 

się odwzajemnię? Żeby się Koło z Ekscelen­
c ji dorzekało . to jest raczej... że b y  się Eksce­
lencya z K d a  doczekał pociechy., albo ra ­
czej...

A tom się zasypał!..'. Bogdajże cię...
Skądże się i :h tu tylu wzięło? Jarm aik. nie 

święcone...
— Bardzo słusznie, Ekscelencyo, powinieu 

Pan koniecznie kandydować. Taka siła mar­
nuje się na katedrze, a tam brak ludzi, mówią 
nawet Wilki, a mówców niema, poziom parla­
mentarnych mów tak się szalenie obniżył-

— Dziękuję Panu za zacliętęflj wydrukujże 
to PaD w swoim dzienniku. Ciekawym, jak to 
będzie wyglądać.

— To chyba muszę zaraz, ho następny nu­
mer wyjdzie na „prima aprilis’1.

— Panu Posłowi czystej wody, bez grzybów 
i soliterów... Niech Pana zaniesie, dokąd się 
gają życzenia...

  Czy Pan dla wszystkich jednako życzli­
wy?

— Dla czegożby nie? Przecież tu taj nie pi­
szę gazety... Raz na rok, przy Śv\ ięconem. mogę 
sobie na ten zbytek pozwolić...

— Dziękuję Pani bardzo; nawzajem speł­
nienia wszelkich życzeń. Upaństwowienia gi­

nie zaszłych wskutek tego okoliczności, Ze 
wszystkich stron czyha na tę ziemię krwawą 
stado drapieżne czynowników. popów. t. zw. 
„oDrusitielej”.

Niemcy postanowili zgennanizować poznań­
skie Rosya pragnie zrusyfikować wojewódz­
twa południowo-wschodnie. A Polacy? Ileż 
z nich może bezwieduie, porzucając zagrody 
rodzinne, leje wodę na młyn moskiewski. Naj­
lepiej świadczą powyższe cyfry, czerpane ze 
statystyki. Nowe sprawozdanie może jeszcze 
smutniejszą zakomunikuje nam wiadomość. 
Wprawdzie niektórzy powołują się na uniemo­
żliwianie systematyczne bytu ziemian ze strony 
władzy. „Rząd opiekuńczy1’ dokonawszy dobrej 
próby w 63 roku na Chłopach umocnił się sil­
nie w przekonaniu, że rozdmuchiwanie nie 
zgody pomiędzy dworem a chałupą znakomicie 
jjomoże im w osiągauiu celów rusyfikacyi. 
Trzeba tylko chłopa sobie zjednać, obiecać 
złote góry, głaskać, a ten sowicie się wypłaci 
prześladowaniem szlachcica, aż do stu tku . czyli 
wyparcia Polaka ze wsi. W tym celu opraco- 
cowaną została, w Petersburgu instrukcya ta- 
jeiuua dla wszystkich sądów, aDy w sprawach 
właścicieli z chłopami brała stronę ostatnich, 
na niekorzjrść pierwszych, aby tolerowały wy­
bryki chłopskie i zamykały oczy na to, ogła 
szanie czego szkodziłoby pracy rustyiikacyjnej. 
Z drugiej struny polecono popom pilnie śiedzić 
życie we dworze, szpiegować objawy patryo- 
tyzmu i wogóle uczuć liberalnych. Postarano 
się się stworzyć policyę, instytucyę nieporó­
wnaną w ściąganiu łapówek, ale tem gorszą, 
że i łapowniki nie wiele pomagają, jeśli chodzi 
o ucisk Polaka.

Tak więc każdy obywatel ziemski ąziś czuje 
się otoczony falangą wrogów. Którzy nie spusz­
czają go z oka, okradają go w nielitościwy 
sposób, a w dodatku po cichu grożą podpale­
niem. Z chłopem, podżeganym przez rząd, mo­
żna sobie dać rady i niektórzy oficjaliści pod 
tym względem doszli do doskonałości. Jednak 
tylko wtedy porozumieć się można z ludem, 
kiedy tkwi w nim jeszcze duch tradycyi, przy­
wiązania do dawnych czasów, kiedy starzy, 
głębiej patrzący w  strumień wypadków, widzą, 
że się dno coraz bardziej widocznein staje, że 
potok puszczony-przeciw Polakom, zniósł pań­
szczyznę i. wymiótł dwory, ale z biegiem czasu 
zmalał, że wreszcie czas przyjdzie, kiedy wy­
schnie, a wówczas nędzy chłopstwa czynownik 
nie usunie. Tak rozumują starzy; o ile /.as 
słowa jeb mają posłuch, tworzy się groinacu, 
trzymająca z dworem, zawiedziona na carskich 
obietnicach, niedowierzająca czynownikom, złą­
czona z dwoiein węzłem ekonomicznym, silniej­
szym od innych.

Ale młodzi, zwłaszcza powracający z wojska, 
wnoszą do wsi ducha koszarowego; stanę 
ludowe ustępują miejsca miejskim dziwolągom, 
piosenka ludowa ucieka przed patryotyczno- 
pi,jarką fanfarą żołnierską; dziewczęta w lot 
chwytają słowa i melodyę; ogłada, raczej bez­
wstyd i cynizm moskiewskiego żołdaka, stają 
się kodeksem form towarzyskich, a rezultatem 
tej zamiany starych zwyczajów na nowe, jest 
zmoskwiczenie ludu rusińskiego.

Zmoskwiczenie to wyraźnie czuć się dajo, 
im się bardziej oddala d u c h  właściwej Rusinom 
poezyi. im mniej Rusałek zamieszkuje opary, 
im mniej duchów krąży po lasach i polach, a 
racyonali/m, oparty na kulcie rubla i Moskw.), 
wygodniej się rozsiada na kurhanach.

mnazyum żeńskiego, równouprawnienia kobiet, 
biernego i czynnego prawa wyboru...

— Co? Mnie, ptoszę Pani? Kiedy mrfie już 
żadna nie wybrała, muszę zadowolmc się.-

— Tłustych podatników panu radcy dobro­
dziejowi, p T a c J lh  z rozkoszą i wdzięcznością

P « -*
jeśli się tylko uznania prasy doczekam...

 NaPży się Ekscelencyi ta  teka, albo ra­
czej, bo to właściwie bez teki...

— Ha! Nie pora, nie pora teraz..
— Owszem! Piętak się skompromitował. Koło 

nie może się przecież angażować.. Kto wie...
A ten się tu skąd wziął?
— Dziękuję, dziękuję księdzu prałatowi. — 

Żeby już o Markgrafskim raz wszyscy zapo­
mnieli!... A jeżeli po najdłuższero życiu Fobie- 
donoscewa opróżni się posada oberprokurora 
świętego synodu, to naturalnie, że ksiądz pra­
łat...

— Bogdaj cię pokręciło...
— Co? .lak ksiądz śmie tutai. w takiem to­

warzystwie, przy święconem jaj^u...

— Proszę pana Redaktora o fekrypta na pe- 
sym istę, bo drukarze stoją ■ śpiewają „Alle-

1UjUf! A to sobie dałem bobu... i^m a  godzi- 
na _  a miałem o szóstej wstać rano. b to 
dzisiaj dziennik o 3-ciej wychodzi. Cóz za sny

° Sen mara, Bóg wiara... Trzeba się brac do 
roboty... Ale skądże tu wmąc mat.ervału. tak,
na poczekaniu? .

Po za niewdzięczna pora do pisania pesy­
mistycznych rozpam iętywać -  W powietrzu 
unosi się woń szynki, kmłbasy... O politykę 
zawadzić nie sposób; prędzej o wódkę... .luz 
minister, oświaty przeczuł niebezpieczeństwa 
grożące młodej generacji przy tych świętach, 
i polecił nauczycielom, aby obrzydzali studen­

Szkoły obficie rozsiewane po kraju szczodrą 
ręką nisyfikacyi, nie ograniczają się, rzecz na­
turalna, na podaniu najniezbędniejszych wia­
domości. Rząd byłby niekonsekwentnym, gdyby 
tak ważno placówki, jak  szkoły, osadził tylko 
pedagogami. Mówi się tam szeroko „o m a- 
t u s z ć e  R o s y i 11, uczy się śpiewu „o tn a- 
t u s z c e  W o ł d z e 11, wpajają się zasady czy- 
nowmezo-popowskie, malują się jaskraw ’0 obra­
zy wielkości Rosyi, podłości p’’zeniewrierców 
Lachów — i zaszczepia się zażartą nienawiść 
do wszystkiego, co polsl ie i tchnie ,.k s i o n- 
dzoinfh,  W ten sposób tworzy sit; wTrogów 
wokoło dworów, podsyca się zajadłość i pragnie­
nie, rzezi.

Rzecz naturalna, idzie tu Moskalom o upie­
czenie dwóch pieczeni przy jednym ogniu. Ko­
rzystając z wybuchu nienawiści w 1863 r., rząd 
wszystkich sił dokłada, aby w ludzie umocnić 
niechęć do właściciela obszaru dworsKiego, jako 
ekonomicznego wroga. S tara się wmówić, że 
ziemia bezprawnie przeszła w ręce Polaków, 
że ziemia ta jest niepodzielną własnością chłop­
stwa. l  aKich rzeczy nie trzeba dwa razy po­
wtarzać. Jestto  słaba strona duszy cnłopskioj. 
„To wszystko nasze11 — uśmiecha się ogromnie 
zwłaszcza tym, którzy wskutek zdi’obnienia na­
działów cierpią niedostatek, przymiei’ają z głodu

Wytężając zatem siły chłopstwa na zgubę 
osaczonego ze wszystkich stron ziemianina, rząd 
usuwa z _ch oczu kwestyę separatyzmu rusiń- 
skiego. Moskwiczy młodzież, rozpaja; wdioża 
ją  do życia państwowego, uczy czapkowania 
przed czynuwnikami i popami, ruguje wszystkie 
cechy odi-ębności narodowej, niszczy co się da, 
robi wszystko, aby rusiński lud złowić w mucne 
sidła i uczynić niezdolnym do rozpoczęcia sa­
moistnej egzystencji.

Oto w grubych zarysach praca rządu około 
dworu.

.laKo zoś kanwa do tworzenia niezgody, służy 
znakomicie rządowi sprawa demarkacyi, rozpo­
częta w 1863 i dotychczas nieukćńczona, nie 
bez wyraźnego zwlekania rządu Sprawę tę mo­
żna podzielić na kwestyę t. z. „ s z a c h o w n i ­
cy i kwestyę serwitutów. Niema chyba posia- 
dłusci ziemskiej na Wołyniu z wyjątku kilku, 
wolnej od wrzodu, jakim bezwątpienia jest spra­
wa demarkacyi. Jak  ona zgubnie oddziaływa 
na stan rolnictwa, zwłaszcza w majątkacn mniej­
szych, przekonamy się, rozpatrzywszy się nieco 
w szczegółach.

Kiedy nastąpiło uwłaszczenie włościan,, za­
brano się do rozgraniczenia gruntów pańskich 
i chłopskich. Rząd, a w części obywatele- po­
starali się o geometrów, którzy zależnie od te­
go, która stroua więcej płaciła lub ich gościła, 
mierzyli ziemię niby opierając pomiar na da­
nych porzednich planów, nie wiele jeszcze dba­
jąc o rów ność linio co w rezultacie, albo po­
zbawiało właściciela kilkuset morgów i więcej, 
prawnie doń należących, albo uszczuplało na­
dział włościański Dopóki było cicho i zgodnie, 
każdy siał zboże i wypasał bydło, gdzie ozna­
czył mu pola, lub wypas geometra. Z chwilą 
jednak wybuchnięcia sporów, zabrano się pono­
wnie do pomiarów. I okazało się, że fantastycz- 
ność linij granicznych za wielką była, że wpół 
pijany a w pół śpiący geometra, jakiego typ za­
chował się do dziś um a, miał sobie za nic pra­
widła, bawił się łańcuchem i drzemał nad astro- 
labją. Rozpoczęły się więc procesy, za proi esa­
mi bez końca, coraz wyższe instancje poruszano, 
grosza szło bez liku i w końcu dotychczas wła­

ściwego zakończenia sprawy nie doczekano się. 
Chłopi, którzy wskutek nowego pomiaru utracili 
niepiawiiie posiadane serwituty, ani myśleć chcą
0 tem. Chłop, dla którtgo ziemia jest wszyst- 
kiem, nie ustąpi z niej do ostatka, dopiero kie­
dy go przemocą już zabiurą do więzienia; ale 
rząd takich scen unika.

Czem jest tego rodzaju interes dla rolnika, 
łatwo zrozumieć — biorąc zwłaszcza na uwagę 
drobniejsze posiadłości.

Co do s z a c h o w n i c y ,  jest to podział nader 
skomplikowany, a najlepiej niedogodność tako­
wego da się zrozumieć, jeśli położymy przed 
sobą plan. Na planie tym uderza na? pstrocizna 
pomieszanych ze sobą kawałków mniejszych, 
większych i malutkich nawet ziemi dworskiej
1 włościańskiej, jakgdyby mozajka, wskutek 
czego z jeanej strony niemożebnem jest prze­
kopanie rowów granicznych, z drugiej zaś pra­
widłowe dzielenie na zmiany. Włościanie orząc 
swoje pola rokrocznie wrzynają się pługiem 
w sąsiedni szmat dworski, czego uniknąć nie­
podobna. Więc albo z dwóch alternatyw, wy­
brać jodnę i prawować się bez końca, albo po­
rozumiawszy się zapumocą planu, wydzierżawiać 
kawałKi tkwiące wśród pól włościańskich, tymże 
chłopom, na warunkach, naturalnie oyktowanycn 
przez ostatnich. Tak lub inaczej kłopotów uni­
knąć niepodobna, a jeśli na dobitkę z jednej 
strony nieurodzaj przytłoczy, a z drugiej czy- 
nownicy wyssają grosz, nie mówiąc już o pry­
watnych wierzycielach, trzymanie się ziemi pra- 
wdziwem jest bohaterstwem. Ukrainiec.

Listy słowiańskie.
Z  C h o rw a o y i ,  25 marca.

(Muralne zwycięstwo cpozyoyl w Sejmie. — „belśnien!11 
w Chorwacyi Macziar*y. — Dalmaoya węg.ern ■, ozy au- 
sń yacka? — Wychodźtwo Chbi watow - mahometan z Bo­
śni!. — bitendant Hreljanowió i teatr zagrzeotM- — No­

wości dramatycZhe).

Sejm chorwacki zamknięto na czas nieozna­
czony jeszcze 21 lutego. Sesya ostatnie wyrA 
Żniała się niezwykłą jałowością, to też zdanie 
przewodniczącego, wypowiedziane w zamknię­
ciu, że posłowie mogą się chlubić swą p ra­
cą prawodawczą, a naród powinien być z nich 
zadowolony — należy policzyć do żbyt śm ia­
łych hyperbo) krasomówczych. — M adziarska 
większość sejmowa przecież jest tylko od tego, 
aby wnioskom bana przytakiwać, a podczas 
mów opozycyi burdy wszczynać.

Najbardziej charakterystyczną była chwila 
przy budżecie, Kiedy opozycja zrzekła się b ra­
nia udziału w debacie; jeden mówca po d ru­
gim chwalił wszystko, co się dzieje w Chor­
wacyi, w tej „prow incji11 węgierskiej, a poseł 
Kowaczewić dla usunięcia deficytu radził zn- 
pełue złączenie się z Węg”am; ! Oto ideały 
nudziarom)w! Nawet deficyt jes t wodą na ich 
młyn, bo im pozwala wznosić błagalne dłonie 
w stronę Budapesztu

Tym uasem  opozycja tylko w zupełnej au­
tonomii kraju  widzi środek do podniesienia 
ekonomicznego. .Tuż przed dwoma laty zbie­
rano podpisy na petycyę do Sejmu, w której 
wszystkie warstwy najrodu żądają niezawisłości 
finansowej od Węgier. Madziaroni chętnieby 
byli petycyę rę wrzucili do kosza i tyle czy­
nili haniebnych zabiegów, aby jej głowę n-wać, 
że nawet sam przewodniczący Sejmu musiał

tom. używanie wyskokowych napojuw, jako ru j­
nujących duchowe i fizyczne zdrowie człowie­
ka. Bardzo yięc łatwo stać się może, że gdy 
tatko dobrodziej podejdzie do g iścia z kieli­
szkiem kminkowej i wraz z wezwaniem:

— W niezawodne, Kochanego Pana, — wcią­
gnie w gardło dziesiątą z rzędu porcyjkę eli­
ksiru , — odezwie się z kąta głos ostrzeże­
nia:

— Tato, nie pij, bo sam minister oświaty 
mówi, że to bardzo niezdrowo.

— Et! głupiś! Piję 60 lat i żyję... Zresztą 
co ci do tego, wynoś się stąd.

Tak, tak, trzeba się i na to przygotować. 
Ale gdy dzisiejsza młodzież, wychowana w o - 
brzydzeniu do wyskokowych wytworów, wyro­
śnie” na męże, i gdy szynkaize pobankrutują. 
a „święta karczma11 należeć będzie do mitu, 
z czego będziemy utrzymywać szkoły? Czy p’. 
minister Hartel przewidział tę ewentualność ? 
Skąd wtedy minister skarbu weźmie pieniędzy 
na oświatę? W tedy zaDÓźuo będzie zachęcać 
młodzież do miernego choćby używ ania piwa i 
wódki; trzeba będzie czekać nowych pokoleń, 
zanim wraz z gorzelniami i szynkami- stan o- 
światy się podniesie.

Ale i te spostrzeżenia rzucam tylko mimo­
chodem; są to zagadnienia na porę wielkano­
cną zbyt... ciężkie, zwłaszcza gdy tutaj w K ra­
kowie, na święconem, i tak już tradycyjnie 
obfitem. przewidzieć należy jeszcze jeden, oka­
zyjny gatunek kunsztu masarskiego, tak  zw. 
„kiełbasę wyburczą11. I jeżeli kandydaci n» 
radców miejskich myślą na seryo o swojej 
przyszłości, to w produkt ten zaopatrzą się na 
te święta bardzo obficie. Zawsze to taniej 
wyjdzie, niż potem na nowo urządzać całą za­
stawę.

Zdradziłem się z tym planem jednemu z do­
mniemanych kandydatów na radcę.

— Jeżeli Pan już masz przyjąć 30 osób, to

zaproś Pan 100, — i odrazu pozyskasz sobie 
ich serca., do wyborów.

-  Ej, teoretycznie, — powiada — miałby! 
Pan racyę, ile w praktyce rzecz inaczej wy 
g.ąda. Gdybyśmy uneli praktycznego prezyden­
ta. to byłbj urządził wybory na początku kwie 
tma. W tedy „wyborcza kiełbasa11 na święco 
ne, — pyszny wynalazes! Ale do maja... za^o 
mną wszyscy; szkoda wydatku, i tak  trzebi 
będzie zacząć na nowo.

Poznałem rzeczywiście, że nie mam ani o 
arobiny wyborczego zmysłu. Praktycznym kan 
dydatem na radcę miejskiego trzeba się uro­
dzić, trzeba teu zuicz w sobie rozdmuchiwać 
podsycać subteiuie, a bez zuytecznych kosztów 
Ot, taka na pozór marna rzecz, jak  kiełbasi 
wyborcza, a trzeba ją  nmieć podać, nie za 
wcześnie, nie za późno.

Wybory każde zawsze czegoś nauczą. Czy 
byłby ktoś przypuścił, czego potrzeba, aby zy 
skać, w drodze niemal ustawodawczej, prawe 
zaliczania się do „iuteligencyi’1? D i niedawna 
zdawało się, że wystarczy ubrać się w cały 
surdut, ogolić się. względnie wyczesać się przy 
zwoicie, jeduem słowem w y g l ą d a ć  na inte 
ligeuta. Naiwni sądzili, ie  potrzeba skończy( 
także szkoły jakieś, mieć coś w rodz?ju t. zw 
wyższych studyów. Dopiero nowy s ta tu t mi» 
sta Krakowa rozstrzygnął kwestyę raz na za 
wsze: wystarczy płacić 3? koron podatku oso 
bisto-dochodowego, a nie mieć pręytem niert 
chomago majątku. Dzięki temu „Koło inteli- 
gencyi’1 objęło 260 wyborców, którzy nie mo 
gli się pomieścić ani w realuościacb w iek ich  
małych, ani w przemyśle...

Powstał tedy nowy gatunek inteligencyi „wy 
borczej“. Jeżeli już jest kiełbasa wyborcza, dii 
czegi n :e miałoby także być inte'igencyi wy 
borczej! ?

M. K
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uźńać postępowanie komisyi za — „niepopra­
wne*4.

Najsromotniejszą porażkę poniosła większość 
przy sprawdzenia wyboru opozycyonisty dra 
Breityeńskiego, jednego z najdzielniejszych 
mówców. Chciano go wszelkiemi sposobami u- 
sunąć ze Sejmu i posunięto się do takich „nie­
prawidłowości44, że wreszcie nawet niektórzy 
członkowie większości byli na to oburzeni. — 
Jeżeli się zważy, że w obronie niezawisłości 
Chorwacyi wystąpiła opozycya energicznie i 
doprowadziła do tego, że przewodniczący uznał 
jej interpelacyę za słuszną, to musi się przy­
znać, że ta  mała mniejszość, z 13 członków 
złożona, broni po bohatersku praw swego na­
rodu, i nie rozpaczając o przyszłości, spełnia 
swe obowiązki jak najsumienniej.

Niezmiernie zabawna ję s t taktyka, k tó rą za­
czynają wojować przeciw Chorwatom szowini­
styczne dzienniki madziarskie, a na ich czele 
„Magyar-Szó44. Oto z krokodylemi łzami w o- 
czach wypisują długie artykuły  na ucisk M a­
dziarów w Chorwacyi i Sławonii, a zwłaszcza 
na przeciągania na katolicyzm madziarskich 
kalwinów. „W  Chorwacyi — wołają — zagro­
żona jest nasza narodowość, nasze madziar- 
stwo. Aby je ocalić, wzywamy do pomocy nie 
jedno wyznanie, ale cały naród m adziarski44. 
Głosy tak ie  są poprostu im pertynencyą wobec 
faktu, te w całej Chorwacyi nie słyszy się na 
kolejach innego języka, jak  tylko madziarski, 
a chorwackie dzieci muszą chodzie do madziar­
skiej szkoły, jeśli tylko w miejscowości znaj­
dzie się pewna liczba Madziarów. —  Aby te 
skargi zrozumieć, trzeba sobie przypomnieć, że 
tn  nie tyle chodzi o C horw acyę, ile o utoro­
wanie sobie otw artej drogi do — Bośni i Dal- 
macyi, mającej choćby takie porty, jak  Zadar, 
Spljet i Gruż, i dopiero w połączeniu z Bo­
śnią otwierającej pole wielkiemu wywozowi 
morskiemu.

Nic tedy dziwnego, że Madziarzy poczynają 
coraz głośniej objawiać pretensye do Dalmacyi, 
opierając je na nazwie ..trójjedynego króle­
stwa Chorwacyi, Sławonii i Dalmacyi44 —  bo 
gdzie dwie części należą, tam należy i trzecia. 
Zgadzają się w tym względzie wyjątkowo z pa- 
tryotami chorwackimi, tylko kiedy ci chcą 
z „trójjedynego królestwa44 utworzyć osobne, 
autonomiczne państwo pod berłem habsbur- 
skiem, Madziarzy chcieliby granice swoje roz­
szerzyć aż do Adryatyku, który radzi nazywa­
ją  „madziarsKjem morzem44! Ot, prosta rzecz — 
T ryest i Istryę oddać na pastwę „irredenty44 
włoskiej, Dalmacyę i Bośnię — Madziarom, i Au- 
strya  może być odciętą od tego jedynego mo­
rza, które jej zapewnia handel światowy i świa­
towe znaczenie.

Najazd Madziarów, a więcej jeszcze m adziar­
skiego żydostwa, na Bośnię a szczególniej jej 
nfiasta i miasteczka, przekształca do tego sto­
pnia kraj ten w jakiś posterunek madziarsko- 
szwabski na Bałk&nie, że żywioły zachowaw­
cze, do których w pierwszym rzędzie należą 
Chorwaci religii mahometańskiej, raczej opu­
szczają kraj rodzinny, niż się potrafią nagiąć 
do nowych warunków życia. Niestety wpadają 
z deszczu pod rynnę. Opieka turecka równa 
się zeru, ci co jeszcze z wychodźców, którzy 
w Sandżaku nowobazarskim i wogóle w Euro­
pie, przynajmniej ży ją  w podobnych warunkach, 
ale ci, k tórych pomieszczono w Azyi Mniejszej, 
jeżeli nie powrócą, zejdą na żebraków. Cóż 
czynić, aby owe wychodźtwo wstrzymać? Zmie­
nić politykę i gwałtowne narzucanie pseudo- 
kultury  niemieckiej, ale o tem nie ma co i mó­
wić...

Wszędzie, w każdym narodzie, uważa się 
scenę za ostoję narodową. Powinnaby być nią 
i scena zagrzebska, gdyby... nie rząd „krajowi 
sprzyjający44. Za intendantury Miletića scena 
zagrzebska nie ustępowała europejskim; od 
czasu objęcia tea tru  przez H reljanow ića obni­
ża się systematycznie jej poziom tak, że jeden 
z poważnych dzienników z agt zebskich nie wa­
hał się nazwać go Orfeum lub tingl -[tangiem. 
W  ostatnim czasie wskutek nieporozumień mię­
dzy .ntendentem  a ak to rką Zwonarjewą-Bor- 
sztnikow ą (której na parę godzin przed przed­
staw leniem kazano objąć w operze partyę ni­
gdy przez nią nie śpiewaną) sprawa teatru  
weszła ua p irządek dzienny, a zdarzenie samo 
w sobie małoznaczne, stało się przedmiotem 
publicznej i żarliwej dyskusyi, której ostate­
cznym wynikiem było żądanie usunięcia H rel­
janowića z intendantnry. Po dłuższym przecią­
gu czasu podobno wreszcie wniósł podanie do 
rządu o dymisyę, ale rząd podanie odrzucił, 
motywując ten  krok tem, że ustąpienie H relja- 
nowicza byłoby ustępstwem dla opozycyjnych 
dzienników! Widocznie t a k i  in tendant i t a ­
k i  stan  teatru  narodowego jes t życzeniem rzą­
du krajowego!

Wobec takich stosunków w teatrze nic dzi­
wnego tu i ci n'eliczn± dramaturgowie chor­
waccy, którzy pisali, teraz zamilkli, i że prę­
dzej się pojawi utwór oryginalny na scenie 
prowincyonalnej lu t  am atorskiej w Spijecie 
lub Mostarze, niż w Zagrzebiu. Jeden z auto­
rów mniej znanych W. Koszczewić napisał tra- 
gedyę w 5 aktach p. t.: „Śmierć Puszkina41, 
k tórą niedawno przedstawiono w Zagrzebiu, ale 
bez powodzonia.

Natomiast jednoaktow a opera F. S. W ilhara 
p. t. „Świętojańska królowa", której przedmiot 
wzięty je s t z życia i obyczajów ludu chorwa­
ckiego na pomorzu, doznała gorącego przyję­
cia i spotkała się z ogólnem uznaniem krytyki.

(Prz.)

przępędzi w tym roku święta wielkanocne w wię • 
ziewach pruskich.

W  więzieniu centralnein we W r o n k a c h  
cierpią za sprawę polską Dr. K a z i m i e r z  R a ­
k o w s k i ,  były redaktor ..P racy4, oraz kolega 
jego uniwersytecki i współpracownik na niwie 
śląskiej W o j c i e c h  K o r f a n t y ,  redastor „Gór­
noślązaka-4, syn ziemi śląskiej.

W - G r u d z i ą d z u  odsiadują dłuższą karę 
więzienną redaktorzy „Gazety Grudziądzkiej-4 -  
pp. R o ż a n o w i c z  i S o b i e c h o w s k i .  P ier­
wszy skazany został na rok więzienia za to — 
że śmiał księdzu germauizatorowi. dziekanowi 
w Grudziądzu przypomnieć kapłański jego 
obowiązek względem polskich parafii i polskich 
dzieci, germanizowanych w kościele według re 
cepty hakatystyc/no- rządowej.

W  G n i e ź n i e  pokutuje za kratą za swe wi­
ny względem niemczyzny pan P iotr P  a 1 i ń s k i, 
redaktor ..Lecha-4 gnieźnieńskiego. Nie pierwsza 
to jego ofiara. Pan Palinski był nauczycielem 
szkół miejskich w Bydgoszczy i za to, że śmiał 
oponować przeciwko systemowi germanizacyjne­
m u pozbawiono go po 23 letniej sumiennej pracy 
urzędu — Dez emerytury.

W jednej z fortec pruskich znalazł półroczna 
„gościnę-4 pan Józef S z m y t ,  weteran dzienni­
karski i współredaktor „Wielkopolanina,, — za 
rzekomą obrazę rodziny Hohenzollernów.

W  E ł k u  na Mazurach internowano w tych 
dniach p. Karola B a h r k e g n ,  byłego redakto­
ra mazurskiej „Gazety ludowej44, którego ręka pro­
kuratury] pruskiej dosięgła w drodze go F ran- 
cyi — w Strassburgu w Alzacyi.

Sm utne to będą dla nich święta, zdała od 
swoich, od rodzin, od serc bratnich. Kto zako- 
sztował już losu takiego, wie, że właśnie p o d ­
czas uroczystych świąt najboleśniej odczuwa się 
niewolę. Oby drobną chociaż pociechą było dla 
nich to, ze ogół polski pam ięta o nich z ser­
decznym współczuciem.

Wkrótce zresztą nowych' otrzymają tow arzy­
szy niedoli. Za kilka dni, zaraz po świętach pój­
dzie do więzienia na 6 tygodni pan Marcin B i e- 
d e r m a n n ,  wydawca ,.P racy-4 — za to, że s ta ­
rał się wybawić dra Rakowskiego ze szponów 
policyi pruskiej. Niezadługo zaś zamknie się kia- 
ta więzienna za panem B r e j s k i m, redaktorem 
i wydawcą „Gazety Toruńskiej-4 — i to na ku­
ka miesięcy.

Więzienie pruskie nie jest bynajmniej „przy- 
jem nem 14, a staje się piekłem, gdy zwierzchnicy, 
przeważnie prokuratorowie, u wezmą się na wię­
źnia i zaczną go szykanować. Tak np. panom 
Rożanowiczowi i Sobiechowskiemu nie pozwo­
lono osłodzić sobie kaźni pracą umysłową, lecz 
zatrudnia ich s ię ... wyplataniem krzeseł.

Ciernistą jest dola redaktorów w zaborze pru­
skim i wielkiego hartu  ducha i ciała potrzeba, 
aby w takich warunkach spełniać z zapałem 
obowiązki redaktorskie.

Szkoła — więź cilirO' Do „Bromberger Ta- 
geblatt-- donoszą z Wrześni: ..Z dzieci, które 
ukończywszy 14 rok życia miały być wypuszczone 
z tutejszej katolickiej szkoły ludowej, zatrzymano 
c z t e r d z i e ś c i  na dalszy rok. Rodziców odno­
śnych dzieci zawiadomiono piśmiennie, że ich 
dzieci nie mogą być wypuszczone, ponieważ 
braknie im „moralnej dojrzałości i nie m ają do­
statecznych wiadomości w  religii, głównym prze­
dmiocie nauki4-. Dzieci polskie aż do ostatniej 
godziny nie dawały odpowiedzi w niemieckiej 
nauce religii-4.

Zamieniono wiec szkołę n a  zakład karny. Rząd, 
który gwałci najświętsze prawa ludnpści polskiej, 
który na każdym kroku posługuje się zdradą, 
fałszem, i wszelaką inną nikczemnością, - - śmie 
dzieciom, dającym przykład bohaterskiego hartu  
w obronie najdroższych swych uczuć, odmawiać 
..moralnej dojrzałości. Jakaż to wstrętna obłuda!

Rząd pruski jes t  mściwym, a wpływy jego 
s ik a ją  daleko. Jak oto donosi monachijski ,.Va- 
terland-4 -— polskim gimnazyastom, wydalonym 
z powodu należenia do tajnych związków z gi- 
mnazyów pruskich, odmówiły przyjęcia nawet 
gimnazya b a w a r s k i e .

Gwałty praskie.
1740 koron przesiała znowu z Ameryki, z Chi­

cago, redakeya tamtejszego „K uryera Polskiego44 
„na cele dobroczynne [dla młodego pokolenia w za­
borze prnskim 44 do rozporządzenia komitetn poznań­
skiego.

Przesyłkę otrzymaliśmy za pośrednictwem „Żi- 
ynostdhska banka44 w Pradze.

Ogółem -otrzymaliśmy tedy na cel powyższy od 
rodaków naszych z Ameryki 13.774 kor. 40 hal., 
razem zaś na cele patryotyczne w zaborze praskim 
zebrała dotąd „N. Reforma-4 28.404 K 3 4  hal 

Święta redaktorów polskich w więzieniach 
pruskich. S i e d m i u  redaktorów polskich i to 
rzeczywistych, oraz kilku „odpowiedzialnych44,

Polonica
z d z i e n n i k ó w  r o s y j s k i c h .

— W  p i e r w s z y m  t e g o r o c z n y m  z e ­
s z y c i e  R u s s k o j  S t a r i n y  w dalszym ci?,- 
gn pracy Dubrowina. „Życie rosyjskie w począ­
tkach X IX  wieku44 znajdujem y dłuższy ustęp, 
poświecony działalności Czackiego na Wołyniu. 
Autor przytacza mowę ('żackiego przy otwarciu 
gimnazjum krzemienieckiego, i list pisany do 
niego z powodu tej mowy przez m inistra oświa­
ty  hrabiego Zawadowskawo, k tóry  się w nim 
wyraził, że Czacki rzucił w Krzemieńcu nasiona 
przyszłych „Aten44.

— „N o w o j e  W  r e m i a44 poświęca czułe 
wspomnienie zmarłemu w W ilnie renegatowi 
P t o s z c z a ń s k i e m u .  Prześladow any w Ga- 
licyi, znalazł w Rosyi drugą rodzinę. Osiedlił 
się w Wilnie, gdzie otrzym ał miejsce cenzora 
i członka komisyi do opracowania dawnych 
aktów. Na nowem stanow isku został takim  sa­
mym jak  poprzednio, wiernym synem Rosyi. W y­
da] dwa tomy aktów „Chełmskiej Rusi44. Praco­
wał też iw  w i l e ń s k i m  W i e s t n i k u ,  gdzie 
prowadził oddział polityczny, odznaczający się 
prawdziwym (!) poglądem na słowiańszczyznę 
i jej zadanie. Śmierć jego wj wołała wielki żal 
w rosyjskich kołach W ilna; sprawiono mu po­
grzeb uroczysty.

— „ M o s k o w s k i j a  W i e d o m o s t i 44 
gniewają się na Filharm onię w arszaw ską i To­
warzystwo Sztuk Pięknych. W Filharm onii od­
bywają się koncerty głównie poświęcone naro­
dowej muzyce; w Tciwarzystwie Sztuk Pięknych 
wystawiają obrazy poświęcone przedewszystkiem 
przypominaniu waleczności, wesołych przodków, 
którzy tak  przyczynili się ao pow stania fran­
cuskiego przysłow ia: „ivre c fcm e nn Polonais44. 
Muzyka Filharm onii marna, ale mówi do serc 
starodawnemi tonam i umiejętnie zgrupowanemu 
ręką tęgiego m istrza w tem narodowem pot- 
purri, dyrektora Noskowskiego. L  tego wszyst­
kiego wnioskują „Mo skiew skija W iedomosti44, że 
nie należj Rosyanoni „lać łez44 z powodu W rze­
śni i wyciągać do Polaków pomocną rękę ze 
złotym workiem.

— W  c z a s o p i ś m i e  r o s y j j s k i e m  „ P r a ­
w o 44, Włodzimierz - S p a s o w i c i  pomieścił a r­
tykuł, w sprawie ziem skiej r e fo ra y  w guber­

niach ziemstw nie posiadających. A utor widzi 
ścisły związek między sprawą wprowadzenia 
ziemstw do gubernii zachodnich, a konieczno­
ścią zrzeczenia się polityki antypolskiej w tym 
kierunku. Kraj się już dawno uspokoił po r. 
1863, nie ma więc racyi wykluczać Polaków 
od współudziału w ziemstwach. Projestodaw cy 
sądzą, że dopuszczenie do tych instytucyj tylko 
Rosyac, sprowadziłoby ich wielu z innych stron 
Rosyi i zbliżyło prędsze zlanie się kra ju  z Ro­
sy ą „korenną44. Spasowicz sąazi, iż taka koIo- 
nizacya wprowadziłaby tylko nienormalne eko­
nomiczne stosunki. „Szukający szczęścia44 nie­
długo zabawiliby w cudzych stronach; dla chwi­
lowej korzyści zniszczyliby tylko obecnie do­
brze, zagospodarowane polskie majątki.

— W s ą d z i e  ż y t e m i r s k i m  toczył 
się proces o oszczeistwo przeciw reda storo wi 
„ W o ł y n i a 44 Korowickiemu i współpracowni­
kowi tegoż pisma Bieńkowskiemu. Oskarżycie­
lem był „kam erherr Najwyższego Dworu44 ks. 
Roman S a n g u s z k o ,  Który się czuł obrażony 
korespondencyą z Zasławia o ciężkiem położe­
niu miejscowych obywateli, uciskanych przez 
książęcą ekonomię. Świadkowie (tw ierdzą pisma 
rosyjskie) zeznali, iż oficyaliści książęcy odbie­
ra ją  luduości ostatnie poduszki i ze korespon­
dent „ W o ł y n i a 41 przytoczył tylko setną część 
faktów. Sąd jednak nabrał widocznie innego 
przekonania, zasądził bowiem obu oskarżonych. 
Z tego powodu „ W o ł y  ń“ umieścił artykuł 
o nieszczęśliwej doli dziennikarza, który musi 
cierpieć za prawdę, jeżeli się ją  ośmieli wypo­
wiedzieć wielkiemu panu, mającemu potężne 
wpływy i środki na zawołanie.

— K r a s z e w s k i  e g o  p o w i e ś ć  „W a- 
r y a t k a44 (?) doczekała się trzeciego wydania 
w przekładzie rosyjskim.

— Ś. p. W r  o t u o w s -k ie  m u poświęcają 
pisma rosyjskie zaledwie po kiiKa wierszy, lubo 
go nazywają jednym z wybitnych działaczów 
partyi ugodowej.

— W  P e t e r s b u r g u  znajduje się tak  
zwany Z a m e k  l i t e w s k i ,  przeznaczony na 
więzienia. Obecnie zarząd miejski petersburski 
zażądał od „dumy44, ażeby więzienia przeniosła 
w okolice przedmiejskie. Jak i los czeka Z a m e k  
l i t e w s k i ,  dzienniki nie podają.

— K i j o w s k a  d u c h o w n a  a k a d e m i a  
obchodziła uroczyście jak co roku rocznicę 
śmierci swojego retormatora Piotra Mohiiy 
( f  1646). Ciekawa rzecz, czy w tym obchodzie 
podniesiono toleraneyę polską, k tóra pozwoliła 
temu metropolicie na stawianie kościołów i kla­
sztorów prawosławnych, zakładanie kollegiów 
na prześladowanie unii, na jawne prawie spiski 
przeciw Polsce i t. d., to jest na szerzenie pra­
wosławia. Może i o tem zapomniano, że Mohiła 
choć filar kościoła prawosławnego, wydawał 
swe dzieła w języku ruskim i polskim, a za 
młodu świetnie się odznaczył biorąc udział w wy­
prawie chocimskiej, przez co spłacił dług wdzię­
czności za przytulenie jego rodziny wygnanej 
z Wołoszczyzny, wdzięczność jednak nie trw ała 
zbyt długo.

— N a  w i o s n ę  rozpocznie się budowa 
drogi Siedlecko-Bołogojskiej. Nowa linia pójdzie 
od Bołogoje przez Ostaszków, Toropiec, W ielkie 
Łuki, Newel, Połock, Lidę i Wułlzowyszki. Wo­
łyńscy obywatele N. Murawiew i S. Bogusz sta­
ra ją  się o budowę szeroko torowej kolei óyto- 
mierz-Korosteń (Iskorość).

— W Ż y t o m i e r z u  odbył się wspaniały 
pogrzeb wice-dziekana katedralnego M. Rusie­
ckiego. Gazeta W o ł y ń  mówi, że pogrzeb ten 
odznaczał się niezwykłą wspaniałością i zgro­
madził olbrzymi zastęp ludności. Tłumy odpro­
wadziły ciało na cmentarz. W katedrze wzru­
szającą muwę żałobną wygłosił rektor X. W nu­
kowski, podnosząc przymioty serca zmarłego.

Demokratyzowanie wiedzy.
IV.

Uniwersytet ludowy I I I  Koła Tow. „Szkoły lu- 
dmceju'. — Liczba wykładów. — Wiejski i miej­
ski typ uniwersytetu. — Uniwersytet ludowy we 

Lwowie. — Domy ludowe.
U nas ideę uniwersytetów  Indowych wprowadziło 

w czyn to samo Koło I I I  Towarzystwa „Szkoły lu ­
dow ej14, które założyło pierwsze wypożyczalnie ksią­
żek. (Tutaj p. Michalski podaje cokolwiek niedokła­
dne informacye), które niniejszem prostujemy. U rzą­
dziło ono mianowicie w Krakowie w 1895 r. trzy 
karsa  po 6 wykładów (w tem 12 z nank przyro­
dniczych, a 6 z prawa) i 9 pogadanek (w tem 7 
przyrodniczych i 1 prawna). Odtąd urządzało Koło 
I I I  co rokn w Krakowie po 36 wykładów, 6 knr- 
sów po 6 przedmiotów.

W  r. 1898 objął k ierow nictw ' wykładami za 
rząd główny Towarzystwa, który urządził 72 wy­
kłady, a w r. 1899 znowu prowadzenie wykładów 
odstąpiono Koła III. Równocześnie między 1896 
a 1898  r. w domn robotniczym we Lwowie u n ą  
dzono szereg wykładów treści przyrodniczej i hi- 
storyczuej. W  rokn jubileuszowym Mickiewiczow- 
skim na walnym zjeżdzie delegatów Tow. „Szkoły 
Indowej44 w Stanisławowie, pojawił się wniosek u 
tworzenia przy Towarzystwie instytncyi „akademii 
lądowej im. Mickiewicza44, gdy wszakże do uchwa­
lenia tego wniosku nie przyszło, postanowili ini- 
cyatorowie (młodzież z Koła lwowskiego akademi­
ckiego oraz członkowie I I I  Koła krakowskiego) za­
łożyć w raz z innymi lndżmi przychylnymi tej idei 
(między innemi Zjednoczenie młodzieży) osobne To­
warzystwo uniw ersytetu Indowego, którego statntn 
zatwierdzono w r. 1898.

Działalność Towarzystwa uniw ersytetu ludowego 
im. Mickiewicza znaną je s t czytelnikom. Dziś liczy 
Towarzystwo 15 oddziałów prowincyonalnych. L i­
czba wykładów w Krakowie wynosiła:
1899 /900  r. 125 wykł. przy udziale 17.457 słneh.
1900/1  „ 157 „ „ „ 37.581 „
1901 /2  ,  148 „ „ „ 45 .590 „
rarem  uniw ersytet Indowy w Krakowie urządził 
430  wykładów przy udziale 100.628 słuchaczy, ko­
sztem 12.000 koron (licząc w to zaknpno klisz, la­
ta rn i it-d.)

Ogólna liczba wykładów Towarzystwa wyniocła 
dotychczas 1369, przy ndziale 210 .160  słuchaczów.

Na razie ogranicza Towarzystwo działalność swo­
ją  do wykładania w miastach i miasteczkach, cho­
ciaż czyniono również próby wykładów, po wsiach. 
Te ostatnie wszakże były tylke lnżne z okazyi ro­
cznic narodowych lnb też były to pojedyncze wy­

kłady z hygieny, astronomii itp. Na urządzanie Wy 
kładów wiejskich brak jest uniwersytetowi ludowe­
mu środków. W  mieście, a nawet małem miaste­
czka, słuchacze wstęp opłacają chętnie, a płynące 
stąd fundusze choć częściowo pokrywają koszta. 
Na wsi, na razie przynajm niej, wykład musi być 
bezpłatny, co w połączenia z trudnością komunika­
c ji i zwiększonemi kosztami podróży ogromnie pod­
nosi cenę wykłada. Podczas gdy wykład w Krako­
wie kosztuje przeciętnie 18 koron, wykład wiejski 
Kosztować mnsi do 30 koron. A środki są bardzo 
skromne, więc na razie o rozszerzenia działalności 
myśleć trndno.

Również wobec brakn środków nie można my­
śleć o stworzenia stałych snkół po wsiach, na wzór 
duńskich, które w naszych warunkach byłyby bar­
dzo odpowiednią formą uniw ersytetu ludowego wiej­
skiego. O ile zatem wiejski typ u nas jeszcze zu­
pełnie zostawiony jest na uboczu, o tyie miejski 
rozwija się pomyślnie. Frekwenoya słuchaczów wzra­
sta, a andytor/um  nie różni się co do składa od 
andytoryów w innych krajach i miastach. Ta sama 
różnorodność i ta  sama przewaga sfer mieszczań­
skich nad lndowemi (robotniczemi) jak gdzieiadziej, 
co zresztą je s t rzeczą zupełnie naturalną: miasto
dostarcza słuchaczy zupełnie proporcyonalnie do 
swego składa mieszkańców.

Pod nazwą „Powszechne wykłady uniweisyte- 
ckie44 prowadzoue są wykłady we Lwowie i okoli­
cznej prowincyi przez uniw ersytet lwowski. W y­
kłady te  snbwencyonowane są przez ministerstwo 
w wysokości 4000, a w roku ohecnym 5000 kor. 
rocznie. Frekwencya wszaKże tych wykładów jest 
mniejsza, niż np. wykładów uniwersytetu Indowego 
w Krakowie, gdzie na niektórych wykładach bywa­
ło po 840  osób.

A rtykuł p. Michalskiego omawia jeszcze specyal- 
ny rodzaj instytncyj, t. zw. domy ludowe, będące 
siedliskami nauki, sztuki i rozrywki dla szerokich 
warstw ludowych. Domy, czyli pałace ludowe mie­
szczą w sobie restauracye, muzea, biblioteki, sale 
koncertowe, odczytowe i t. p Pierwszy taki dom 
ludowy powstał w Londynie w 1887 r. Dalej idzie 
pałac Indowy w Brukseli (powstanie swe zawdzię­
cza związkom robotniczym), następnie w Stokhol- 
mie, wreszcie w Nowym Jorkn, Brooklinie, F ila ­
delfii i t. d

W  Krakowie w sprawozdania za r. 1900 z dzia 
łalnuści krakowskiego oddziału uniwersytetu ludo­
wego poruszoną została myśl stworzenia takiego 
domn ludowego, gdzieby skoncentrować się mogło 
zarówno życie polityczne szerokich warstw  (wielka 
sala na zgromadzenia), jako też nauka, a więc uni­
wersytet Indowy, wypożyczalnie k siążek , muzea, 
te a tr  Urania, wreszcie rozrywki jak tea tr  ludowy, 
koncerty popularne i t. p. W  petycyach do Rady 
miejskiej myśl ta  poruszoną - zostaŁ przez Tow a­
rzystwo „Uniwersytetu Indowego44, oraz przez III  
Kołu Towarzystwa „Szkołj ludowej44. I  byłoby isto­
tnie rzeczą bardzo pożyteczną, gdyby komisya, zaj­
mująca się obecnie kwestyą budowy teatre  Indowe­
go, pojęła potrzeny Indowe szerzej i obok rozryw­
ki, uwzględniła także życie umysłowe i polityczne 
szerszego ogółu. Skoro miasto ma już łożyć na teatr 
Indowy, niechże kosztem zwiększonego cokolwiek 
wydatkn stworzy rzecz kompletniejszą, t. j. dom 
Indowy.

Sądzę, ie  zarówno organizacye polityczne, zmu­
szone odbywać zgromadzenia w ujeżdżalni lnb pod 
gołem niebem, jako też 1 instytacye U nnif Szkoły 
ludowej, Uniwersytetu Indowego i teatru  indowego, 
powinny wspólnemi siłami dążyć do stworzenia „do­
mn lodowego44 w Krakowie.

K. Bujwidowa.

Od Wydawnictwa.
W przyszłym kw artaie rozpoczniemy w fele- 

touie druk o ryginalnej, dla naszego dziennika 
napisanej powieści Jozefa G ł a d y (pseudonim 
jednego z najwybitniejszych powieściopisarzy 
polskich) p. t.:

S e rg iu sz  W asilew icz G ardów .
Nowi prenumeratorzy, zarówno miejscowi, jak 

zamiejscowi, otrzym ają, ua żądanie oezpłatn-e, 
(o ile zapas starczy) początek drukującej się 
obecnie w naszym feletonie powieści Emmy 
J e  1 e ń  s k i e j p. t.:

„Dwór w Haliniszkacrr *.
W (Jodatku powieściowym, wydawanym co 

piątek w formacie arkusza książkowego, rozpo­
czniemy zaraz w kwietniu druk nowego, nad­
zwyczaj zajmującego dzieła.

Zarówno miejscowi jak i ‘żąmiejseowi prenu­
meratorzy „N. Reformy44 Otrzymywać mogą po 
znacznie zniżonych cenach czasopisma:

„Wędrowiec**
znany, ilustrowany tygoanik literack i, wycho­
dzący w Warszawie. Cena w Krakowie J&  K. 
(zamiast 24 K), z przesyłką pocztową gO  lą  
(zamiast 25 K 50 U). Prenumerować można 
(także kwartalnie) od 1 kw ietnia, lub wraz 
z I-szym kwartałem od 1 stycznia b. u  Jako 
bezpłatne premium otrzymują wszyscy prenume­
ratorzy „W ędrowca44 J2 tomow (co miesiąca 
tom) powieści Sewera (Maciejowskiego) za do­

płatą 40 h na koszta przesyłki za tom.
„Nowe Mody“

ilustrowany dwutygodnik, wychodzący we Lwo­
wie. po 2 Joirony 4 0  hal. kwartalnie.

„Ś m igu s**
lwowski dwutygodnik humorystyczny po 1 K 

80 h kwartamie.
Na czasopisma te składać należy prenum eratę 

w Administracyi „Nowej R eform y4 p r z e d  p o ­
c z ą t k i e m  n o w e g o  k w a r t a ł u .

H p o n i k a .

K r a k ó w ,  29 marca.

W dnin świątecznym i my. niewidzialni goście, 
przybywamy do W as, czytelnicy, przyjaciele i ko­
respondenci pisma naszego, dziękując zs  poparcie, 
a życząc przy jajku wielkanocnem. ażeby trudy 
wasze ua poln pracy publicznej i prywatnej, sowite 
przyniosły owoce i krajowi i rodzinom waszym.

Składamy życzenia wszystkim naszym przyjacio­
łom żyjącym na ziemi ojczystej, ale ze szczególną 
serdecznością zwracamy się do iy ch, których losy 
zagnały na obczyznę, daleko, nawet na dragą pół­
kulę. Rodakom naszym zą granicą, rodakom w A­

meryce północnej, którzy dają takie piękne dowody 
miłości ojczyzny, rodakom w Panam ie, wszystkim 
wygnańcom i wychodźcom w najdalszych zakątkach 
ziemi naszej życzymy wesołych świąt! Zmartwych­
wstający Chrystus niechaj będzie wzniosłym dla nas 
symbolem! Sursum  corda!

Jubileusz Konopnickiej. Dnia 4  kwietnia odbę­
dzie się w sali Rydy miejskiej posiedzenie obszer­
niejszego komitetn jubileuszu Konopnickiej. T ym ­
czasowy komitet złoży sprawozdanie i przedstaw i 
program obchodu, puczom nastąpi wybór komitetu 
ściślejszego. Do komitetu ogólnego przyjęto zapro­
szenie 120 osób ze wszystkich sfer i zawodów. —  
Komitet ściślejszy będzie się składał z 25 osób.

Z Akademii umiejętności. Przewodniczącym ko­
misyi historyi sztuki wybrany został na rok nastę­
pny prof. M. Sokołowski, sekretarzem  na dwulecie 
następne dr Je rzy  Kieszkowski

Ze sztuki, w  szKole sztnk piękny,h i przemy­
słu artystycznego dla kobiet w Krakowie rozpo­
czyna się z dniem 3 kwietnia b. r. drogie półrocze 
nanki. W  skład przedmiotów w tom półroczu wcho­
dzą: ry su n k i, m alarstwo, litografia artystyczna,
krajobraz. Na oddziale przemysłu artystycznego: 
rysunek dekoracyjny, tkactwo, haft, rzoźba, w itraż 
malowanie szkła i porceiany, intarsya, wypalanie, 
modelowanie w skórze, malowanie materyj. Z przed­
miotów teoretycznych: anatomia . historya sztuki, 
nauka o stylacn. — Zapisywać się można między 
godz. 2 a 4 po południu w lokalu szkoły (niica 
Podwale 1. 3).

Tablica pamiątkowa dla Juliusza Kossaka.
W  pracowni rzeźbiarza p. Tadeusza Błotnickiego 
oglądaliśmy przed kilku dniami trzy projekty na 
zamówioną n tego artysty  przez komitet Koła a r ­
tystyczno-literackiego, tablicę pamiątkową dla ś. p. 
Ju liusza Kossaka. Niezwykle piękne L pełne inwen­
c j i  szkice wykonane w gliuie w różnych rozmia­
rach pozwalają się spodziewać, że tablica będzie 
dziełem, które nietylko przyniesie zaszczyt uznane­
mu talentowi artysty, ale będzie godnym wyrazem 
pietyzmu dla pamięci jednego i  najwybitniejszych 
polskich malarzy. Pierwszy projekt przedstawia 
alegoryczną postać kobiety uosabiającej gieniusz 
sztuki z promienną gwiazdą na czole. Niewieścia 
postać trzyma w ręka na froncie fignry medalion 
z wyobrażeniem rysów ś. p. Kossaka. Całość ujęta 
w obramowanie z liści i kwiatów zaleca się wy­
soce estetycznemi liniami rysunku i tłomaczy się 
jasno i wyraziście. Niezwykła oryginalność pomy­
słu wprowadzenia figury natnralnej wielkości jako 
projektu pamiątkowej tablicy je s t wyrazem nieDO- 
wszedniej inweucyi artysty.

P ro jek t dragi w mniejszych i skromniejszych 
rozmiarach traktowany, przedstawia się w modela 
jako tablica ujęta w ramy efektownej i bogatej 
ornumentacyi. Środek jej wypełnia medalion z por­
tretem  ś. p. Kossaka, pod którym je st miejsce ua 
odpowiedni napis, z obu stron zaś zdobią tablicę 
dwie pustaci rycerskie z typów malarskich K ossa­
ka szkicowane, rycerz z hełmem o bogatym pióro­
puszu i oficer polski z 1831 r. W ytworne ugru­
powanie tych 2 finezyjnie modelowanych figar ilu ­
stru je  trafn ie ideę i cnarakte*- twórczości w ielkie­
go malarza. Pod ornam entacją tablicy widnieje pa­
leta malarska.

Trzeci wieszcie i ostatni projekt przynosi sam ą 
tablicę w skiomnych rozmiarach, mieszczącą tylko 
w łaanych liniach obramowania zakończonego w po­
środku krzyżem, medalion z głową Kon& t. miej­
sce na odpowiedni napis i n dołn paletę malarską.

Komitet wydelegowany z łoua Koła artystyczno- 
literackiego ma w najbliższych dniach w porozu­
mienia z p. Wojciechem Kossakiem aekonać wy­
boru jednego z omówionych projektów, poczem p, 
Błotnicki przystąpi bezzwiocznie do wygotowania 
modela tablicy, ażeby piękna pamiątka stanąć mo­
gła jeszcze przed latem w kościele 0 0 .  Dominika­
nów w sąsiedztwie pięknego pomnika G rottgera, 
dłuta W alerego Gadomskiego.

0 koniku zwierzynieckim. Na ostatniem posie­
dzenia kumisyi histaryi sztua w Akademii um ieję­
tności prezes prof. Sokołowski odczytM in teresują­
cy komunikat p. Ludwika Fournier z Lyonn o ko­
niku zwierzynieckim. Krakowsk' t en zwyczaj z na­
jazdem Tatarów  wiązać się nie może, ale jako o- 
byczaj ludowy z niewielkiemi zmianami je s t rozpo­
wszechniony w Lyonie, w południowej .Francyi, w 
Belgii jak  się zdaje a wzmiaukowauy je st zarówno 
w Hamlecie, jak  w jednym * romanaow W alte”- 
Scotia.

Do kolonii rabczańskiej. Przypominamy stro­
nom interesowanym, że wp*sy dzieci skrofulicznych 
w celu przyjęcia ich do kolon i leczniczej w R ab ­
ce, rozpoczynają się od 1 kwietnia i trwać będą 
wyłącznie do końca maja- Mtpigy t e odbywają się 
codziennie w kancela.-y 8zpitala św. Ludwika od 
10 do 12 rano.

Skaraniem Uniwersytetu ludowego im. Adama
Mickiewicza w K ik o w ie  o tw a rć  będzie wkrótce 
wysuawa dzieł artysty-rzeżbiarza Boiesława Biegasa.

Wiosenne roboty na plantacyach miejskich jUŻ 
się od kilku dni rozpoczęły. Ga*y legion pomocni­
ków pod kierunkiem ogrodąika miejskiego zaję­
tych je st usypywaniem ścieżek, równaniem i zasie- 
wawjeoi trawników, obcinałem  krzewów, oraz Dn- 
prawą sztachet i odnaWlftniem ławek. Szpetne d re­
wniane hndy, okrywające pomniki »a plantacyach, 
zrzucane bywają jedn* P° drugiej. Drzewa wpra 
wdzie mają już pączk* mocno nabrzmiałe, liście je 
dnak nieprędKo u j r z y j  n* nich, natomiast krzewy 
okryły się jakąś b a r^ ą  szarozie loną , a dziś lub 
ju tro  wystrzelą Haikami w górę. Wiosną tchu ie już 
powietrze, a uasz-e urocze planiacye pierwsze i naj­
wyraźniej nam to uprzytomniają.

Z kroniki wyPadkÓW. Pogotowie ratunkowe 
zawezwano wczoraj wieczorem na dl. Lubicz, gdzie 
niejaki Wojcieci J a  n i/z  z Jaw orzna, przejechany 
przez tramwaj Aektryczuy doznał 'silnej kontuzyi 
głowy. Pogotowie przewiozło go na staeyę ra tun ­
kową. a stamtąd p0 opatrzenia, do szpitala św. Ł a ­
zarze. - \  ^ a Pogotowie zgłosił się wczoraj Łukasz 
Jaremko, bednarz z Ja ro Jaw ia , pokąsary przez psa 
wściekłego, pogotowie ratunkowe przewiozło go do 
gZpitala św. L azarza-

Wczoraj o godz. 10 wieczór wezwano pogotowie 
Towarzystwa ratunkowego na staeyę kolei, gdzie 
40-letni palacz Feliks Biela skutkiem spadnięcia z 
lokomotywy na ziemię, złamał jedno żebro i doznał 
innych poważnych obrażeń. Chorego ca własne żą­
danie odwieziono do domn.

Dzisiaj przed godziną 7 raDo zajęty szybowaniem 
wagonów na stacyi robotnik kolejowy. Jan  W ojto­
wicz, został tak nieszczęśliwie najechany przez wa 
gon, że doznał zmiażdżenia prawej stopy. W ezwa­
ne na miejsce wypadku pogotowie luw arzystw a ra-

O O O o O O

Cylindry, Kapelusze — P. & C. Habiga, Wilh. Plessa, J, Htickel 
J jj! i Synów, i z innych ces. i król. nadwornych fabryk, z fotografią kupu- 

jącego, wykonają w zakładzie art.-fot, Tadeusza Jabłońskiego, poleca
ZDZISŁAW ZDANOWICZ
K rak ó w , ul. S ław k o w sk a  1■ 8  Sau lei're 1 Gran oooooo
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na Oddział Chirorgi- 

5 straż

je w
gię w realności, bli-
sie atu  i towary 

przybył 3 P ^on
n Fiedlerem,

™ ■ • Tvlko e n e r g i c z n e j  akcyi
Em inowicz. t y 1  ̂ pożar nie przy- 

;czać należy, 6 /instawal się
w niebezpie-

P0

lokatorowie byl*

tnnkowego odwiozło chorego 
czny szpitala św. Łazarza.

Alarmy pożarne. Dzisiaj rano o , *  ^  gma.
ogniowa zaalarmowana została, ze p oKjeń w je- 
ohn starostwa. Istotnie powstał ®a ^ kjad przybo-
dnym z pokojów, przemienionych  ̂ na prZyDyła
rów gospodarczych. Straż ogniowa, .ftgt ugasiła
w paru minntach na miejsce, na1 y ' 
ogień, który nie wyrządził żadnej ^  wezwano 

W czoraj po godz.' 11 przed P0 °je(jkj6i gdzi 
straż pożarną na Półwsie Zwierzyn mQiilnngcji 
sklepie z naftą, mieszcząeym 
sko rogatki położonej, paliła
w szafie sklepow ej. N a miejsce 0raz
s traży  pożarnej z inspektorem
naczelnik p. I  __
ra tunkow ej zaw dzięczać należy, dostawał się
b ra ł groźnych rozm iarów , gdy ^  niebezpie-
na  I  p iętro , gdzie 
czeństw ie życia.

Samobójstwo Kozika. ,ci tow arzy»^^ j-“
przez organa policyjne okoliczno ^  0 Józefa Ko-
sam obójstw a przedsiębiorcy bn o jj gję pod po-
zika, okazało się, że ten zanim piw lrn, który
ciąg, usiłow ał się zastrzelić  z ‘ „  strzały  wy-
znaleziono przy nim. Gdy jedna aWj zono to na 
m ierzone w piersi zawiodły magazyn’e rew 
pozostałych ostrych nabojach * na to r ko-
w era  — nieszczęsny desperat rz 
lejow y, gdzie śm ierć poniósł: ^  kościolc

Kradzież w kościele. v'fczorkie8zohkowej Ja-
Maryi przytrzymano na kradzi^^y jjowakowski 
na Nowakowskiego, 73-letu?®&° U fającym  P0(* sŁal 
je s t nałogowym złodziejem, P°Z.°E jęte z Kieszeni
łym nadzorem policyjnym. " ^ Clkoron sprawcy o- 
jednej z modlących się osób ® *0'gztów „pod t®1®' 
debrano i odprowadzono go do a 
grafem “ . łołńW > w ogól® szk7

Dla profesorow uniwersyt )(Widp«r Abend- 
wyższych ważną wiadomość Prz T̂0łV6j gazety „W F" 
post;1 wieczorne wydanie nrzę n̂jej |  zwyczaj, że 
ner Zeitung11. Otóż od r. 1® uniwersytetów,
profesorowie szkół wyższych, r.jko t y t o  ł, a nie
politechnik i t. p. otrzymyWft <jyyoru. Cesarz .
zarazem i c h a r a k t e r  ra  „  zarządził, aby wszy-
stanowieniem z dnia 24 b. • . którzy w ciągu 
scy profesorowie szkół ^’.l'żsZ v^ al] ty tuł radców 
ostatnich la t swojej służby ° . jdferakter radców
dworu, przybrali 'obecnie ta z przyszłość przy ob- 
dworu. Istnieje zamiar, aky wyższych nadawać 
sadzaniu posad profesorów sZ ^ ter radców dworu, 
im równocześnie tytuł i ® âr' będą otrzymywały
W skutek tego wdowy 1 sl6E *  klasy rangi, t, j. 
pensyę. jak  po urzędnik 
3.000 koron rocznie 
sierot. r szpitalna. W ęgierskie

Obowiązkowa Pra v<jało rozporządzenie, na 
ministerstwo oświaty p0 2t0żeniu rygorozów,
mocy którego każdy 1® ^jgjnoroczną praktykę szpi- 
mnsi odbyć obowiąz^oW otrZyma dyplom. Rok ten, 
talDą, poczem d°P>er0 stndyów, tak je s t ,  według 
będący przedłużeni®® d2;elonyj ażeby początkujący 
osobnych przepi najważniejsze działy me-
lekarz Prak tyuaDl6(]ZOny w wojskowych szpitalach, 
dycyny. Czas - ^ j a z k o w e j  praktyki jednorocznej.
wlicza się do lu otrzyina ukończony medyk

s  ; r r  u - *  t | n , a £

“ “1  a S “ i -»  sDrawę, a lj  dotychczrs bez rezu lta tu , 
trząsa  W P ]zia{n lekarskiego w W iedniu  prze - 
S łuchacz y m inisterstw u ośw iaty memoryał, 
łożyli nieda L a  ażeby lek a rze , odbyw ający po 
w którym Wl lI ’w przy ję tą  powszechnie p rak tykę  
ukończeniu sU  * 1 1  stypendya państwow e. Żą- 
szp ita ln ą , ot * nL n i e  uzasadnione ze stanow iska 
danie to jest z V . pańgtwn powinno zalezec 
dobra pnbliczu0?0 lekarz po studyach teorety- 
u a  tem , aby ®‘ *L w szpitalu , a  potem dopiero 
czny eh odbył PraK ,y ierpiącej ludzkości Uzasadmo- 
oddał się na oslog1  ̂ Janie d la teg o , że przeciez 
nem je s t  ró w n ik  J ° knjąC, pełni w szpitalu  służbę

981 y  klasy
urzędnik*1® e zaopatrzenie dla

w /nie 1 °dP

0
tflki a s p ira n l , PI J f  . dlatego, 
lekarską, a  w reszc'6

że nie można żądać, 
medycyny, po złożeniu do- 

ażeby ubodzy 8łncna7 zkoWO i bezpłatnie praktyko- 
k to ra tu , m usieli obowW rok

w szp ita lu  przeż. <* J g tiH era . N ajw yższy try - 
łtateczne u w oln -b"1̂  akutek sprzeciw u lwow-

wac.
Ostateczne uwolni0010 gkntek sprzeciw 

bunał w W iedniu, który "  gi„ 0negdaj gł-śną spra- 
alrini ,piuioWal . _ „ „ m. Stillera za-skiej prokuratoryi zaj®0^ ^  n n y m. Stillera za 
wą Stillera, uznał go Bf
stępował adwokat dr ®,elte zwraca]ą nwagę, że 

Nowa choroba. L®kar „iezbędną w gmachach 
winda, która stała się j° z wywoływać objawy^ 
znacznej wysokości, zaczyn^ n^yWania, zwłaszcza 
chorobliwe, w razie częstego 
jeśli jazda bywa szybką, H 
Najlepsza nawet maszynery* 
w indą od wstrząśnień , które 
burzenia równowagi, mogdc®

nag łe
r ie ochroni jadącego 
ffyvvołują w nim za- 

- w prost bole- 
stac r
windy-

W strząsniema
na żołądeksnemi przy nagłem s p a d a D i n  r8ka, 

te oddziaływają jak  choroba głowy, torsye,
lub głowę i wywołują zawroty: sercu-
a często i osłabienie działalno®® pp isy l©kar- 

Międzynarodowe stowarZVsZ . vV dniach 7, 8
sklej. W Monte Carlo odbędz*6 b ^ynarodow ego . toięu J „ u».iRn-i 9 k w ie tn ia  zjazd  delegatów ®*'p(Ij Ządku dzien- 
stow arzyszen ia  p rasy  medycznej- w}asn"®ci lite ra- 
nyni zna jdu je  się sp raw a ochrony ^  bęj z}e sena­
ckiej w zakresie  m edycyny. P r ®zeS p aryża. A u­
to r (Iora.il, sek re tarzem  dr Blonde A dler
s try ę  liędzie rep rezen tow ał radca 
z W iednia . ,iDje odbędzie

Proces anarchistyczny. ^  przeci"’ ąiu-
się d. 3 kw ie tn ia  b. r. rozpraw a karn^• miajskiem 
sarzow i Itiihmemu, k tó ry  w schronis ^  g rapotki 
rozdaw ał broszury : „Do młodzieży" Pr^ oSta i ,:N° 
n a ,K o m u n is ty c z n y  anarchizm " -l a n a , nrzemoWacłl 
w ą baśń zim ow ą".— lióhine w licznyc  ̂ zitno-
propagow ał zasady  anirchizn^p.. " t ł j f '0' '  
wą" skonfiskow ano za obrazę t-esaiza llrt.0laiona

Wlss Stone, m isyonarka am erykańs a bandy_ 
za okupem z rijk bu łgarsk ich  czy tur c je(jnju na 
t.ów. jadać  do Londynu, zabaw iła w p0ciąg- 
dworcu kolei jirzez godzinę, czekając n W iener 
K eporter w iedeńskiego dziennika „Neues ■ r_ 
T ag b la tt"  rozm aw iał z n ią  j „głosił g^oj >4 ^  
w ie""- Miss jjlone tw ierdzi, iż pastor Z>i ®.  , k tń- 
udziału w je j porw aniu  i chw ali rozbójni ow.

skie — cygara  n a  ucztę ko ionacy jną  E dw arda V II. 
Obstalowano k ilka tysięcy cygar. Cenę zostawiono 
uznaniu fab rykan ta . Robotnicy o trzym ują oa sztuki 
po koronie na  austryacką  w alutę.

Bojkot wiedeńskicn księgarzy. Z Budapesztu 
donoszą do „N. W . T a g b la ttu 11, że walne zgrom a­
dzenie komiwojażerów księgarsk ich  postanowiło boj­
kotować w iedeńskie księgarn ie  i prosić rząd o po 
parcie bojkotu.

Cecyl Rhudes. W iecznie w starym  kapeluszu z 
miękkiego filcu, w obszernem , wyszarzanem  palcie, 
w ubran iu  żle leżącem, ordynarny  i nie tow arzy­
ski —■ takim  był z pozoru Cecyl Rhodes.

Pew nego dnia o tw arto  w R im berleyu, mieście, 
zawdzięczsijącem mu swe istnienie, w y s ta ję  jakąś. 
Rhoaes przechodząc, u jrza ł ogłoszenie o n ie j, za 
ciekawiony więc postanow ił ją  obejrzeć, ale woźny, 
nie znający po ten ta ta  południow oafrykańskiego, o 
mówił mn p raw a w ejścia bez biletu. I  odszedł o 
des, bo m ając dziw ny zw yczaj chodzenia bez gn  
sza w kieszeni, nie posiadał naw et szylinga na  za
płacenie biletu  wejścia.

— Żebyś pan był p rzynajm niej porząam e odzia-
ny | — rzucił woźny za odchodzącym.

Dziwnym rów nież zw yczajem  jego było nie o
pisywać na  listy  . . .

-  Jedyn ie  pożyteczne tranzakeye za ła tw ia  się
telegraficznie — mawiał.

W strę t ten  do pisania wypływ ał □ R hodesa ze 
szczególnego rodzaju  nerwowości, k tó ra  ni« pozw a­
la ła  mu usiedzieć na miejscu. Podczas rozmowy 
zryw ał się z krzesła  i chodził prędko, odpow iada­
jąc na pytania krótkiem i słowy. Ruchliwość ta  sp ra ­
wiła, że wciąż wędrował, to tu , to owdzie. W  p rze­
ciągu kilku miesięcy 1896  r. z jaw ia  się w L on­
dynie, na Malcie, w K airze, Snezie, B ejrze, Bulu- 
wajo i K apsztadzie. W  następnym  roku potrzeba 
mu koni rozpłodowych dla całej Rhodezy., w ędraje  
więc bez nam ysłu z A fryki sroduowej do K onstan­
tym Dola by się widzieć z sułtanem .

Życiem tow arzyskiem  pogardzał Gdy przybył do 
Londynu,* ja ż  jakó jeden z najw iększych b o g a ty  
i na jbardziej wpływowych ludzi .. A fryce Foł 
dniowej, jako mą*, który  dał Anglii setki tysięcy 
mil kw ód rafowych nowych posiadłości, tow arzystw o 
]( ndyńskie pragnęło go wciągnąć w w ir przyjęć i 
aroczystości, o d c t r ę W  iedn“k n a jw ^ s z y c h  swych 
wielbicieli, suchością i brn Anoseia B ru ta lnym  też 
i am nym  był dla kobiet. N igdy me miał d la nich 
głębszego uczncia. O m ałżeństw ie w yrażał się cy- 
!  L n ie , to też do końca życia pozostał bezżeunym . 
Znany je s t .om ans jego z księżną R adziw iłłow ą z 
R zewuskich, zakończony głośnym procenem w k tó­
rym uie zaw ahał się skompromitować księżnej, za- 
r*Uea3ąc je j fałszerstw o czeku na 2 0 0 0  Ł Su 

Do hołdów i zaszczytów  nie przyw iązyw ał ża- 
dnego znaczenia, jeżeli nie wpływ ały na  osiągnię­
cie celów, do których zm ierzał.

Będąc prezesem  m inistrów  w K apsztadzie, miał
ob.cnością

stv tucyi dobroczynnej. Godzina naznaczona na inau 
“ S  nadeszła  -  B M W  »!«” «■
u l  dlnższy, w reezeie k °o iite t i''*” ”. « « »
, 0 ,  dwóch delegatów , bę „ i  dow .ed. eh, d l . e a j o

prem ier n i .  przybywa. I W " =' # “ » " ‘ " " j i  k ih  
daca brzegiem  morza. Zaledw ie J .d n a k  nezli kil 

kroków o irzeli n b ra n i. złożone na plaska.
,  o kilkanaście kroków cd brzegn Rhodesa, kąpią-

t  ■ z i r / . s f t r . w - r ż . w . ,
„ L I S i z . M . g .  aędzajn, a  J*'

" Ł i ą Ł ó e i ,  Łjt„  by .y  r | ;> 

" b  r i e d ^ a .  O .' niej nigdy ka-

ł ’ I S X , 3 ' w J l  p o i  p n ą  w  S y cy lii. Z n.
znania godnej, nadzw yczajnej działalności budowla­
nej we W łoszech musimy podnieść w y trw ałą  pracę 
i cierpliwość , k tó rej dali dowody włoscy inżynie­
rowie przy w ykonaniu kolei na  E tn ie . N ajw iększe 
trudności polegały na przyrodzie terenu , na k tó ­
rym zew nętrzn j pokład, i to na w .elkiej ^ e ^ r z e -
ni nokryty był law ą niezm iernej tw ardości. C ztery 
l P mozolnejy pracy budowano 114  kilometrów, a 

rachować m ożna , że >/V te j długości w ykutą była 
w law ie tw ardszej od g rau itu  , co pociągnęło za 
sobą wiele s tra ty  czasu i pochłonęło w iele pienię-

^  Jad ąc  nową koleją z C atanii, przeoyw a się pierw- 
szą je j część przez w innice, pola o rne .; ogrody 
owocowe i gaje  pomarańczowe otaczające po w i£

,j części to miasto. Z tej rozkosznej okolmy 
wyjeżdża się na nieurodzajną pustynię, na której 
jrócz brył szarej lawy ani traw ka , ani krzew lub
drzewo nie rośnie.

Mila za milą ciągnie się ta  przerażająco smutna
okolica aż do Belpasso , gdzie spostrzega się znowu
roślinność , a law ę widać tylko w niektórych miej-
scBch

W  dalszym ciągu dotyka ta  kolej m iasteczka 
M isterbiam o z 8.000 mieszkańcam i o piętnie nowo- 
żytnem , następu je  potem P a te rnu  (18.000 mieszk.), 
i H y b a -M a jo r ,  miejscowość, słynną z doskonałego 
miodu. Pociąg przybyw a do sta.-yi Aderno, potem 
do B ron te, także znpełnie nowożytnego m iasta, za- 
łuźonego ,rz e z  K arola V. N a ra ź c ie  .dojeżdża, się 
do R in d azzo , jedynej m iejscow ości, k tó rej me do- 
siegły w ybuchy lawy. W  dalszym ciągu tra sy  znaj 
(faje się: C as tig lio n e , położone na strom ej górze
w malowniczej okolicy, potem L ignaglossa. a nare  
szcie o sta tn ia  stacya  G iarre  Riposto w bardzo pię­
knej okolicy. vStąd bardzo łatw o dostać się do 
Messiny.

P o trzeba  i p rak tyczny  pożytek te j kolei, prze­
chodzącej przez o k o lice , graniczące z w ulkai 
E tny , nie p o le g a  żadnej w ątp liw ości, bo są  »uc: 
gęsto zaludnione, a produkeya przem ysłow a szero­
ka obecnie więc łatw o można się dostać do Mes- 
syny, gdzie i zby t mieć będą. N adto zwiedzani* 
okolic bardzo dotąd o tru d n io n e , zwiększy się nie­
zawodnie, co przyniesie  nowemu przedsiębiorstw u i 
mieszkańcom dość rnaczne zyski.

Interesowanych zawiadam ia się, że DiiLSZf szczegóły 
dotyczące tej dostawy podane będą w „Gazecie Lwow- 
skiej“ z dnia 10 kw ietnia b. r.

Uniwersytet ludowy im. A. Mickiewicza.
W poniedziałek 31 marca: P . Garfeinowa: „Multa- 

tu li“.

Repertoar Teatru miejskiego.
W  niedzielę 30 marca: „Dziady11. ’
W  poniedziałek 31 marca po południu: „Kościuszko 

pod Racławicami; wieczór: „Sen nocy letmoj .
We wtorek 1 kw ietnia po południu: „Trójka hu lta j­

ska11; wieczór: „Dwie sieroty11.
We środę 2 kw ietnia: „Krzyżacy1*.
We czwartek 3 kw ietnia: Se* nocy letn iej11.
W piątek 4 kw ietnia: „Don Carlos11.
W  sabotę 5 kw ietnia trzy  jednoaktówki: „Królowa

b;.jka“ Maryana Tatarkiew icza; „Piękna ogrodniczka 
Stefana Krzywoszewskiego; „W  słońcu11 Antoniego W y­
sockiego.

Z kalendarza. W niedzielę 30 marca: Wielkanoc, 
Zmartwychwstanie Pańskie; Kwiryna m.; w poniedzia­
łek 3! marca: W ielkanocny, Balbiny i Korneli pp.; 
we wtorek 1 kw ietnia: Macierz. N. P. i Hugona b. w.

Wschód słońca 33 marca o godzinie 5 minut 26 
zaohód o godzinie 6 minut 03 długość d n u  gnazin 12 
minut 38.

Z krakowskiego obserwatoryuoi. Dnia 28 marca po­
chmurnie. Termometr doszedł od — 2'6 do +  8'5 C.

Barometr opada.
Dnia 29 marca o godzinie 7 rano stan barometru 

739"8 mm, termometru +  1*4 C
W iatr zachodni.

G a b ry ttta ti (K rz y .z to to ry , K ra k ó w ) sprze 
daje fortepiany najznakomitszej w Austryi 
fabryki P etlH > f z mechaniką angielską 

po 500, wiedeńską po 300  zh \

Dział ekonomiczny.
Z targów zbożowyoh. Kraków, dnia 28 marca 1902 

roku. Płacono z.a 100 klgr. netto: Pszenica krajowa od 
19 50 do 2015. Pszenica w ęgierska od — — do — . 
Zyto krajowe od 1 5 — do 1570. Zyto węgierskie od 
—•— do —.—. Jęczmień od 14 — do 14-55. Owies z opła­
tą akcyzową od 15 90 do 16-60. Groch od 18'— do 26 —. 
T atarka od 14 — do 18'—. Proso od 10-— do 11*50. 
Fasola od 14-— do 16’—. Jag ły  od 18'— do 24"—. Sia­
no od — do 6'40. Słoma od -4;■— do 4 60. Koniozyna 
od —'— do 7 20. Ziemniaki za hektulitr od 3 20 do 4' — . 
Ja ja  za kopę od 2 50 do 2 80. Masła za 1 klg. od 1*80 
do 2'8i'. Masła za garniec od 6 50 do 8-—. Spirytus na 
95“/„ Tralesa za hektolitr od — do 178’—. Okowita 
na 75 '/. Tralesa za hek to litr od — — do 138'—. Ku- 
kurudza za 100 klg. od — ■— do 13 50. W yka za 100 
klg. od — do — - .  Koniczyna nasienna za 100 klg. 
od do — .

Celem uniknięcia przerwy
w odbieraniu dziennika, upraszamy o wczesne 

o d n o w i e n i e  p r e n u m e r & t y *
która wynosi :
w  K r a k o w i e  k w a r t a l n i e  6 koron, 
m i e s i ę c z n i e  2 korony.

1BT k r a j  u  z przesyłką pocztową k w a r ­
t a l n i e  8 K, m i e s i ę c z n i e  2 K 70 b.

A dm inistracya  „N ow ej R efo rm y11

K ro n ik a  lwowska*

rzV obchodzili się n ią bardzo oględńie i c
jelika-

, barazo ogigum - viji — 
tnie. ,.< 'hcemy dostać za pan ią  p ien iędzy— ®0'  dr0. 
a to nastąp i ty tko  w tedy, gdy oddamy panią t 
u ,j i całą. Za zab itą  m isyonarkę n ik t nic bie 

K o ro n a c y jn e  c y g a ra .  F irm a Lopez &  a  
przygotow ała już — ja k  donoszą pism a lom yn

Korkowe dywany pod stoły jadalne. 
Korkowe chodniki. .
Korkowe dywaniki przed umywalnie.

Zmarli. J u s tjn  Osiecimski, urodzony w Niestanowi- 
cach n i Litwie, w 1846 r.. zmarł w Griess pod Bozon, 
w Tyrolu, dn a 21 b. m.

Mianowania. „W iener Z tg“ ogłasza: Minister kolei za­
m i a n o w a ł  dyrektora galit-yjskiegjjj krajowego biura ko 
lejowego, Stanisława Kułakowskieg i, zastępcą człon ka 
(lirsatzm ann) państwowej Rady kolejowej

i iovtacve. Dyrekcya kolei państwowych w Krakowie 
r ;a  w drodze oicrt, rozdsć dostawę nafty, olejow 

m i n e r a l n y c h  do smarów nia maszyn i wagon -r olejów 
"n/4iuow ych do cylindrów lokomotyw, tranu, terpen- 
J n y  i olefa la ia n e ^  u - czas od 1 iipca do 30 czerwca
1903.

Lwów, 28 uiarca. 
Święcone u prezydenta miasta. p P* Mała'

chowscy przyjmować będą w niedzielę, w p ie™ 8^  
dzień św iąt W ielkanocnych, począwszy od godz. 
w południe.

Syońskie towarzystwo robotnicze zakłada gru­
pa pomocników handlowych, przyznających się 
idei syonistycznych. Przedwstępne zebranie °bra ® 
wało w ubiegłą niedzielę, 8 walne zgroma z®n̂ e 
nowego stowarzyszenia zostało zwołane na 
tnia.

Ładne bezpieczeństwo we Lwowie. ) czoka]
o godz. 8Va wieczorem jechał ulicą Strj )s ą 
piec z Rozdoła, Abraham Jadas. Tuż o 0 P 
Kilińskiego wypadło z zarośli 4  drabów, rz“® 0 
na wóz i zabrało pakę tytoniu wartości 
Policyanci, naturalnie, jak zwykle pilnowa i 
konsulatów i jednego pomnika.

Fałszywe dwuhelerówki pojawiły się we 
wie. Różnią się one tem, że orzeł wy a0''200'' 
grubemi liniami, a koroua nad nim jest zama 
Jeden taki egzemplarz falsyfikatu złożono w P 
cyi. Policya śledzi za fabrykantan* , Plen

Repertoar Teatru lwowskiego.
W  niedzielę 30 marca po P ^ ^ d y j o w s ^ i 11’:' **

M ałgosia11; wieczorem opera „Pu ład n iu ; ąyesele1;
W poniedziałek 31 ®arcaT ^ L L y  „n )lender“. 

wieczorem opera W agnera. „ „jndniu: „Zaczarowane
We w torek  1 k w ietn ia  p P an jr y a “.

koło11; w ieczorem  opera P uccin ieg  . „

(T ele fonem ).

Lwów 29 marca. Zmarł tutaj Karoi Zeno- 
wicz dyrektor cukrów ni w Rytwiana .u w kró  
lestwie Polski =m. -  Pogrzeb odbędzie się JU- 
tro

Lwów 29 marca. Na praktyczny kurs ogro­
dnictwa,’ urządzony staraniem Towarzystwa o- 
srrodniczego w Krakowie w czasie od dnia 3 
u.) 19 kwietnia (włącznie) i od 15 uo 19 lipca 
b r (włącznie) powołani został* przez J lę
szkolną krajową następujący 
Paweł, naucz. kier. 2-kl. szkoły w ^hałcnowie, 
Chwierut Jan, naucz, k ife f 2-M. szkody w Spo 
rvP7n - F lis Ignacy, naucz. kier. 2-kl. szkoiy 
w Modlnicy; Furdzik Jan, naucz. 1-kl. szkoły 
W Paoj-ułtowicach; Kańka Paweł, naucz. 1-kl. 
rzkoły w Giebułtowie; Kosiba Wawrzyniec, 

*7 i n  «7kołv w Prokocimie; Lach Anto- naucz. 1-kl. sz y ^  î Voli j ustowskiej;

roiek Stanisław,

„ a a i  1-tl- J J  wa Rybne";
msław, naucz, kier 3 . ,  Krzyszkowi-
Tatara Jan naucz. 1-kl. szkoiy w m  j
cach.

zyum w Nowym Sączu; ks. Feliksa Bogaczyka 
pomocnikiem katechety w gimnazyum w Jaśle.

Raca szkolna zamianowała w szkołach ludo­
wych: Józefa Muszyńskiego dyrektorem 3-kla- 
sowej szkoły wydziałowej męskiej, połączonej 
z 4-klasową szkołą pospołu^ w Sniatynie; ks. 
Michała Borowego nauczycielem religii rzym­
sko-katolickiej i ks. M.chała Prodana nauczy­
cielem religii grecko-katolickiej 3-klasowej 
szkoły wydziałowej męskiej, połączonej z 4-kIa- 
sową pospolitą w Śniatynie; Łukasza Daniowa, 
Tomasza Dzieniewicza i Bronisława Jaweckie- 
go nauczycielami 3-klasowej szkoły wydziało­
wej męskiej w Śniatynie; Antoniego Markow­
skiego nauczycielem starszym 4-klasowej szkoły 
pospolitej męsiriej, połączonej z wydziałową w 
Śniatynie; Eleonorę Meklerównę dyrektorką
3-klasowej szkoły wydziałowej żeńskiej, połą­
czonej z 4-klasową pospolitą w Samborze; Zo­
fię Suską nauczycielką 3-klasowej szkoły wy­
działowej żeńskiej w Samborze; Zofię Walle- 
kównę nauczycielką 5-klasowej szkoły wydzia­
łowej żeńskiej imienia królowej Jadwigi w S ta­
nisławowie; Kazimierę Nowicką nauczycielką 
starszą 4-klasowej szkoły posp. żeń., połączonej 
z wydział, im. Król. Jadwigi w Stanisławowie; 
ks. Jozefa Siekierzyńskiego nauczycielem reli­
gii gr. kat. 3-klasowej szkoły wydziałowej żeń­
skiej, połączonej z 4-klasową pospolitą w Sa­
noku; Stanisława Pałkę nauczycielem młodszym
4-klasowej szkoły pospolitej męskiej, połączo­
nej z wydziałową w Bochni; W acława Murale- 
ra nauczycielem kierującym 4-klasowej szkoły 
w Dobrotwarze; Juliannę Guszułównę nauczy­
cielką młodszą 4-klasowej szkoły w Kobakaoh: 
Maryę Krasucką nauczycielką młodszą 4-kla- 
sowej szkoły w Delatynie; Aleksandra Gło- 
dzińsuiego nauczycielem kierującym i Maryę 
Giodzińską nauczycielką młodszą 2-klasowej 
szkoły w Bereźnicy szlacheckiej; Samuela Gold- 
blatta nauczycielem religii mojżeszowej 3-kla- 
sowej szkoły wydziałowej męskiej, połączonej 
z 4-klasową pospolitą w Kołomyi; Hipolita Wo­
deckiego nauczycielem kierującym, Emilię Ci­
chocką i Eugenię Hlawatównę nauczycielkami 
starszemi a J a n u ę  Szczepańska nauczycielką 
młodszą 5-klasowej szkoły żeńskiej w Ropczy­
cach; Michała Sałacha nauczycielem starszym
5-klasowej szkoły męskiej w Ropczycach; Leo­
na Jasińskiego nauczycielem młodszym 6-kla- 
sowej szkoły męskiej w Dolinie, Jadv igę Soj- 
kową nauczycielką k ierującą 6-klasowej szkoły 
żeńskiej w Brzeżanach; Adelę Prokschuwuę 
nauczycielką młodszą 4-klasowej szkoły w Woj- 
niłowie. _

Nauczycielami kierującym i szkół 2-klaso- 
wych: Klemensa Łukaszkiewicza w Domacy- 
uach, Aleksandra Milana w Wielopolu surzyń- 
skiem.

Nauczycielkami młodszemi szkół 2-klasowych: 
Karolinę Berancównę w Czarnej^ Apolonię Ko­
walską w Łanach.

Nauczycielami i nauczycielkami szkół 1-kla- 
sowych: Romana Romańskiego w Górze Rop- 
czyckiej; Józefa Stefańskiego w Gromcu; Albi­
nę Mazurkównę w Szulhanówce; Maryę Ja ro ­
sławską w Strzałkowie; M a-yę Zacharską w 
Pniżychwastach.

Rada szkolna kiajowa przeniosła Eliasza 
Fedorczuka i Wincentego Momuta, nauczycieli 
sta r szy ch  6-klasowej szkoły ludowe,, męskiej w 
Śniątynie na równorzędne posady dc 4-klaso- 
wej szkoły pospolitej męskiej połączonej^ wy­
działową w Śuiatynie.

Lwów 29 marca. M inister kolei zamianował 
dra Edwarda S t o 1 f ę komisarza kolpi państwo­
wej zastępcą szefa oddziału dla spraw perso­
nalnych w krakowskiej dyrekcyi kolei pań­
stwowej.

Lwów, 29 marca. „Gazeta Lwowska11 ogła­
sza: Dyrekcya poczt i telegrafów zamianowała 
praktykantam i pocztowymi następujących ukon- 
czonych uczniów szkól średnich: Józefa T ar­
nawskiego, Włodzimierza Wołoszynowicza, 
Franciszka Sytnika, Jan a  Glattego, M aryana 
Cieślika, Ludwika Gąsiora, Gustawa Bobla, 
Teodora Niewiadomskiego, Alfreda Dworskieg.o 
Franciszka Bojarskiego, Tadeusza batowicza, 
Stanisława Majewskiego, M. Fedusiew icza. 
Salamona Safrina, Zygmunta Kohlmiinzera i 
Hieronima Drozda dla Lwowa, Eustachego 
Budzynowskiego i Józefa Ossowskiego dla P rze­
myśla, Jan a  Marmola, Józefa Wawrzeczkę. 
Kazimierza Miedniaka, W alentego Forysia, Zy­
gmunta Zubolewicza dla Krakowa, Ludwika 
R ibla dla Nowego Sącza, Szczepana Ulewicza 
dla Stryja, Włodzimierza Stojałowsidego dla 
Drohobycza, Tomasza Kaczora, Ferdynanda 
Chodzickiego i Andrzeja Błażowskiego dla T ar­
nopola, Alfreda B runa dla Złoczowa, F ranc i­
szka Pintzego dla Brodów. Marcina Ładosia 
dla Rzeszowa, Michała Walma dla Jarosław ia 
i P io tra  Bula dla Sambora.

Wiec socyalistów.
Wiedeń, 29 marca. Dziś rozpoczął się tu taj 

wiec socyalnych demokratów dolnej A u s tn i. 
Obrady potrw ają 2 dni Na porządKu dzien­
nym sprawa prasy partyjnej i stanowisko so­
cyalistów wobec zbliżających się wyborów do 
Sejmu.

„Zraniona dama narodna(.
Cylea 29 marca. Nie zbyt liczne, chociaż 

szumnie zapowiadane „zgromadzenie protestu­
jących Niemców11 odbyło się wczoraj. P ro te­
stowano przeciw paralelkom niemieckim w Cy- 
lei. Głównym mówcą był dr N e g r i s ,  który 
wychodził z założenia, ze Niemcy nie żałują 
Słowieńcom oświaty, byleby ją  w innem mie­
ście pobierali, a nie w Cylei, k tóra zachować 
winna swój charakter niemiecki.

Odgrażano się rządowi okropnie. Te~az już 
Niemcy nawet na uchwalenie rezolucyi Stiirg- 
kha nie przystaną i nie dadzą się nakłonić uo 
żadnego kompromisu, dopóki za doznaną „znie­
wagę*1 nie otrzym ają pełnej rekompensaty. — 
W reszcie uchwalono bardzo ostrą rezolucyę 
przeciw rządowi. Przez uchwalanie budżetów 
szkolnych na cyleę, Berno, Opawę i Cieszyn, 
zdeptano praw a Niemców, którzy żądać muszą 
od swoich przedstawicieli, aby „zraniona duma 
narodu niemieckiego" zyskała satysfakcyę.

Stiejk kolejowy.
Rzym, 26 marca. Na wszystkich kolejach wło­

skich zanosi się na powszechny strojk całego 
personalu kolejowego. Na prywatnych kolejach 
w Wenecyi rozpocząć się ma strejk  j u ż  j u ­
t r o .

Piacenza, 29 marca. Powołano tu taj rez ir 
wistów pod nroń w tym celu. ażeby zastąpili 
służbę kolejową ca wypadek strejku. — Gdy 
rezerwiści dowiedzieli się o celu ich powołu- 
n ia, o d m ó w i l i  p o s ł u s z e ń s t w a  i w l i ­
c z b i e  k i l k u s e t  r o z e s z l i  s i ę  d o  d o ­
mów.

„Tak dalej być nie może'1
Waszyngton, 29 marca. „Biuro R eutera" do­

nosi: Na wczorajszem posiedzeniu rady gabine­
towej ziożył minister rolnictwa oświadczenie 
w sprawie polityki deferencyjnej Niemiec wo­
bec środków żywności, a szczególnie mięsa przy­
wożonego z Ameryki. Towary amerykańskie 
podlegają w Niemczech najściślejszej analizie. 
Gdyby Ameryka wobec niemieckich towarów 
zastosowała podobną analizę, poniosłyby Niem­
cy stra tę  idącą w miliony. Jestto  łagodne przy­
pomnienie Niemcom, że tak dalej być nie może.

Kroire starcie.
Sofia, 29-go marca. W czoraj wywiązało się 

krwawe starcie pomiędzy bułgarskim i tu re­
ckim posterunkiem granicznym we wsi grani­
cznej Saratas. Po obu stronacb są ranni. J e ­
den bułgarski podoficer został zabity.

W tem samem miejscu doszło także w ze­
szłym roku do krwawego starcia.

Szach perski w Krakowie.
Tyfiis, 29 marca. Podług ofieyalnego progra­

mu podróży europejskiej szacha perskiego, 
przybędzie tenże do K r a k o w a  dnia 12 maja, 
15 maja przybędzie do Wiednia, a stąd nie 
zatrzymując się do Wenecyi. Następnie ndt 
się do Medyolanu, F rankfurtu , Berlina, Lon­
dynu, Antwerpii, w lipcu do Karlsbadu- z po­
wrotem zabawi 3 tygodnie w Rosyi.

Odpowiedzialny redaktor i wydawca

Mlohał Konopiński.

N A D E S Ł A N E .
(Artyknły w tym dziale nie poc.hododzą 

Redakcyi).

zawiera najlepsze m l e k o  a lp e js k ie  jesi  
niezawodnymi wypróbowanym środkiem wyżyw 
czym dla niemowąt i chorych na żofadek .

A OZ K A¥D IfAl D Z I  E €  l
R o c z n a  produkeya. 39  milionów puszek

Dołączony

M i a n o w a n i a .
(T e le fonem ).

Lwów 29-go marca. Rada szkolna zamiano­
w a ł^  Fffcnciszka Zamorskiego zastępcą nau­
czyciela w gimnazi urn III w Krakowie; Jan a  
P ie t  zyckiego zastępcą nauczyciela w g.mna-

T e le jr f ic z ie  i telefoniczne 

wiadomości „N. Reformy11.
Wiedeń, 29 marca. Deputacya koresponden­

tów pism była dzisiaj u prezydenta Koerbera 
w sprawie okólnika, dotyczącego opodatkowa­
nia biur korespondencyjnych. Dr Koerber o- 
świadczył, że okólnik nie dot.yczył korespon­
dentów austriack ich , lecz nakłada podatki na 
zagraniczne biura korespondencyjne.

Wiedeń, 29 marca. „W iener Zeitung" ogła­
sza sankeyonowanie prowizoryuin budżetowego 
od 1 kwietnia do 31 maja.

Wiedeń, 29-go marca. Następne posiedzenie 
Izby posłów rozpisano n» wtorek, d. 8 kwie­
tnia, godzinę 11 przed południem. — Na po­
rządku dziennym dalszy ciąg dyskusyi budże­
towej.

Petersburg, 29 marca. Przybył tu bułgarski 
prezydent gabinetu Danew.

Grimm skazany!
Londyn, 29 marca. „Daily M ail11 otrzymuje 

wiadomość z Petersburga, że Grimm skazany 
został n a  d o ż y w o t n i e  w i ę z i e n i e  w 
S c h l u e s s e l b u r g u .

Miano mu udowodnić 8 wypadków zdrady 
stanu i wydania tajnych dokumentów obcemu 
mocarstwu.

do niniejszego numeru 
Ę  _  obrazek, przedstawia no­

wy pomysł K athreinera, zaiówno orygiualny, 
jak jego dawniejsze obrazki, dotąd może jeszcze 
komu tkwiące w pamięci. Zbierającym  takie 
ryciny nadarza się sposobność do powiększe­
nia zbioru nową kompozycyą młodego artysty, 
Adamsa. — PowaDna dziewoia wiejska, której 
zdrowie tryska z lic, powraca z pola od pracy 
do domu przez urodzajne łany. — Tak pomysł, 
jak i wykonanie świadczy, ze firma Kathrei- 
ner wyroby swe umie zalecać w sposób gu ­
stowny. Nic też dziwnego, że tak doskonały 
wyrób, jak K athreinera Kneipowska kawa sło­
dowa ma coraz więcej zwolenników.

K u f e k s
NAJLEPSZE POŻYWIENIE DLA OZIECI

zdrowych 1 cleppigcych na KiszKf

m a c z k e  d l a  d z i e c i %
L .

Dr A. Z. Kołaczkowski
po odbyciu speeyaluych studyów na klinikach 
we Lwowie i Berlinie, ordynuje od 15 kwietnia 
do 1 października b .  r. w KARLSBADZIE. 
Stadt Athen vis-a-vis kolumnady Miihlbrunnu.

Przj pack i zaBaiac!, mi ilMlac! 1 zapad
pamiętajmy

0 Towarzystwie MMm f .

Specyalny
fabryczny

skład U N 3 K U H II  CERAT
oooooaooocxxxxxxxraooooo 
Kraków, 

Szewska 1

Ceratowe serwety ceraty gładkie 
gobelinowe do obijania mebli, oera- 
towe fartuszki dla pań. i driam, pno> 

ócieradła gumowa i Ł d



4 Nr 7b, N O W A  R E F O R M A . Niedziela, 30 Marca 1902.

Najlepsze francuskie . . L E  G R I F F O H T "  l
bibułki do papierosów Wszędzie do nabycia. Wszędzie do nabycia. Wszędzie do nabycia. tutki dO papierOSOW.

Najlepsze francuskie

Dla chorych na piersi.
owe prątk i wdychają, nie choruje na gruźlicę,
znajdują się dwa gruczoły, tak  zwane gruczoły .. „ w „ _____
rozpoczną w płucach swe dzieło zniszczenia. Gdzie więc gruczoły te wskutek odziedziczonej wady i słabowitości, albo wskutek innych organicznych zboczeń, nie mogą wytwarzać owego trującego „soku-1 w dostatecznej ilości i gdz.e
płuca przez zaziębienie, pył lub inne szkodliwe wpływy stały się bardzo wrażliwemi, tam prątki gruźlicze mogą się sadowić i rozwijać, a wtedy czy wcześniej czy później choroba się pojawia. °

Nasuwała się tu myśl, że przez wzmocnienie i posilenie tych gruczołów oskrzelowych można położyć zaporę rozwijaniu się prątków gruźliczych.
Na tę prostą drogę wstąpił też D r Hoffmann i z owego wzmacniającego soku gruczołów oskrzelowych przyrządził sam środek leczniczy przeciw dolegliwościom płucnym (chronicznemu nieżytowi i suchotom), któremu dał nazwę Glandulen. 
Glcmdulen nie jes t ani tru jącym , ani też sztucznym chemicznym środkiem , lecz jestto  wytwór z gruczołów oskrzelowych zupełnie zdrowych i pod nadzorem weterynarza co dopiero zabitych baranów. Sama to przyroda daje

środki lecznicze przeciw wszelkim chorobom, trzeba tylko umieć ich szukać. Gruczoły oskrzelowe suszy się przy niskiej ciepłocie w naczyniu pozbawionem powietrza i ugniata się w tabliczki. Każda tabliczka ważąca 0'25 grama
zawiera 0.05 grama sproszkowanego gruczołu i 0'20 grama cukru mlecznego dla dodania smaku.

tabliczek za

Jeżeli się zażywa Glandulen podług przepisu, to podnieca apetyt, usposobienie staje się weselszem, nabiera się sił i tuszy, dreszcze, poty i kaszel ustępuje plwociny łatwo się wydziela, wyzdrowienie postępu 3.
W ielka ilość lekarzy i osób prywatnych przekonała się o skuteczności tdgo środka przeciw suchotom. — Glandulen okazał się już zadziwiająco skutecznym tam. gdzie wszelkie inne środki zawiódł
Glandulen wyrabia chemiczna fabryka D ra Hoffmanna Następ, w Meerane (Saksonia), a dostać go można w aptekach, jakoteż w składzie ap tek i b  F ragnera , c. k. nadw. dostawcy, P ra g a  2£>3'ńl, w flaszkach po 1 
a 5 kor. 50 h., 50 tabliczek za 3 kor. — B roszuikę o sposobie leczenia, wraz z głosami chorych, wysyła fabryka na życzenie zadarmo i opłatnie. ’ ’ ■

00

DoszuKuje się zdolnych kupców dla 
obsadzenia posady

Kontrolora akwizycyjnego
za pensyą tygodniową 40 K. i zwrotem 

kosztów podróży. 869 2 3 
W ymagane są- rzetelność, znajomość 

języków kraj. i możność reprezentacyi.
Zgłoszenia pod: „Praca 869“ przyj­

muje Administracya „Nowej Reformy.'1

W  h  r j H o n i e  u firmy 583 5 20

R eim  i S p ółk a , R k

H  £ 2  R B A T A
J e d y n a ,  w p r o s t  z  p la n  t a c y j  p o c h o d z ą o a

210 13 13
w oryginalnych paczkach. C E Y Ł O N

C e n n ik i  z a  d a rm o  i o p ła tn ie . W y s y ł k a  n a  p r o w in o y ę .

G. A. Marimtsch,
i O Ł O U IB O  ( C e y l o n )  i

WIEDEŃ, IV., Paulanergasse 10.

III

M iód p szcze ln y
prawdziwy, za co się ręczy, wysyła w 5-klgr. 
blaszankach p» fi kor. o p ł a t n i e  za zaliczką. 
648 10 12 j. Menczer w Mikulińcach.

DOM AGENCYJNO-KOMISOWY
POD FIRM Ą 870 3 6

T a d eu sz  M u szyń sk i

W ŁA SN E G O  W Y RO BU  
ciężko czysto lniane z najlep- 3 

szyuh gatunków przędzy,

w  K r a k o w i e ,  tri. Gołęb ia  L. 10,
pośredniczy jtrzy zakupnie i sprzedaży p roduktów  ro lniczych, dostarcza 
wszelkiego rodzaju nasion, maszyn rolniczych, oraz arty k u łó w  techni­
cznych dla przedsiębiorstw  rolnych  i przem ysłow ych. Oferty na Żądanie.

jakoto: Weby z apreturą i bez, Płotiia 
od najgrubszych do iiajciejszyah zwy­
kłej i podwójnej szerokości (od 80—200 
ctm.), Dymy, Chusteczki białe i koloro­
we, Obrusy i Serwety wszelkich gatun ­
ków, E.ęczuiki, Drelichy, Płócienka ko­
lorowe i Zefiry w 'różnych deseniach, 
Szewiety (Zeugi) na ubrania męskie, 
damskie i dziecięce, letnie i zimowe itp. 
wyroby - p o  c e n a c h  n a j t a ń s z y c h  

poleca

Kamienica dwupiętrowa
z OGRODEM, przy ulicy J a b ł o n o w s k i c h  
pod Nr. 18, nadająca się dla obszernych sal 
na zakład naukowy,- do sprzedania. — W iado­
mość od 10 —1 u właśc. na miejscu. 628 10 10

K O N C E S Y O N O  WA N Y
Zakład sprzedaży i kupna

ma d o  s p r z e d a n i a :
Automat muzyczny „Apollo“, Fortepia- 
na i P ianina T Suknie balowe . wielki 
w ybór), Dywany p e rsk ie , Porcelanę 
lipską, Biurka, Serwantkę (antyk), Me­
bli kilka garn., Kanapy, Łóżka blaszane 
i drew., Obrazy, Karnisze, Portyery, L u ­
stra, Konsole itp., oraz wszel. Garderobę.

Zawiadamiam Sz. Publicz., iż powyżej 
wypisane rzeczy przyjmuię w komis, rę­
cząc za staranne przechowanie rzeczy.
L eopo l. z  M ich ló w  M a ch o w ska , 

Kraków, ul. Szewska L. 5, 1. p.
377 17 0

I Mieczysław Gonet
ij w Korczynie obok Krosna.
C* Cenniki i próbki na żądanie wysyła 
C się franco. 443 16 16

p
A T B 3 N T Y

wyjednywa inżynier 272 23 5 
M. Gelbhaus,

przez władzę aut. i zaprz. rzecznik pat., 
w  W ie d n iu ,  I . ,  O ia b e n  2 9  %.

Największy wywóz fonografów.

Koniak, rum, wódki, likiery,
W ina z W ęgier, z zagranicy —
Poleca handel S t a t t e r a  
Przy Zwierzynieckiej ulicy.

Obok pokój jes t do śniadań,
Bilard, piwo i przekąski 
Ciepłe, zimne — jak  kto lubi —
Od kiełbasek do półgąski!

Kawy, cukry i cukierki,
Przeróżne delikatesy!
I z owoców piramidy,
Z ciastek esy i floresy,

Maggi. bulion, czekolada,
Z południowych stron korzenie 
I  pachnidła i m ydełka;
W szystko po najtańszej cenie. 

G alanterya też się znajdzie: 
Portm onetk i. m o d n t  ł a s k i  —
I uczniowskie są przybory:
Papier, pióra, torby, paski 

Słowem — każdy swe potrzeby 
Osobiste i domowe 
Zaspokoić tu ta j może —
T runki smaczne, jadło zdrowe.

Z poważaniem H e r m a n n  S t a t t o r ,
Kraków, ul. Zwierzyniecka 7.

Znaczni0 zniżone c.eny. Oryg fonografy Edison 
i Columbia. Zawsze 10.000 walców na składzie. 
W szystkie poszczególne części i przynależyto- 
ści, fonografy wraz z ó walcami od 10 złr. 
wzwyż, zadziwiająca nowość: Walce lane. Nie­
zrównane co do siły tonów. Dźwięk nie znika 

Moldner & Skręta, Wiedeń, I., Kolowratri.ig 7.
765 3 10

T a m o ff lU K ir  |  «
działają na skórę nadając

a n s * ipudur.

794 3 10

Bursztynowa 
glazura do podłóg,
lomentowa glazura 

do podłóg,
Marxa emalia biała

i kolorowa 752 3 18
ąca barwę i połysk za jednem pociągnięć m,
abryki lakierów LUDWIKA MARXA
Wiedniu, w Moguncyi i Petersburgu.
dko schnące, trw ała zapuszczenie którego 
onać może każdy, dobre na podłogi, sprzęty 
henne i na przedmioty domowego goepodar- 
a każdego rodzaju z drzew a, blachy, lub 
iza. Wyborne, myć się dające pociągnięcie 

Ścian w płókarniach i kuc hniach.
ady m ają 'w  Krakowie: Fr. Lenert, 

Reim i Sp., R. Drobner.

K to  ch ce
dożo pieniędzy?

Miesięcznie do 1 0 0 0  k o r o n  można 
łatwo zarobić uczciwie i bez ryzyka. 
Przysłać natychm iast swój adres pod 
Cł. 51  do A n u o n c e n - B u r e a u  d e s  
„ M e r k iu r " ,  N u r u b e r g ,  M e n d e l -  

s t r a « s e  Ł . 251.174 13 52

J L d L p e s y
wszelkich stanów i krajów do przesyłania 
ofert celem zaw arcia stosunków handlowych 
(z gw arancją  porta) w I n t e r n a t .  A d r e s s e n -Mnrao cl .* _B t u c a a  J o s e f  B o s e n z w e ig -  & S c h n ę  in  
W * en , Ł , B a o k e r s t r a s s e  N r,
Telefon 8155, Prospekta franco.

3 . lnterurb. 
385 19 20

W J U ^ i m j u u L U j u c .  =■

>1
Korona w szelK ioh politur posadzek, 
linoleum  i m iękkiego drzewa. Wychodzi 
jej m ało, ła tw a do użycia, gdyż jest płynna 
i daje się zmyć, ma piękny połysk i jest bardzo
trw a ła ! Kolorowa na stare podłogi szczególnie 
piękna, wosk przy froterowaniu zbyteczny. -  
W ynalazca i w yrabiający J . Lorenz i Spół., 
Oheb (Eger i. B.) — Dostać można w K ra­
kow ie u firmy H eim  i Spotka. 889 2 26

^ Aptekarza Schneid’a 
ZIÓŁKA przeciw

kaszlowi
1 proszek przeciw KATAROWI

z apteki ś w .  Jerzego
w Wiedniu, V 2, Wimmergase 33,

przyrządzone podług przepisu lekarskiego, 
są dobroczynne dla organów oddechowym, 
usuwają flegmę, uśmierzają kasze' łagodzą 
kaszel i drapanie w gardle.—Prosz!:i no ct., 
należące do tego ziółka 50 ct., pocztą o 20 
ct. więcej na opakowan.e (bez opłaty po- 
sztowej). 1 ocztą wysyła się najm niej dwie 

paczki.
St. Georgs-Apotheke w Wiedniu, V 2, 

Wimmergesse 33.
Skład w Krakowie: Apteka

Hellera „pod Słoniom."
Z w r a o a ć  u-w a g  ę n a  z n a k  o c h r o n n y  

a p t e k i  św . J e r z e g o .  5.32 6 6

Ogłuszenie to wyciąc i zachować.

W kojarzeniu małżeństw
pośredniczy dla pań i panów każdego 
wyznania, każdej narodowości i wszel­
kich zawodów, w sposób poważny i de­
likatny — przestrzegając najściślejszej 
dyskrecyi — ageneya handlowa Kleina 
w Wiedniu, V., Wehrgasse 11. 593 6 6

( T  Fabryka: Berno, Zeile 3S.
w  K r a k o w ie  t y l k o  p r z y  u l .  ś w . K r z y ż a  p o ć . L . 7 , 
w e  L w o w ie  ty. k o  p r z y  n l .  S y k u tu a k ie j  p o d  L . 

Zamówienia z piowincyi wykonuje się skrupulatnie. 698 4 10 
W obec nadużyć proszę dokładnie uw ażać na  m<>j adres.

n „ , r » ® » 0 0 1
m  d. i w e t t a  -I 

'  ■ 400
f r a n k .

' S ^ U \ ^ ię* o h P O

Ł ° a £ ! o 3 Natyachroiast. L ista

ciągmeu ,*euer u y  S o M l

o ł ; .0  l } Schottenring -Nr-

m ieszkania letniego o
----------- - j _ 2 — 3 pokojach i kuchni,
w lesistej okolicy, z wyg. komunikacyą 
z Krakowem. Zgłosz. przyjmuje z grze­
czności p. K. Michalska, til. Sz&icska 28.

886 2 3

Parcela budowlana
800 sążni kwadr., naprzeciw rzezalni 
w Grzegórzkach, w całości lub czę­
ściowo do sprzeaania. Wiadomość u 
stróża, Kraków, ul. Kolejomi 18. 77i> 3 5

Patenty na wynalazki
wyrabia i zużytkowuje 10120

inż. Kazimierz OSSOWSKI
międzynarod. biuro patentowe

Berlin, W. Potsdamerstrasse 3.
813 4 0M Y S T A X IN

je s t jedynym z n a k o mi t y m  płynem do 
układania w'ąsów.

m y s t a x i n
nie zawiera żadnego tłuszczu ani gumy.

M Y ST A X IN
nietylko znakomicie układa, ale nadaje 

połysk, wzmacnia i koserwuje włosy. 
Mystaxin kosztuje 50 ct. Główny skład:

K. R p a i i s k j ,  M ó w ,  Szewska 2.
Do nabycia w drogueryach i u fryzyerów.

X >  O  K  A  I N  A D Y

jakoteż do innych zamorskich krajów
przeprawia pM T  NAJTANIEJ powszechnie znana firma

B. Karlsberg, Hamburg, Ferdinandstr 15.
Nim kto kupi kartę  okrętową, niech porówna moje ceny z cenami 

agentów okrętowych! " i m  646 5 5

831 A p t e k a r / a  T h i c r r r  jfo  ( A d o l f a )  L I M I T E D 2 84

prawdz. centyfotiowa maść wyciągająca
jes t najsilniejszą maścią w yciągającą, przez gruiitowiie oczyszczenie

^  uśmierza ból, leczy szybko, chociażby nie wiedzieć jak zastarzałe rany, 
a przez zmiękczenie uw alnia rane od wszel.przez zmiękczenie uw alnia ranę od wszel. rodzaju obcych ciał, jakie 
się do niej dostały. Dostać można w aptekach. Pocztą opłatnie 2. słoiki 
3 koron 50 hal. A p.eharr Thierrj (A dolf) LIMITED in  Pre- 
graćLa. bel Hohitsoi} t  auerbrunn. — Unikać naśladować i uv 
na obok dniieszczouy, n i ku *rf>li słoika wypalony, ruai oęlnoJ 1 firm. .

nasiona
są słynne

nieprześcignione.
P odręcznik  o 160 , s tro ­
nach , zaw iera jący  w ska­
zówki up raw y  nosion w a­
rzyw nych  i kw iatow ych, 
dołącza się do każdego 

zam ów ienia darmo.

K o r e s p o n d e n c y a
p o l s k a .  663 24 24

Usobliwości z chemicz. laboratorynm kosmetytów
D p a  B o b e r t a  F I S C H E R A

d o k to ra  chem ii i kosm etyka,

Wiedeń, I, Habsburgergasse 4.

D l IłOSOW ( J j J l M l l
Włosy na twarzy, rękach, ramionach itd.

tępi się drogą chemiczną za potnoćą środka Epilatoire. Sposób jest 
p rostj, nie sprawiający bólu, skutek powolny, ale niezawodny.
T C i Y i l a f r t i r P  n i a 7 f > 7 P  h o w i n m  D O  d l U Z S Z P i n  1 1 7  1,'TTO  n i  n  L - r t r » n T l k i  w ł f i -Epilatoire niszczy bowiem P° dłuższem używaniu korzonki wło­
sów zupełnie i przeszkadza ponownemu porostowi niezawodnie.

Ceny osobliwości:
Środek tępiący włosy (Epilatoire) do 

zupełnego wytępienia i przeszko­
dzenia ponownemu porostowi —
mały f l a k o n ................................ 5 '—
wielki f l a k o n ................................ 10'—

Pasta Teint do natychmiastowego 
usunięcia włosów z twarzy, ramion
i t. d., k a w a ł e k ...........................I-—

Krem przeciw piegom, słoik . . . 2 '— 
Ozon, w wodzie uwięziony, flakon

(pół l i t r a ) ...........................  I'25
Woda blond (blondeur) flakon (pół 

l i t r a ) ................................................ 3‘—

Y

„Fo“, m aterya do farbowania wło- 
S"W. k a rtjn  jasnego do czarnego 
po złr. |-20 do złr. 3 '— i . .

Puder Email, puder na dzień, 3 od­
cienia, karton z różem . . . .  
karton bez rożu 

Woda Venus do osiągnięcia pięknej, 
, ęzystej cery, 1 flakon . . . .  
Środek przeciw czerwoności nosa,

k a r t o n ...........................................
Kosmetyczny piasek kwarcowy do 

usunięcia trądzików .....................

5 —

3 — 
2 —

2 —

2 —

150

Broszurki o ozonie i zastosowaniu poszczególnych osobliwości zadarmo i opłatnie. 
Świadectwa o nieszkodliwości wyrobów można Drzeglądać, jak  również tysiące listów 
obejmujących podziękowania z całego św iata — Wyjaśnienia we wszelkich sprawach

kosmetycznych za darmo. 415 2 10
Przyjmuje od godziny 9 rano do 6 wieczorem.

Dostać można w Krakowie w aptece M. Pronia, Rynek główny L. 13.

O rnaty, K a p y , A lb y , S tu ły  i  S u k ie n k i kościelne. A d a m a sz k i w desenie w ełniane i jedw abne na sza ty  liturgiczni; i chorągw ie. F rę d zle  i  G a lo n y  pozłacane bulionowe i szychow e. A p lik a o y e
i  K la m r y  do kap. K o ro n k i na kanw ie do obrusów kościelnych. P o d sze w k i jedw abne, atłasow e i wszelkie inne przybory  do szat litu rg icznych .

,-polecaj w  w ielk im  w yborze i po MT T R F B T Ł  1*41 A T ) i m 1 1 1  V



Niedziela. 30 Marca 1902.
N O  f  A  R E F O R M A . Nr .  7 5 .

16 powozów używ am , 14 
Wózków nowych i używ.,
6 wolantów otwartych 
na parę i jednego konia,

® kabryolet i najtyczanek parokon.,
5 kuczer faeton damskich z budami 

1 otwarte.
* karety na parę i jednego konia,
 ̂ Sań pańskich — są do sprzedania 

w dobrym stanie po wyjątkowo ni- 
skiej cenie w k o u c e s .

pojazdami
na resorach

S T . C Y R A N K IE W IC Z A
Przy «1. B r a c k i e j  Ł . 9  i przy w1* 

Ł . 3 4 ,  naprzeciw teatru 
krakowskiego. 

l a S c i c i e l  k o n c e s s .  s k ł a d
z Powozami m i e s z k a  przy «*• sW*

J a n a  Ł . 3 0 .  parter, J-U

M a i ^ ł l / i  wielkie i mniej, ^ iw ark l 
• j  do zamiany , sprze*i 00

^ lądzy innemi: majątek bardzo pojk j 
dobry, niedaleko st. kol., z Piqk. wiU> 

Przeszło lo o o  mrg. w 2 folwarkach ^  
j a s n e j  administracji, do fcPrz^ a“L̂ ‘WQ 
® majątki bardzo dobre blisko Krakowa 
do sprzedania lub zamiany na ka.oreu 

Dzierżaw y 700 m. we wsch. hat y > 
■'b m. w zacbod. i kilka innych- 

Kealnosci rentowne z małemi P 
. arni ; realność składająca się z 2 
1 ogrodu, narożna przy dwóch ulic' > 
tanio do nabycia. .

Rządców z kaucyami, leśniczym 
M a c a  Biuro kom is.-iw orm . dla*
cJwa, handlu i p r z e m y s łn  W ł.J 
skiejjo, Kraków, ul. G ro d z k a  k  j —

Wypożyczamy
12  lub 6  p is m  p a r y o d y c z ^ y ®

dług w y b o r u  kQron 
w 2gim tygodniu po wyjściu 

Względnie 9 kor. kwartału » 
vv 3cim tygodniu po wyjściu 

Względnie 7 kor. kwarwl*11"’ 
w 4tym tygodniu po wyjść1®.

Względnie 5 kor. kwart 
w %'m tygodniu po wyj^c . 

Względnie 4 kor. kw aftai '
?d .6go do 13go tygodnia 6 bo^ goari.a 

n'e 4 kor. kwartalnie, od ’^ jpsiećżnie  
ll0(,ząwszy. 12 pism kor l'2 ^  w yBy łąV y

BO' ‘ ’
ta)

po-

ko ron

koron

koron

w zglę-

Od 8go tygodnia p o c z ^ ^ g p o w y n 1 (P'"m aam iej a, |2 -p ism a  ab o n en to m  —  n
p o zo s ta ją  w łasnością  a artalnie.

K°ron, 6 pism 14 koron h z |-szej
I ABONAMENT pism pery°“J : (abonament 
t ? 2-fl'ej ręki, po cenk tydzień przed
Jjkij należy jednak zamówić "« >

pism

zPo<aęciem" kwartału). stkie dzienniki
j Zwykłe prenumeraty “a zawsze sumiennie
i 5*asopisma wvkonywaW 677 10 O

dokładnie ~ . . . .
^  żądanie cenniki i dokładne wyjasn.ema.

%  A gen cya  D z i e n f k ^  i Ogłoszeń
J Hopcasa i A. Salomonowej 

*  K r a k o w ie ,  p l a c  M a r i a c k i  1 2.

usu w a

• PIEGI
j ^ o w ir i e

A m o ra -c re m  B ra  f

'■ d n i

■ ' , mEHE środek do utrzy- 
Najlepszy nieszkodii , 
mania czystości oryginał, słoikac ,
Prawdziwy tylko paUZOne jest za- 
których opakowani ............

rejestrow anym  zn t d n ie  m y d ło  70  h.
Cena K. 160, “d^ ® k o w ie : Wiktor

Główne składy A  UoHer aptek^ ^ e

w ifowyn* 
w P r * e '  

w T » r® °:

Redyk, a p tek ,,
L w o w ie :  Zygm RuC^ ff’ 
a a o n :  Leo Kallir, a » eh  
S a o z u :  R. Jakubowski, P 
m y ś lu :  M. Schwarz, |*PŁ 
p o lu :  M. K rzyżanow ski ^  
Franzos. aptek. ; drogucryaoh.Franzos, aptek, 
wszystkich apte1kach

Pierze
n o w e  n i e a a r t e ' 

n o w e  d a r t e :

'/'a
'U
Vs

k lg . sz*reg°
białego
szarego
białeg0. 

5 klg. 1
479przesyła począwszy od 

za pobraniem pocztowem

J .  H a l d e t
P R A D Z E ,  u l .

!) Sił

1 7 .
W

Marka oenrenna: kotwica.

Linimenr.Caiis.CoioP-
2 Richtera apteki w P̂ aUł6,

uznane powszechnie jako n*i' 
doskonalsze bóle nssnierM'
jaub nacieranie, jest w vi szysP
kiuh aptekach po cenie 80 szol-i 
Kr. 1.40 i p0 2 Kr. do nabycia- 

Przy kupnie tego wszędzie 
ulubionego środaa lomowego 
należy przyj uować tylko ory­
ginalne butelki w pudełkach z 
nas-ą marką ochrimną „kot- 
wic%“ z -pteki Richtera, wten­
czas można być pewnym, że się 
otrzymało preparat pra­
wdziwy.

Apteka itiohtera 
pod „zło tym  lwem“ 

w P radze ,
I. ulica Elżbiety 6 h

123 10 34

Za pośrednictwem każdej księgarni
m o£na dziełko r ad cy  s a n i t a rn e g o  d ra  Mul­

lera ,  t r a k t u j ą c e  o

n a d w ą t lo n y m  s y s t e m ie  n e r w o ­
w y m  i  p łc io w y m .

Dziełko to, odznaczone  n a g r o d ą  pieniężną,.
* _. 1 V cl a nr 9/1 ._-— .3 _ *pojawiło się w 30 wydanin.
Przesyłka w kopercie za HO ct. w zna­
kach listowych. 417 10 ó2

Curt Rpber, Brunszwig
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używany ze skutkiem przes turystorf. 
kolarzy iJozdzcóW na \izmocmionie i 

kfe odnowienie sil po Wielkich podróżach.
CENA Vt FLASZKI H 2-Vs FLASZKI K 1.20.

‘Prawdyiny do nabycie :vc lo.^ystfytcli aplccach
GŁÓWNY SKŁAD:

APTEKA OKUEGOW i b  KOHNEUBURGU,
‘wiEOMhM.

P
S- B 
B.CP* ^
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GUWERNANTKI
nauczycielki, guwernerzy oraz bony Francuzki, 
Niemki i wychowawczynie treblanki różnej la- 
rodowości — są do umieszczenia przez Biuro 
nauczycielskie Stefanii Lapszów z Trembeckich 
Zwilling w K.akowie, ulica św. Jana nr. 2, róg 

Rynku głównego. 4H0 9 52

Pomocnik
biegły w ekspcdycyi, z działu galante­
ryjnego i drobiazgowego — znajdzie 
zaraz umieszczenie w Magazynie. —w
Zamiejscowi mają pierwszeństwo. -  
Zgłoszenia pod 8f><! przyjmuje Ądiiii- 
uistracya „Nąiorj Be/o>-niy.“ — Nieu- 
względnione pozostaną bez odpowiedzi. 

85H 2 3

Wiadomości o Lowakrynie!
P rzed ruk  wzbroniony. U  W i l g i  g o d l l Y  Ś r o d e B  p r z e c i w

Prawo tłumaczenia we wszelkich 
językach zastrzeżone.

D r a  A .
g k z e d r u k  'z :

wK u l s  z y  c k i e g o
M edicin isch-C hirurg isclies C en tra lb la t“ , W iedeń , N r .

W  i e d n i u ,

27 grudniu 1901 r.
Kie wiele jest chyba dermatos (chorób skórnych), któ- 

_ .hv SK w leczeniu okazywały tak  trudnemi, tak zwodniczemi, 
tnk nnorczywemi jak  alopecie (lymna). Sądzimy, ze się nie 
m S T  t R w z ą S i ż  prawie Każdy 1 karz est tego zdania, 
»/aloDecia (łysienie) jest nieuleczalne, a jeżeli chorym, ma

liśmy do leczenia kilku dotkniętych alopecia, i pomimo ze
wyczerpałem wszelkie swe {ftSa niezmie-
u mvch chorych spostrzegałem statns ‘I I  1 . . . . .
niony). Okoliczność ta  zasmucała mme ten.bard . f c musiałem 
z pomiędzy chorych było mymi znajomym , J en_
się prz; patrywać, juk nyi> aloP“ !‘  ”  tt cora3z większe roz- 
tki, będącej w kwie-ie wiekn, fcKyńerjS: ‘ na p0.
miary. Gdy mi ze strony Loyacrii, posta-
lecany przez amerykanskrch antoruw sroaea
nowiłum spróbować go tylko

łupieżn) osiągnąłem tylko pomyślne skutki, to potem , co tn 
wyżej powiedziano, nie potrzebuję już wspominać. Osobliwe 
oznaki znikały szybko , wypadanie włosów ustawało i po 
krótkim  czasie powracał sta tus quo. — Streszczam rzecz: 
W Lowakrynie mamy osobliwy środek przeciw wszelkim 
wraz z wypadaniem włosów przychodzącj-m chorobom skór- 
nym.  ̂Uważam ten ..rodek za wskazany przeciw seborrhiie, 
alopecia furfnracea (tworzenie się iupieżn, łysienie), których 
podkładem jest chroniczna seborrhóe, przeciw alopecia prae- 
m atnra symptomatica (przedwczesne wypadanie włosów), 
alopecia areata i t. d. O ile środek Lovacrin może mieć 
wpływ także  ̂na inne formy alopecii, a szczególnie na alo­
pecie syphilitica, tego nie umiem oznaczyć, ale, mojem zda­
niem , można tw ierdzić , że obok leczenia głównej choroby, 
może on dać wyborną lokalną pomoc. Z historyj chorych, 
które w głównych szczegółach są do siebie podobne , tu  na 
zakończenie przytoczę obszerniej d w i e  które wybieram na 
chybił trafił:

Fanny A ., żona urzędnika, 
la t 34, ma od kilkunastu lat 
łupież. Od kilkn miesięcy 
spostrzega, że zwłaszcza przy 
czesaniu wypadają jej włosy 
cułemi pękami.

Stat. praesens. 15 paździer­
nika 1901 r Skóra na głowie 
niepozb&wiona włosow, po­
kryta w całej swej rozcią­
głości liczuemi łusklnni, które 
miejscami zgrubiały jak kora 
drzewa i tylko z nudnością 
można je oddzielić od pod­
kładu. Włosy wogóle porzą­
dnie przerzedzone , głównie 
w okolic}' czaszki!

Terapia: Lovacrin.
21 października 1901 r. 

Tu orzenie się łupieżu zna­
cznie mniejsze , pacyentka, 
nie pytana o to , podaje , że 
w\ padanie włosów prz.y cze­
saniu jest o v.ielt mniejsza. 
Przedmiotowe badanie wyka­
zało że istotnie włosy przy 
umiarkowaniem pociągnięciu 
inż nie wychodzą w tak m el-
k i e j  i l o ś c i ,  jaL pierwej.

"  października. 1 worzeme 
siu łupieżu znikło. W ypada­
nie wirusów ustało zupełnie. 

5 listopada Wymienione
wyżej łyse miejsca pokrywają 
siedelikatneni;, kołot 5ctm. 
dtugiemi, brunatno zabarwi., 
nemi włoskami.

27 listopada. U pacjentki 
widai teraz jednaki, piękny 
porost włosów. W spoi m iiiie

. ,  ■ b ru n a tn e  zabarwienie nowych
Nie ma juz usprawiedliw ienia na U piez, wypadanie włosów lu t ww ,w  ustąpiło miejsca nor- 

ly s in ę , jak powyższa rycina w yraźnie pokazuje. malnemu zabarwieniu.

dlatego, że mogłem przypusz­
czać, iż przetwór ten . skła­
dający się tylko z pierw iast­
ków roślinnych, nie wywoła 
przynajmniej ani deruiatiti- 
des (wyrzutów skórnych), ani 
też intoxieationes. — Jakież 
było moje zdziwienie, gdy u 
pierwszego chorego dotknię­
tego alopecia areata — chore 
miejsce niiało może ze 3 ctm. 
średnicy — którego leczyłem 
J.ovacrin, mogłem spostrzedz 
już po dwntygodniowem uży­
ciu, że łysa skóra na głowie 
poczęła się pokrywać włosa­
mi ; ’ W yznaję, że ten tak t 
sprawił na mnie takie wra­
żenie . jak  gdybym słyszał, 
że naprzykład mammacarci- 
nom (rak piersi kobiecej) sam 
dobrowolnie zniknął. , akkol 
wiek wyraźnie widziałem po­
rost włosów P i chorem miej 
scu , to przecież jeszcze me 
wierzyłem w ten widoczny 
fakt. aż po dalszych 2 tygo­
dniach pod wpływem lecze­
nia lowakryną porost włosów 
postąpił tak  dalece, że nowe 
włosy różniły się od otocze­
nia tylko słabszem zabarwie­
niem. Zachęcony tym skut­
kiem , częścią sam , częścią 
z kolegami, razem w 10 wy­
padkach — leczyłem lowa­
kryną alopecie rozmaitego 
pochodzenia i rozmaitych ro­
zmiarów, począwszy od ma­
łych miejsc aż du łysiny na 
całej głowie, i kilka wypad­
ków seborrhiie (łupież) w po- 
łączeniu z efflnyinm capillorum (wypadaniem 
w‘sze osiewałem znpełny a znpełny skutek. — J 
przeciętnie dwa do trzech miesięcy -  W srod małego zaczer­
wienienia i łaszczenia skóry, pojawiały się ^  cebnlkach ko 
niuszki włosów których pi syrost można było zauwazyc 
z dnia na dzirh , az łyse miejsce pokryło się bujn.ejśzem.
włosami. . . . t K „„

Widziałem też, jak wspomniane wyżej słabsze

włosów) i zł 
— Leczenie trwało

zabar­
wienie w ^ iag ^d a lszeg o  leczenia ustępm alo normalnej bar­
wie v.łosi w.‘Trzeba tu  wyraźnie zaznaczyć ze u wszystkimi 
moich chorych przed leczeniem ich lowakryną 
używano najrozmaitszych śTbdków, 
najmniejszego skntku. - Ze przy

Kilka, artykułów
Z Lo w akry nu jestem dotąd bardzo zadowolony destio 

pierwszy wypadek, że do środka na porost vvłosóv mam 7-9" 
fanie. Jego działania przeciw wypadaniu wlosow doświad­
czyłem sam na sobie i na miejscach dawniej łysych widzia­
łem wyrastające włoski. Będę go polecał także znajomem.

D r  m e d . K a z im ie r z  S c h a m e t.

ze u
długi czas 

a nie osiągnięto nawet 
seborrhiie (tworzeniu się

I B. F . , 34 - letni urzędnik, uskarża się na wy pa anic
włosow, wzmagające sie od kilkn lat. t  „

Stat. praesens. 18 pażdz. 1901. Skóra głowy pokry ta ].- 
cznoml łuskami, w okolicy czoła i czaszki włosy pr ^ ,
na śr.oaku czaszki łyse miejsce wielkości 0 rw sta

Terapia: Loyacrin. 25 pa Łziem . Skór»  ̂P  ie sze 
Tworzenie się łupieżu ustało. Wypadanie włosów ,1 ,

2 listopada. Ka przeświecających i ły y u Bia 
można widzieć w cebuli uch małe włosi , •

10 listop. Włosy znacznie porosły na łysyc 
inne trzym ają się mocno, mierne łuszczenie iskory.

1 grudnia. Wszystkie dawniej łyse miejsca p  ̂ ^ 
giemi vvłosamj naturalnej barwy.

ze strony lekarzy:
Ghętnie potwierdzam Panu znakomity skntek 

krynn. Je s t on dotąd niezawodnie jedną 
ant.yseptycznych i przeciw tworzeniu 
jest on przyjemnym i łagodnym.
i polecają coraz dalej. ^  ) t)(d  f  $ h r t /u l* r s .

w yśw iadczył
polecał dalej. 

lĄ d lt i ih  ( ja r n e r .

Stosownie do Pańskiego zarządzenia używałem Lowa 
krynu i mogę potwierdzić zgodnie z piawdą, źe przeci ./ 4 ,:o 
rzenin się łupieżu i jem u pokrewnym objawom 
mi bardzo dobrą przysługę : dlatego będę go

D r  nie<(

Pomimo wielkiej nieufności przystąpiłem Jo zbadania 
danego mi Lowakrynn i jnż p kilku tygodniach 
łem sie, że istotnie można osiągnąć skntek. 
ten wnet sobie ntornje drogę ; co do mnie, W  be . 
wsze za nim njmował. Przeciw tworzeniu się łupiezn p y 
on bardzo dodatnio. T ^  f

Jestem  nieprzyjacielem podziękowali i poświadczeń, tym 
razem atoli czynię w yjątek i potwierdzam Panu, ze Lowakryn 
istotnie znakomicie skutkował i chętnie będę 

D r  m e d . E d w a r d  P ie k a r s k i .

Tański Lowakryn wyświadczył tn  znakomite usłngl 
w sześcin wypadkach Seborrhoe (tworzenin się łupieżu) z 
efflnyinm (wypadaniem włosów) i nieomieszkam 
wnych razach znown go polecać. Na wszelki 
ze mi przysłać trzy flaszki Lowakrynu.

U ta d i /s ta w  K o r n e lu .

w stoso- 
wypadek pro-

z najlepszych wód 
się łupieżu, a przyton 

Moi pacyenci chwalą go

fowakryn znanj środek na porost włosów, zalecałem Bowaiaryu, ,, j . 7e istotnie
anii 1

dirałanh na skóro głowy było

w stosownym w ypadku i pośv iadczam  ze isto tn ie  po k ilku 
ty g o d Z c h  w y ra ź L  działam  oyło widoczne. A ntyseptyczne 
Z lT Z  ..i skór, głowy było w każdym razie n iew ątpliw e.
Będę go też polecał dalej

/>/■ m e d .  S za  n te  s  I M  a .

Przysłanym mi przez Pana l.owakrynem usięgnałem 
w czterech wypadkach przedwczesnej łysiny, względnie cho­
robliwego wypadania włosow. bardzo pocieszające polepsze­
nie i bede w swej praktyce zawsze chętnie zapisywał.

• ' D r m e d . J o z e f  K a r o s .

Jeżeli sie skntek nie zmieni, to bardzo jestem zado­
wolony z Lowakrynn. Czyści skórę głowy łagodnie a porzą­
dnie, przyczem i pomnożenie włosow trzeba wziąc na unag  . 
Pi. r w L  działanie „bserwow ałem sam na sobie i byłem bar­
dzo ucieszony tak świetnym skutkiem • »

D r  m e d . F r a n c is z e k  E r n s t .

"  ' “ "“ A
nającem się wypadaniu włosówD r  m e d . J u l i u s z  K o rn *

___________________ . . snrawiu ze każdy włos staje się
Tnvacriu“ daje gęste włosy, przeszkadza tworzenin się łusek, strup ow wypryrs o bez farbowania swą naturalną

”• żkim dłngim i jak jedwab miękkim. Przedwcześnie posiwiałe wło y y J . SD0S b. Młode włosy powstają i rosną 
Loyacrin podnieca na nowo korzonki włosów v bardzo za w , ją  y ^  awje ca}kiem obumarłe, będą

Zadziw iającą szybkością. Matki małych dziewczątek. których v, osy są , ten przetwór jest na to przeząa-
1 P7 rolnie zachwycone zauziwiającem. skul sam i tego cudownego arodk , ważną dla każdej matki wiedzieć
S nnr aby n starszych osób yleczyć -upież, w ypalanie włosów i ^ “ Z  f i  t i e n i c . L
j « » j .  * >  .  ,™  , : *  m m  m m *  ,2  | r ., e  f l a s z  2 0  k o r , T W

Zlecenia posyłać do europejskiego składn:
W ysyca

u starszych osób wyleczyć łnpież, wypalanie
o tem, iz jestto środek, który nadaje ws

,L o v a c r in “ d o s ta ć  m o żn a  w  w ie lk ic h  f la s z k a c h  do 5  kor.,
za zaliczką lnb po otrzyman1 u należytości.łka następ u ję  za zaliczką inb po otrzym aniu  naiezy lunoi. - . - a *  Q f l

M . Fe ith . W iedeń , V II . ,  M a ria h ilfe rs tra s se  38

Zalecona przez Towarzystw o lekarsk ie  k rakow sk ie
Szczawa alkaliczno-sodowa. zaw ierająca części składowe chemiczne, ja k :

Woda Bilińska
wyrobu naszego, będącego pod kontrolą Komisyi przemysłowej To­

warzystwa lekarskiego.
Używaną bywa w zgadze, kurczach i przewlekłych katarach żołądka.

z dobrym skutkiem.
C ena f l a s z k i  w  K ra k o w ie  15 c t.

Do nabycia w aptekach i drogneryach, skład dla L w o w a  
J . W e w io r a k ie g o .

w aptece

K. Rżąca i Chmurski w Krakowie,
właściciele fabryki wód mineralnych. 

!>COOOOOOO&Ł«KXXyOOO«XXX><y<X><jCÓ{

l y i s t i P k u s  H s i i l ^ e i * n

K O N C E S. IN S T A L A T O R  W ODOCIĄGÓW ,
k tó ry  przebyw ał i • pracow ał w najw iększych m iastach eu ro p e jsk ich . jak 
np. w W ied n iu , B e rn ie , B udapeszc ie , Lw ow ie i t p . , osiadły już  od lat 
k ilku  w Krakowie przy ul. św. Gertrudy L. 21. gdzie w ykonał bardzo 
wiele in s ta la c y j, urządza łaźnie, w odociągi, k lozety  i kanalizaeye —  a 
posiadając p r a c o w n i ę  b l a c h a r s k ą  —  podejmuje się pokrycia  dachów 
wszelkim  m ateryałera —  oraz w ykonuje p rzy rząd y  kąpielow e: W anny 
z piecykam i lub bez iii cli. tudzież naczynia kuchenne, oraz uskutecznia

W sze lk ie  ro b o ty

n a p i . iw y  ty c h ż e ,  

w y k o n u je  po n a jn iż sz y c h

4 4

c e n a c h  i n a  w y p ła ty .

Kto chce jeść chleb smaczny,
niech zażąda chleba z sierpem z p ie k a r n i  wiejskiej 
przy ul. Krowodersiriej. Jestto chleb sm a c z n y , z d ro w y , 
a dostać go można p rzy  k ażde j u licy  w sklepach.

W szystkie gatunki chleba z tej piekarni s ą  z n a ­
c z o n e  w ten sposób, że albo wprost na bochenku jest 
wyciśnięty obok umieszczony znak , lub też znak ten 
widnieje wyciśnięty na tabliczce z ciasta, znajdującej 
się na bochenku.

Piekarnia wiejska wypieka rozmaite gatunki chleba, a między in­
nemi także chleb tak zwany wiejski, na sposób m o ra w s k i .  553 7 7

Z poważaniem Z A R Z Ą D  I‘l  R N  A / ’ ' /  (f 1 R.J S K 1 R u .

WIELKI KRACH!
Nowy Jo rk  i Londyn dotknęły także stały ląa europejski i wielka fabryka 

towarów srebrnych została spowodowaną do sprzedania całego nowego zapasu za 
małe wynagrodzenie sił roboczych. Mam pełnomocnictw! do wykonania tego pole- 

icenią i wysyłam każdemu tylko za 6 złr. 60 ct. następujące przedmioty:
H bardzo dobrych noży stołow ych o prawdziwie angielskich ostrzach,
H am onk. patent, sreb rnych  widelców jednolitych,
H r k łyżek,

12 ,. ,. łyżeczek do kawy,
1 ,. r chochle,
1 ,. „ chochelkę do m leka,
H angielskich spodeczków  V ictoria,
2 efektowne lich ta rze  stołow e, 
i s itku  do herbaty ,
1 bardzo piękno s itk o  do cukru ,

42 przedmioty tylko 6 złr. 60 ct.
W szystkie wymienione przedmioty w liczbie 42 kosztowały dawniej 40 złr. 

a teraz można je nabyii' za tak drobną kwotę 6 złr. 60 ct. — Amerykańskie pa­
tentowane srebro jest metalom na wskroś białym, przez 25 la t jak  prawdziwe sre­
bro wyglądającym, za co się ręczy. Na dowód, że ogłoszenie to nie polega

na żadnem krętactwie,
obowiązuje się publicznie każdemu, komu się towar nie spodoba, zwrócić pien dze 
bez jakichkolwiek trudności. Powinien więc. każdy skorzystać z tak dobrej s oh- 
ności i sprawić sobie ten w spaniały  g a rn itu r , który szczególniej nadajo sie

wspaniały podarek ślubny i okolicznościowy,
tudzież dla każdego lepszegjo gospodarstw a. — Nabyć można ty lko  u firmy

A ,  H I R S C H B E R G S S 
E z p o r t h a u s  v o n  a m e r ik .  P a t e n t s ilb e r w a a r e n

Wien, II., Rembrandstrasse 19 It. — Telefon Nr. 14597.
Wysyłki n t  prowincję za zaliczką lub pc otrzym aniu należytości.

P roszek  do czyszczenia 10 ct.
Prawdziwe tylko ze znakiem jak  obok (kruszec kygieniczny). ^

Wyciąg Z listów uznania: 389 lo  o . •  m  > •
1 ińską posyłkę otrzymałam i jestem z niej tak zadowoleLą że p„ 44  N  Ą  

syłam dalsze zamówienie. Kraków 21 m aja 1899. Ks. Amalia Czetwertyńska.
Z nadesłanego towaru bardzo jestem zadowolona.

Krystynopol, G alicja. Siostra Joanna, przełóż. Tow. N. P Maryi.
Z przysłanej zastawy jestem bardzo zadowolony i proszę o nową posyłkę.

Babic, kapitan.Lubaczów, Galicja.

H E R B A B N E G O

polifosforanowy

syrop wapienno-źelazisty.
Ten od 32 lat zawsze z dobrym skutkiem używany, także przez wielu 

lekarzy jak najlepiej oceniony i polecany syrop piersiowy, usuwa fleonię 
uśmierza kaszel, zmniejsza poty, podnieca apetyt, przyspiesza trawienie 
wpływa dodatnio na odżywienie, wzmacnia ciaio i sił dodaje W syropie 
tym zrn jdujące się zelazo w formie łatwej do przekształcenia przyczynia 
się niezmiernie do tworzenia krwi, zawarte zaś w nim rozpuszczalne sole 
fosforanu wapna pomagają u słabowitych dzieci tworzeniu się kości.

C e n a  1 fk a s2.ki z łr .  1’2 5  K. 2'5<>, pocztą 
2 0  ct. =  40 h. wię-cej zą opakowanie.

•  Pro lim y  żądać zaw sze  w yraźn ie „Herbabnego  
syropu w apienno-^elazistego11. Jako znak prawdzl- 
wośc-i znajduje się na szkle i na kapsli wypisane wypukłemi 
literam i nazwisko „Herbs Dl y  . a nadto każda flaszka 
opatrzona jest urzęaownie protokołowanym znakiem ochron­

nym takim, jaki się tu obok znajduje. 
i  f i  a te znaki prawdziwości prosimy zwracać uwag“.

G łów ne  m ie js c e  w y sy łk o w e  w  W iedniu , a p te k a  „ z u r  B a -m h e r z ig k e i t“ , 
VII 1 K a is e r s t r a s s e  7 3  i 7 5 .

Składy: w Krakowie ma Engeninsz Heller, W . Redyk, K. Wiszniewski- we 
Lwowie Z. P u c k e r , P. Miaolasz , J. Wewiórski i H. Blu nen fe ld , A. Sklepiński 
J. Beiser, C. K rzyżanow ski; w Biały Dr 0. Eisenberg i R. Keller- w Borszczo- 
wie M Niemczewski; w Brzeżanach A. D ursi; w Czerniowcach J. Malał Dr .1 Bar­
ber, G. Gregor; w Dorna Watra F. Fritsch; w Drohobyczu J,. Dobrzvniecki E Safrin- 
w Gródku J. Hesckelles; w Gurahumora A. H arth; w Horodence S. Kaietanowicz- w Jarnsła’ 
wiu J  Rohm, L. Grzymała Wisłocki; w Jaśle R. Palek: W Kimpolung Muller- w Kołomvi 
J. Sidorowicz, E. Stenzel, K. Rr. Vv itosławski; w Kopyczyńcach M Rec er- w Krvnicv F ' 
NHribit; w Mielcu A. Pawlikowski; w Niiankow.cach T. Kapiszewski; rodwołoczyskach 
D. bchneider; w Przemyślu J.Maszewski, .}, Pankiewicz; w Przemyj łanach H. E n g L d e r -  
w Radowcach A. Rossignon A. Decam ; w Sadogórze 1). Rubinowicz ; w ; anoku

ki W  • !!m^ rZi ( r w Slewl“  -1- hep anxiew i(Z; w Sniatynie F. Niemczew- 
ski, w Suczawie L Biscbof, J .W eingarten ; w Stanisławowie A. Beil. J. Macura. H Rnbel 
wStorozyncu H. F illenbaum ; w Stryj a I . GHrtner w Tarnopolu H Kahane. M. Krzyża­
nowski, L. Fleischmann; w Tar .owie I ,  Obodacld; w Wilamowicach F. Schnę...er; w Winni-

w Tarnopolu
. t.- u  .. .  -ki; w Wilamowica

kachK  Bauman; w Ustrzykach A. Jastrzębski; w Żółkwi A. Imdleć. 90 14 0

STORY P a t y c z k o w e

Drelichowe
Automatyczne ZALUZYE

DES2CZUŁK0WE
system

rolkowy i wałkowy

Poleca, najstarsza fabryka Krajowa
450 Cmiii 

Hulanie 
1 gratis



6 Nr  75. N O W A  R E F O R M A . Niedziela, 30 Marca 1902.

Koncypient adwokatury
z kilkuletnią praktyką adw. i sądową, 
szuka posady. W iadomość u a&Killtanta 

Lessera w Kołomyi. 903

Skład Maszyn do szycia 
i Rowerów

R. PAWŁOWSKIEGO
dawniej JÓ Z . I W A N I C K I E G O

w Krakowie, Rynek L. 18,
poleca 894 1 O

Cd
>*IM
cd

s ł a w n e j  m a r k i

D iir k o p p  
D iana.

Prócz tych, wyprzedaje po bez­
przykładnie niskiej cen ie . bo p o  
75 .Ir., znaKoraite. na licytacyi 
zakupione r o w e r y  a n g i e l s k i e .  
Sprzedaż na raty wykluczona!

Wodą Szczawnicką,
słynną ze skuteczności zdrojów : „ J ó z e fin y "  i „1W agdaleny“, po 
zapalen iu  płuc, w in flu e n zy , w przew lek łym  kaszlu , w cierpieniach 
żo łąd k o w y ch , h em o ro id a ln y ch , pęcherza i w ielu  innych —  zaopatrzono 
już z najśw ieższego czerpania głów ne sk łady  w ó d . ap tek i krakow skie

i prow incyonalne. 882 1 4

i  W DZIEŃ ŚLUBU l
 ̂płatny jest posag zabezpieczony policą £

 ̂ Towarzystwa ubezpieczeń na l y c l e  i renty
Glo bu s“9 9

L. 3H5. 901 1 3

Obwieszczenie.
Gmina miasta Krakowa ogłasza m- 

niejszem licytacyę na przedsiębiorstwo 
robót budowlanych dla nowej bali w rze­
źni miejskiej, a mianowicie: 

roboty grabarskie.
„ murarskie.
„ osadzenia,
„ kamieniarskie 
„ ciesielskie.

Plany i warunki oglądać można w bu­
downictwie miejskim między godz l i t ą  
przed południem a 2gą po południu.

Oferty na roboty powyższe w myśl 
warunków ogólnychn obowiązujących  
przy robotach na budowy gm inne, na­
leży wnosić bądź na w szystkie roboty, 
bądź też na. roboty poszczególne — w 
dniu 24 kwietnia 1902 r. do godziny 
12ej w południe w Prezydyum Magi 
strata.

Wadyum przepisane warunkami skła­
dać należy tylko w Kasie miejskiej.

Kraków, dnia 26 marca 1902 r.
P r e z y d e n t  m i a s t a :

J . F ried le in .

ł
y 
y

bez w zględu na t o , k iedy  ubezpieczenie się kończy. ^
W ypła tę  kapita łu  uskutecznia  się za uiszczeniem należących się £  

jeszcze premij i 4°/0 r. dyskontu od kapitału. ę
W razie śmierci ojca albo matki, najmniej po 3-le tn ibm  trwaniu y 

ubezpieczenia, zawartego bez oględzin lekarskich, gaśnie obowiązek ao ,  
płacenia dalszych p rem ij , a pomimo to pozostaje poiica w mocy na £  

■< ca ły  kapitał ubezpieczony.
■< ProspektówStetaryf, obliczeń premij, oraz wyjaśnień także na wszel- 
^  kie inne kombinacye ubezpieczeń życiowych i rent, udziela chętnie na 
-< każde żądanie stronom prywatnym.

Generalna, R eprezentany? w e Lw ow ie,
p lac K a p it u ln y  L. 3 . 907 1 4

otrzym uje oię przez użycie M y d ła  g l i o e r y -  
n o w o - b e n s o e s o w e g o  J .  W iś n ie w s k ie g o ,
które usuwa piegi, liszaje, wągry i wszelkie 

wyrzuty, czyniąc płeć piękną, białą.

Składy: w K r a k o w i e  T. W iśniew ski, skład 
apteczny, ni. Stradom 7; w B o o h n i  J a n  Mi­
chnik, drognerya; we L w o w ie  Fridrich Bea- 
oock, ul. H etm ańska 4. — Z powodu licznych 
podrmbiań uprasza się wyraźnie żądai: „Mydła 
Jakóba W iśniew skiego, m agistra farm acyi.“ 

43 27 O

-<
■<
-<

^  In teligen tn e i rzutne osoby przyjmuje się do pozyskania ubezpieczeń
w Krakowie i na prowincyi pod korzystnemi warunkami, a po krótkiej £ 

A próbnej czynności za s tałą  płacą. — Zgłoszenia pod powyższym adresem. £
/  *  m r r y Y w y y  o t v v y v v v v y v v v >  y y y y y y y y y y y y y y y y y y y y y y y y y y y y v "

Szereg przedstawień
w hotelu. Kleina

Teatr Indyjskiego Czarodzieja

Ben Ali-Beja
począwszy od 3 1  marca do końca kwietnia. 

Jedyne w swoim rodzaju" Zaciekawiające zjawi­
ska tak dla dorosłych, jak i dla dzieci godne 
uwagi , mające wszędzie, olbrzymie powodzenie.

(  o d z i e n n i e  4  p r z e d s t a w i e n i a !
Początek  o godz. 3, 5. 7 . 8 Ł wieczorem. (Każde 
przedstawienie trw a pół godziny i zawiera n aj - 
Imniej lo  numerów z ogólnego programu). Bliższe 

szczegóły w afiszach. 891 1 a

ważne we

Kilka panien
u zd o ln io n ych  do s z y c ia  sta­
n ik ó w  —  znajdzie z a r a z  zajęcie 
w pracow ni sukien i konfekcyi dam ­
skiej F ra n c is z k a  G ło w skieg o  
w  K ra k o w ie , Plau Dominikański 

Nr 2, i. piętro. S99 1 6

Horticuleurs Francais
A. Noel Mai tłn et Fils

d’Aiigers ^ 1 3

z jfśz c z y tiiie  znaui w Austro-AVęgrzecli 
od la t  24, założyli tylko na krótki czas 
F i l i ę  w  K r a k o w i e  p r z y  u l i c y  

S z e w s k i e j  3fr, 8 .
Drzewa owocowe wszelkich gatunków 

w rozmaitych dobor. nowych odmianach, 
świeże sadzonki poziomkowe, wielki wy­
bór drzew szpilkowych i magnolij ogro­
dowych. drzewa leśne i ozdobne, krzewy 
i krzaki kwitnące, róże, rośliny pnące, 
świeże kwiaty, cebulki kwiatowe i t. d. 

Sprzedaż potrwa jeszcze kilka dni.

B rak  ap e ty tu  , dolegliwości Żołądkow e, nud n o ści, bół głow y 
wskutek złego trawienia, osłabienie żołądka, zaburzenia w traw ien iu  

i t. d. usuwaja natychmiast znane

Bradego krople żołądkowe (Maryacelskie).
Dostać m ożna w k a żd e j aptece.

K ilka tyaięoy  p' im z podziękow aniem  1 uznaniem . 109 lo 0 |
Cena flaszki wraz z sposobem użycia 40 c t . , wielkiej flaszki 70 <ćt.V

Główne miejsce wysyłki C. Brady, apteka „Pod Królem węgierskim11, W iedeu, I. < 
Ostrzega się przed fałszerstwami, prawdziwe Maryacelskie 
krople żołądkowe muszą mieć „znsk ochronny" i podpis ' j

JNAJLbrhZ/b, H i  CriiiiiNHJZNE v.

Towary Gumowe [
do celów sanitarnych f

polecają 84 54 O y

Reim i  Spółka
w Krakowie, Rynek 37, linia A-B,
Cenniki darmo. — W ysyłka dyskretnie.

W ń n i i ł i p P  starszy ', em ery t, u rzęd n ik  
IV U U 1 4Cl» 7. m a j,(tk iem  w gotów ce, 

i rea ln o śc i 20.000 Kor., .szuka znajom ości 
z o so b ą  s ta rsz a , m a jącą  o d p  >\v. dochód, 
lub  u fu g n ą ę ą  b ra w  czy n n y  ud /.ia l w p rz e ­
m y śle  g o sp o d a rczy m  i t. p. z w kiadem  
g o tów ką .

P o ś r c d m c L W o  w yn ag ro d z i.
Z g ło szen ia  pod 773 p rz y jm u je  A dm in i­

s t r a c ja  Nowej R eform y . 773 5 5

Do sprzedania:
Stolik salonowy secesyjny, machoniowy, bran­

że m ozdobiony,
Dwie etażerki machoniowe bronzem ozdobione, 
Dwie figury alegoryczne z b onzu,
Stolik fantazyjny,
Grupa z bronzu,
Stół orzechowy do kart z mechanizmem, 
Kanapka fotelowa kryta kili.ua,ni 
Biurko damskie orzechowe,
Dwie pary portyer perskich,
Trzy dywany perskie,
Pejzaż olejny w ramach złoconych,
Lodownia kredensowa auża,
Jedna dubeltówka, jeden lankaster i dwa kara­

binki, 867 3 3
Walizka skórzana z neceserem.

W szystko w bardzo dobrym  stanie. 
Do oglądania w godzinach od l l e j  do 

3ej po południu.
A dres pod.i Admin. „N. Reformy.

Pierwsza c. k. austr.-węg. wył. uprz

KAROLA KRONSTEINERA
w  W I E D N I I T,  I I I . ,  H a u p t a  t r »  mmc 1 3 0 .

Odznaczona złotemi medalami 
Dostawca c. k. arcyks. i książ. zarządów dóbr, cywilnych 
i wojskowych budowlanych, kolei, zarzadów gó, niczych 
i hutniczych, towarzystw budowniczycn ," przedsiębiorstw 
Duaowlanych i budowniczych, właścicieli fabryk i realno­
ści. — Farby te, nie ulegające wpływom powietrza, rozpu­
szcza, ą się w wapnie, a dostarcza się ich w proszku w 46 
wzorach od 16 ct. wzwyż za kilo ; co do trwałości i c z y ­

stości barwy rów nają  się zupełnie pociągnięciu olejnemu. 
2 0 0  K O K O N  N A G R O D Y

z a  w s k a z a n i e  n a ś l a d o w a ć .
K a r t o n y  z> n z o r a tn i  t  sposób  u ż y c ia  z a  < fa n n o  i  o p ła tn ie .

Korespondtncya w języku polskim. 817 1 15

Bayer a Salicylowy plaster kauczukowy
H Ę T  je s t środkiem racjonalnym  do zupełnego, bezpiecznego i bezbolesnego nsnnięcia 'T tĘ

odgniotków, wzdymek i zgrubnień skórnych.
L koperla tego znanego ze skuteczności p lastru  wraz z dokładną wskazówka użvcia kosztuje 
30 e t |  na pmwincyę 35 ct. po przesłaniu należytości w znaczkach listowych. Żanfówienia prze­
w iać pod adres.: Apotheke „zum Romischen Kaisei , Wien, I., Wollzeile 13, Hugo Bayer, Apotheker.

N a składzie w Krakowie ma Konstanty Wiszniewski, nl. Floryanska, 880 1 15

Jeanti z w i p y c l i  Tuwarzystw atcyjnycli
p o szu ku je

zdolnych inteligentnych zastępców
( tak że  panie) w m iejscu i na prow incy i; po k ró tk im  vzasie próby stała  

posada z p łacą m iesięczną oraz prow izyą.
Zgłoszenia przyjm uje A dm in istracya „Nowej R e fo rm -- pod E. S. 900.

12  c ią g n ień  roczn ie .
gł. wygr.: K. 100.000, 90.000, 70.000, irk. 80.000
Ciągnienie oma przedstaw ia następnjaca polecenia godna grnpa losów. Główna w ygrana:

2° o los ser bski na 100 frank, noro. wart. 
Węgierski los hipoteczny udział gry

Los kredytowy ziemski udział gry II E.

Los kredytowy ziemski udział gry ILE.

13 stycznia.
13 ni aj a.
13 września.
15 maja.
15 listopada
15 lutego.
15 maja.
1 o sierpnia.
15 listopada.
5 stycznia.

maja.
o września.

Frnk . 80.000
80.000

n 80.000
Kor. 70.000

70.000
Kor. 90.01 0

90.000
90.000
90.000

Kor. 100.000
100.000

.■ 100.000
odstępuję te grnpę losów za zapłatą podług dziennego kursu (tj. około kor. 217)

lub na 29 pat miesięczn ych po 9 kopon r)
N atychmiastowe i w yłączne prawo gry po zapłaceniu  le j i 2ej ra ły w prost n mnie.

Raty te proszę nadesłać przekazem pocztow ym , a ja  natychm iast poślę podług ustawy
wystawiony dokument sprzedaży.

Dalsze spłaty następują wtenczas bezpłatnie przez pocztową c. k. kasę oszczędności.

E D W A R D  U R B A N , Dom bankowy, B ern o ,
G r o a s e r  F l a t z  N r . 25 , w e  w ła s n y m  d o m u .

Fsetelnycb agentów potrzebuję wszędzie. Ceny bardzo n isa ie , p row iz ji wysoka.
*5 Przy Ttnźnorazowęy zminnTd^TtnrS^^znnęzn ‘OCcenę najniżsi |. 693 4 10

Cudze chwalicie, swego nie znacie. 
Sami nie wiecie, co posiidacie!

Woda Krościeńska
ze zdroju Stefana,

najzamożniejsza w składniki stałe, przedewszystkiem w chlorek sodn i dwuwęglan sodo,
znaną była jeszcze w r. 1829. w k tó m u to  czasie pisał o niej obszernie Dr Markowski. W r. 18p9 pisali o źródłacli Krościeńskich równocześnie 
Dr W irschauer i Dr Trembecki, a Aleksandrowicz zaliczył je do rzędu najsilniejszych szczaw alkaliczno-^łonycli. Dziś woda ta  ma najpiękniejsze

świadectwa, a z liczby 189 wyjmujemy następu jąee :
P ro f. D r  P a re ń s k i w  K ra k o w ie  p is z e :.

„W odę ze źródła S tefana używ ałem  z w yśm ienitym  sku tk iem  w chorobach nieżytow ych 
k rta n i i o sk rze li, w chorobach n e rek  i cierpieniach dróg m oczonych. Oddała mi lepsze usługi, 
jak  woda g  1 e i c li e ii b o r  g s k  a j —  em ska —  se lte rsk a  —  salzhruńska —  a posiadając o wiele 
przyjem niejszy sm ak, pow inna u nas pow yższe w ody w yrugow ać."

P ro f. D r  J a w o rs k i w K ra k o w ie  i>isze:
•! woda należy  do najsku teczn iejszych  wód Lalkalii ziiych. N adto jest ona w yśm ienitym

środkiem  do zm niejszania kw asów  w żołądku i w m oczu .”

P rof. D r  A . M a rs w e L w o w ie  pisze:
..Z bardzo dobrym  sku tk iem  ordynuję wodę K rościeńską w przypadkach  n ieży tu  dróg 

oddechow ych, m oczowych i t. d."

P ro f. D r  L. K o rc z y ń s k i w  K ra k o w ie  pisze w dziele ..Zarys B a ln e o te ra p ii" :
...Jest rzeczą  ze w szech m iar godziw ą i pożądaną, aby wodom Krościeńskim  p ilną poświęcić 

uw agę i rze te ln ą  otoczyć opieką. W ody te m ogą śm iało ryw alizow ać z wmdami p rm k iem i, zw ła­
szcza z em ską, se lte rsk ą  i sa lzbruńską."

R adca cesarsk i p ry m ary u sz  D r K ro k ie w ic z  w  K ra k o w ie  pisze:

,W odę stosowałem  z w yśm ienitym  w ynikiem  w chorobach narządów  płucnych i cierpieniach 
nerkow ych, przyczem  nadm ieniani, iż nie ustępu je wodzie szczaw nickiej i seltersk ie j."

Prof. D r  B e t t e l h e i m  w  W i e d n i u  pisze:
..[lir W asscr von K rościenko ist der st.arkstę S iiucrln .g . den ich ken110 e tc.

Prof. D r L a sc h  w  B udapeszcie pisze:
 le is te t wunderhaTe H ienste in R a iiu tis  etc."

D y re k to r szp itala powszechnego w’ Ja ś le  D r  M a c u d z i ń s k i  pisze:
„ y ’odę używmłein w w ielu p rz y p a d k a c h  nieżytów' przewmdu pokarmowtigo1. dróg oddeelm - 

W3TI1 i moczowyeli, i skonstatow ałem  znakom ity  S kutek ."

D r C w ik lio e r, lekarz sa linarny  w Dobrom ilu, p ^ z e :
„S tw ie rd zam , że używ am  z bardzo dohr; m sku tk iem  wodę KiauJ&ieńkką ha taraeh  dróg

oddeidiowych i iv nieżycie żołądK a.”

D r L. L a te in e r we Lw o uiie  pisze:
„Skuteczność w ody w d ietezie liioezow cj stw derdziłoni.”

D r  K . H irs c h  w  K ra k o w ie  pisze:
„W odę K rościeńską używ ani z w yśm ienitym  sku tk iem  u eliorohach żołądka, z jiołąezonyeli 

zwięlv^zoną kw asotą treści żołądkow ej, oraz iw chorobach dróg oddochowycli i m oczow ych."

Dy]'ekt,or szpitala D r N ow ak w  S an o ku  pisze:
„W odę S tefana używ ałem  z niebyw ałym  sukcesem  w chorobach dróg oddechowych i mo­

czowych jakoteź w' kam icy nerkow ej. Przew yższa w zupełności Jó ze fh y  i s e lte rs łą .

182 * 3

Cena 3k flaszki jest dla całej Galicyi jednolita i kosztuje 46 halerzy.
Do nabycia we wszystkich aptek ach, dnoguepyach i skład ach wód mineralnych.

Biura Zarządu: K rak ów , ul. S ta r o w iś ln a  N r. 12.
i Z A H Z Ą D  Z I)IIO J  (>\\ > tr K l f  O Ś C l E N & C  n, D.

Z D ru k a rn i L ite ra ck ie j (p rzed tem  pod firm ą Now a D ru k a rn ia  Jag ie llo ń sk a) w K rakow ie, ul. Jag ie llo ń sk a  10. R ządca D iu k am i L . K . G órski.

Kompletne wyprawy kuchenne HANDEL KRAKÓW
^ E ^ A Z ^ ^ ^ u k i o n n i o o ^



DODATEK LITERACKI
do numeru 75 „Nowej Rcformy“ z 30 marca 1902.

l f y k a w k a  d z i ś  a
K i lk a  s z c z e g ó łó w  z  n ie w y k o ń c z o n e g o  study

Nie inaczej było w w. XVI. Mamy wprawdzie skiej. . . w  . dopiero po południu, po nieszporach, a „śroi- i 2-do v. Żbikowska, b. obywatelka m W arw a"
tylko jedno świadectwo, ale to starczy za mne. | Zagadka czeka jeszcze rozwiązania. W ftąc gustm cy“, przebrani za murzynów, żydów lub wy po krótkich cierpieniach opatrznm, 4  s  
Kochanowski dając nagrobek Gąsce (Fraszek Się do mej musi archeologia przedhistoryczna I cyganów, każdą napotkaną dziewkę oblewają kramentami z r a r ł a w a  *3 paźdz r  h w  

iks. III. 79) mówi- 1 zbadać sam kopiec Krakusa, aby sprawdzić lub zanurzają w wodzie. Istnieje też przesąd, lat 81 i t d ' ' " le au
„ .n aszych  . . k n  J e£° ^ arak ter  i cel; potem językoznaw stw o1 że której kobiety lub dziewczyny w poniedzia- Dobrze hvła znan-. ___
w  Więc my tez p a m i ę t a j ą c  na jego (Gąski) za a w ' porównawcze wyjaśnić znaczenie wyrazu i jego łek wielkanocny nie obleją, to ta  nie będzie sta typowa Dostać iphn*7U7ki Starego Mia-

dy na b e z p » » c - . -  - Nowej  n.a me załam y u sy P a c r  e k a w k ,  przemiany od formy pierwotne do d lisiejszej. J  miała przez lato szczęścia do mleka, i k?owy  ̂ Mawiano o !SS w T
z jednej a na estetykę i etykę Pub«® J. Również świadczy Dr. KI. Bąkowski (Poda- Nie wątpimy, ze badania w obu kierunkach , będą jej go mało dawały. W Pardwi, powiecie mem tłumie. Szeptem podawano s n h J l  T

' - ^ tarei - ............................................... ’ przedsięwzięte, dojdą do jednego wyniku i stwier- mieleckim, to oblewanie dziewcząt przy stii- ust ciekawe w i t d o m o ś d z ™ wr k L a ś w i n
dzą dotychczasowe domysły. dniach lub zanurzanie w wodzie nazywają ud- tobliwego jej życia. Nie jedna łza sie s J o r ^ ń

prawiamem ..świeteem leiim** kt.Ory iu-u toin «   » wy żyta

S t  wLSvZL nT e“pi!f”Sw» m M m i f  ; S> p .« V e k * w k l .

rej uro-1 Rói

czystości, z której obecnie nie kupcem : 1899, str. 40, przyp. 1.), że w w. XVI. stała i a
oarnego gromadzenia się puDliczn0® P muzyki mogile Krakusa Boża męka, a na dawnych
Krakusa. Ani bowiem fanfary " ln()W Marsa drzeworytach tazywa
Wojskowej, ani cate bataliony ^y kgzyCh od- ■ „tumulus R ę k a w k j
giomadzące się w mniejszych 1 w jonieK i pia- Na tem urywają s .
działach około całego pułkn sług, ,u ółzawo- i Linde tego wyrazu rtitwma  nie mają w swych

_  o l .  . 1 __ 1 ^  * ° L  _ _  « i . j h  n U l  • . . l  M . n  n ł i n / ! i n łstunek z dziećmi i bez nich, anl " T  baloIli-1 słownikach, chociaż podają inne imiona własne; 
dnictwo kilku sprzedawców k9^or° bad.£ piwem, u Długosza i u kronikarzy piszących po łacinie 
ków lub wreszcie stoły zastawione 4naJeżą do darmo tego wyrazu szukać, 
bądź „turecką** limoniadą -  01

Roman ZawiMfcki. , prawiamem „świętego lejka-*, który jest tara ze starych powiea opowiadającego i nie iednh 
obserwowany z taką bezwzględnością, że wiele westchnienie wykradło się z pierś' słuchacza 
dziewcząt, bojąc się tej zawczesnej kąpieli, Lecz tylko niewielu zdołało się przecisnąć do 
siedzi przez cały dzień w domu. starych wysokich schodach na piętro by raz

Zwyczaje „śmigustowe-* me ograniczają się jeszcze spojrzeć w otoczone aureolą spokoju 
jednak na oblewaniu wodą. Tego dnia chłopcy i rozświetlone zastygłym uśmiechem oblicze sę- 
j dzieci przebierają się. osmalają sobie twarze dziwej matrony.

J fe jl wesołyż to na wsi dzień, ten poniedzia-; i chodzą od domu do domu po śmigusie. Do- W reszcie w' d. 20 października po nabożeń-

Ś m ig us na wsi.
wojskowej, ani całe bataliony y szvCh od- ■ „tumulus R ę k a  wk
giomadzące się w m n i e j s z y c h  i iQnjftk i  pia-1 Na tem urywają się nasze źródła. Knipski

‘ n sl 
ich, 
v k(
taW naiuzc; **v ***--—- --o- —  . .. i - - - — - j j umcu/ j a- , - — t -- ......... .../.Liii oiujgnoiL. u \j- „  ica itiu  w u. zi> pazuziemiKd po naoozen-
1 i7*rv ieszcze przea Jakim  sposobem nazwa kopca czy “ bgi y łek wielkanocny, zwłaszcza jeżeli pogoda dopi- stają jaja, lnb po kawałku clileba. kołacza i seia. stwie u św. Jana, niezliczony tłum wśród któ-

składowych części obrzędu, nr6bne rysy mogła przejść na pewien pod mą odbywający Sze. Na niebie i pa ziemi wiosna: skowronki ] Gdzieniegdzie po śmigusie w poniedziałek wiel- rego przeważali „starzy mieszkańcy* Stares-o
swoje oaręu „ o  I trudno wvtłomaczyc. AVszak wznosząc sie w-e-óre nnd „ni„m; i tai.nnc.nv ‘ „.i_____ mmsziiducy j s a r e g o, wznusząc się w-górę nad rolami, wyśpiewują kanocny chodzą chłopcy, a dziewczęta następ- Miasta, odprowadził ś. p. Żbikowska na Powązki,

idę na rękawkę , może znaczyc z - radośnie, bociany, co niedawno wróciły, klekocą ne?° dnia. W  poniedziałek odwiedzają się też Dnia tego jeszcze wieczorny ..kuryerek" doniósł 
idę na kopiec, jak i t > ze idę bra - na gniazdach, wróble wśród zieleniejących do- gospodarze i iozdają przyniesiony z sobą śmi-i o tera publicznuści i zdawało sie że nowsze- 

I nVwł,nd7ifi 1*7v zabawie na tvm lub l niero srałezi. z hałaśliwr™  J „a . m i s  tu iuet li-an^iui-   i„d — j - _____ . f  . Pow^ze

laty  kilkudziesięciu miał sw0 7̂ o7łnści. Zosta- się obchód, nie trudno wftłomacayc. 
i był pam iątką zamierzchłej P.r3f tTegcj a i ta  zwrot „idę na rękawkę**, może znaczyc zaró 
ła tylko nazwa, pusty dźwięk be ( nawetiw uo. że idę na kopiec, jak i to, że idę 
pizyczepiona sztucznie do ”yany czas inne!udział w obchodzie, czy zabawie^na tym 
swoje pochodzenie zatarła...* \  [ przy tym kopcu
powołał — zwyczaje**. , świadectwem czenia łatw a i pospolita nik „ , y, - ....... b —

Jeszcze w połowie w. XI- towskich trądy- wi; rzecz szczególna tylko, że siij to stato o - , obejściach gospodarskicn, przy studniach i ch a-: krewnych . sąsiadów, a wszedłszy do izby,. Lecz szczęściem niema na św ieue zupełnego
Łepkowskiego „Przegląd , kr DjrrWszy dzień piero w czasach nowszjrch, może około początitu | tach oa wczesnego rana ochota wre okrutna, śpiewają. „Przyszliśmy tu po śmiguście, ale nam zapomnienia. Jafc w świecie materyalny,, nic
cyj... str. 49 i n.) spieszyli w , p w i a n i e  na j  wieku NIN. . . . S ™  ■ śmiechy prawie uieustają. też nie odpuśćcie, placków, jajek  nie żałujcie, uie ginie, tylko zmienia swą zewnętrzną formę

Unrali żakom, cze-J Czy w tym samym czasie zmienił się i cna-, w  progu świeżo wybielonej chaty stanęła bo Jak nic dostaniemy, wszystkie garnki tak i w życiu duchowem ludzkości nic zagiń"
„ r z u w *  .  i _ j _____.  i  _ i _  _  j _ _  :  „  m a m r  f  n  f l r t  I . P f f O  i n 7 1 < ł W f » 7 V n f i  7  I ż A S J A m K n y w l  : __  ł  i  i * t  i f i  I n m ł - ) n / » 7 0 m t 7 ^  A t f o f i - n n — ™ t  ? .    _ 1 ____I1  □ _  i  t t .  i  . i  .  .  _ o t :

po świętach w s z y s c y  )
pagórki Krzemionek, gdzie »f£“̂ “, wane jaj a rak te r obchoau i o ile — nie mamy co do tego dziewczyna z konewkami wr rękach. Wychyliła wytłuczemy**. Otrzymawszy śmigus proszą, aby nie zdoła. Każdy czyn — zły czy dobrv — ka-
piającym się na pochyłośeb &  r . i G20 I żadnego świadectwa. C c    n« . . . . .  I™ TT . ............................
jabłka, pierniki i bułh “ K ó j f j ,  gtr_ 2 2) : góły samej uroczystość
(„Pszczółka krakowska*' 7  ]ic’znie się zewsząd | części, ale znaczenie jej zawarte w samej nar

UŁU1U1. J | _  _________   Co gorsza, metylko szcze-j się na podwórze, rozglądnęła na wszystkie I *m dać się wody napić. Upiwszy z niej trochę, żde pragnienie, łza każda, nawet myśl każda
t„ II  str. 22) góły samej uroczystości zagiuęły w większej strony: nikogo Tylko kugut otoczony stadkiem polewają nią obe inych, poczera wśród śmiechu zanurza się chwilowo w szare odmęty zapo-

m cpmui na- kur, wyprostowawszy się i wyciągnąwszy .swą j odchodzą. Odwiedzanie to udbywa się przed mniema, by wcześniej lub później, po latach
lśniącą szyję, zapiał raz i drugi, a Burek lub nabożeństwem wr kościele. Po południu chodzą kilku lub po wiekach całych, wypłynąć n ca-
T?A7lfńl nrP7n) ciu   --1 I 1 r 1 Ji }r\n/»T7 rvrv  *. _ .i . . . ■   r 1. J  r _i.__.-i *. i i -i * *" *■

od samego ian a  lud w i e j s k i 1 jo k o lo  kapliczki, zwie, jest dziś dla nas zagadką. Wszyscy to 
gromadził i cały dzień oboz , ja WSZy s t k o  czują, że wyrazu r ę k a w k a  nio można łą zyc 
„Koło godziny trzeciej z p0 a}ozyciela (Kraku- w żaden sposób z r ę k a w e m ,  bu to prowadzi 
prawie co  ż y j e  w- stu^ cJ j„ nie popiołom jego do absurdu, a znaczenia wyrazu nie objaśnia, 
sa) spieszy jakoby na P dniu p0g0dnyjiń R o  też Łepbowski (1. c.) woli to odnosić po
wieczystej czci i hołdu nieknieiszy widok i prostu do r ą k  tylko, którfijm chłopcy chwytają
trudno aż''*'” miasto u ^ J r, an„T Am czv k ie -!
stanowiło, 
p i e s z i 
wa potem

Rozbój, co grzał się ^rzed swą budą na słońcu, i dorośli chłopcy po śmigusie z dużemi, dziura- łej swej ohydzie lub krasie, i czem były ja-
ujrzawszy ją. zaskomlał radośnie i rwie się d o 1 wemi koszykami. W niektórych chatach wie- śniejsze. tem jaśniej, niby gwiazdy lśnić na

ia. niej z łańcucha. Po chwili wahania dziew czyna, wają im do nich wody, z czego wiele śmiechu ciemnem niebie życia W ten sposób my 
po idzie do studni. Ciągnie wiadro w górę, n a le - |i  wesołości. my najtajniejsze myśli, najlżejsze dreszcz
i j ą ; wa do jednej konewki, potem do drugiej i już . ”  pewnych wsiach po kilku chłopaków prze- s z y  naszych mistrzów i wielkich ” ludzi c

zna- 
dreszcze du- 

czynu,
chce je  brać, gdy w tem, jak  z pod ziemi, wy i biera się . niby za cyganów, przewiązują się któreby żaden z nich. zażycia swetro za żadne
c - l r o l / n i o  »7 7  0 n l n t n  l n V  . i  - . i  i ____ i .  ’ n n w r ń t J ł f l m i  n r  ro b -  n u k   i_________  x

wipiskirh i mieiskich 1 zwy? Albo czy sypać mogiły można inaczej woaą. ozdinocą się. śmieją, rozlewają wodę —  „muja gospoayni, wylezcie na  raskę,
cmTenin cześć eóry. na a nie rękoma, a przynajmniej w przeważnej I a gd; już Kasi czy Marysi za wiele tego „śmi- P la jc ie  kiełbaskę. Moja pani gospodyni, wy-

0 .  Gin .i bvwaia i  części z ich pomocą? Niewątpliwie tedy podo- 1 gustu * i czuje, że „do cna“ już zmoczona, odda- leźcie na worek, podajcie mi serek. Moja pani'
apliczka. Otąu nil wywajĄ * r  '*  UnK o i . .  /.Wnnnkum molrnan. — .lia J l. .  i«ł. gOSDOC Hi? wvleźi*io no „AłUn ; _

na świecie jes t 
nagrodą za czyny.

której się wznosi ^l^erniki i t. d̂ ! bieństwo brzmienia do r ę k i  powstało w dobie, jąc chłepakum pięknem za nadobne, oblewa ich
rzucane orzechy, Jal“ł > j’Pdni dru<>-ich spy- kiedy pierwotne znaczenie się zatarło, a siła resztą wody i ucieka do chaty. Wpada zmo-
za któremi n a ' z # 0® .  /  7 -  mn7  apercepcyi koniecznie wyraz żywy, do obrzędu czona, „chusty  lgną je j do ciała — więc znów

W ' W ! ^  chcist->..<!» J 5 W JS S 5Ten sam ( ć ; T L ' a ^  ^oryi przyczepić. Jaki by to był pierw iastek,: oblali już dzisiaj trzy r;,zy, dru?ą , ,
szczegół, świadczący. jai P a • ten wyraz powstał, swojski czy obcy, w sadzawce tę dooier ^  ,nrZV stodm,

t.rar.ił merwotny cnaraKier. z ftLUl no m inric?*) sip.d/ia,ła w dnmn ^

utaplali 
a naj-

zap»»y iuuu i .. nowraca1 świadectwem prot. L. Młynua
ie  I’ry  P ó ź n i e T  z u p ^ e -* . Volkskunde VI, 36), że i wyraz i obrząd nie
uszkodz9”yJ_ k :ej v I zapewne już za pamięci | są wyłącznie krakowskie, ale że je znają m e 
„PóźnieJ . vJzieć za rządów obcych, po szkańcy Zakluczyna, miasteczka leżącego nad
„„fu ra . a więc & i Dunajcem.

Szczegół ten prowadzi nas prosto do obale-rozbiorafh. że kie(ly T .; pisarz srty-
Pr*o n 7. 7 _ „ „ T rT ir0  f QT1 7 w v(*7 !łi nrRzecz szelce*-- - nazywa ten zwyczaj po nia pospolitego twierdzenia, że r ę k a w k a  łą-

Kułu w . PsZC£ m Rękawki,*^ z naciskiem u w y-1 czy się ściśle z pamięcią Krakusa, ze to „dzia-
-»  t _ ■ _____ riTr« no nw&ń ł-pern 7Rłn7vciftla z wdzięczności

zmierme _ _ __
woli zwyczaj ten. tracił.p ierw otny charakter: i z r ^ u  ^ 7 0‘z“n7  n i e l  na ety- młodsza siedziała w domu, bojąc się pouobnych
„tt*wały tu d a w n i e j  we zwyczaju rog.maifc jczne' wywody. To tylko d o d a ć  musimy za przygód. Teraz na nią wypada kolej po wodę.
zapasy ®łodzi szkolnej na p W racał, świadectwem prot. L. Młynka (Zeitsch. f. óst. i am święty Boże jej nie pom oże; a gdy wróci,
. ---w O l / *  iirrKwskacn , niejeden puwiac» , ---  . ---------   , mu zn0wu posypią się wesołe koncepta, znowu roz­

brzmiewać będzie w uboo-iej izbie chłopskiej 
wesoły, szczery śmiech. °

Ą jeżeli we wsi — j a k się to często zdarza — 
jest tylko jedna, gminna studnia, toż to tam 
żartów i uciechy, co nie miara. Dziewczęta

„ uiu .. >v , m K.eKawB.1 , -  ̂ , , . . . uciekaj^) Chłopcy je łapią i oblewają, one krzy-
prostu „obchodej J N romadzeijie się coroczne dy“ na cześć tego założyciela z wdzięczności czą, bronią się, niektóre odchodzą z gniewem, 
datniając, że *J° ^ iach wiot,ny; w tym ce lu ! przez lud corocznie urządzane. Bliższe prawdy niektóre zmoczone do nitki, nie dbając już. co 
ludu w pierW,jzy „ z ię  1 o i m i ę  R ę k a w k  i, zdają się być objaśnienia, że to zabytek jakiejś będzie dalej, uw ijają się i chlustają wodą na 
dawniej odbywaB^? ^jpkopomna mogiła Kraku- pogańskiej słowiańskiej uroczystości, może uro prześladowców. Młode „smyki“ za przykładem 
a z niej powstała współcześnie pisząc czystości grzebania zimy a witania wiosny, na parobków, zbiegły się z całej wsi, a każdy ma

------------------- -------------- u * — albo sikawkę, albo garnuszek. Czają się za
płotami i węgłami chałnp, a gdy która z dzie­
wcząt się zbliży, oblewają ją, a potem w nogi, 
co tchu.

Taki hałas, pisk, takie głośne śmiechy biją 
w górę, że aż wróble uciekają z pobliskich 
drzew, aż gołębie z sąsiednich chałup spło­
szywszy się. krążą nad głośną, ruchliwą i mie­
niącą się od krasych strojów gromadą młodzie­
ży wiejskiej, bojąc się przysiąść na strzesze. 

Oblewanie wodą zaczyna się w niektórych

gospodyń], wylezcie na półkę i zdejmcie go- Dopiero po latach dziesięciu, od zgouu Źbi- 
mołkę. Dajcie nam, co macie dać, bo nam p rz y ; kowskiej, dzięki kilku kartom wspomnień 
urzwiach zimno stać. A jak  nam nie dacie, to osobistych, skreślonych drżącą reka
g r z e c h  WVZtlaClA CA  n e 7 v a l l r i / >  „nb.;   i . - , . .  . Tgrzech wyznacir (.), wszystkie garnki potłu- dziesięcioletniej staruszki, paru autęntyczuyra
czemy, co je tylko macie. Moja pani gospo- dokumentom i opowiadaniom jednej z iei wnu-
dym, wesprzyjcie biednego pachołka, żeby wam j  czek, możemy bliżej nieco się przyjrzei cieka-
n.a zs rwał co z kołka. .Upatrzcie choć garste-1 wym kolejom jej życia.
cką jajek, ósbyście nie słyszeli w dumu w a-, TTrnfi7 ;łQ A A ■
szym bdjek“. (Dr K. Janota- Lud i iea zwv ' - &! S1̂  w ^nm 4 gruauift lo io  r. we
czaję**). ” J g 7  StruSa w pow- dońskim , gdzie rodzice je j

Gdzieniegdzie już w pierwsze święto wielka-11 p ” 6 ”,® C z a r J > o w s k i  rodem z Ukrainy,
nocne po południu dwóch parobczaków z osmo- d7;PrMwili tiiewiuib*°fmS i ^ Łęczyckiego,
lonemi twarzami, przebranych cudacznie, chodzi1 SDedzf,np n-,,c wafczęk Ua^ i dziecinne,
od chaty do chaty, prosząc o śmigus. Jeden żnvci, _ { ik • >Jakkolwiek niezamo-
z nich jest niby dziadem, opasuje się powrósłem, [ ze sta roi ikkiui «7 iPa1nht lecz uczciwych 
na głowę kładzie godnj stracha na wróble ka- , nni.n:n;„ : ^  szlachty, rodziców- minęły
peiusz, przyprawia sobie brodę z konopi, a w rę- narpi- ,,„0Wn.°’ 9 z,eci9s t^ °  wszystkich 
ce ma bat, którym pogania idącą przed nimi pr0wincvi ^  mnie-,zarnożnpi szlachty na 
równie ładnie wyglądającą oabę, którą jest] Dopiero w r  i«qa i i • 
iego towarzysz. Baba ta, okryta brudną p łach tą ,! nnnno „  '. LJUZ 1 dzięwiętnastolet- 
niesie na plecach w szmaty owinięte dziecko I aa ’ . ar,Jar8 Czarnowska przyjechała do

Para takich dziadów** hvwa hnrdżu • . ..  . 1 zauiieszkała u serdecznych dtzv-a
sa

z niej pui*"-” „-„wie wspuiczesme pisząc . czystuoui -    . *•;
c/i“... F r. Wężyk V . jjjówi o rękawce jako | co wskazuje nietylko czas odbywania, zblizony 
„Okolice Krakowa ,. jako o m o g i ł  e K r a- ' do wiosennego porównania dnia z tucą, ale 
o zwyczaju, obchódz ' , e k ą  wyniosłą usypał i charakter obchodu, w którym j a j a  pewną 
k u s a .  (Lud w ■ , Rę k a wk i . . . ) .  Nie ma- odgrywają rolę, i z którym dawniej połączone 
m/wiiu «tad nazwisko V. ^  XVIII, ale w w. były zabawy młodzieży, niby igrzyska natodo-mogiłę. Stąd , w„ z w. a .\.
m y  ż a d n e g o  świade wtizechnie -
X V I I .  n a z y w a n o  p  Tak w rękopisach

r ę k a w k ą

s a m  k o p i bc K r a  j ^  vg37, z końca w. X V II) 
bibl. UniW, Jagiell. (nr- . z napiSem „Mau- 
znajdujemy epigramat ław „. X . Jacek  Li- 
soleum Craci vulgo w kazaniu p. t.
beryusz, głośny feaznodzi j 1 mówi: „Wy- 
„Gwiazda morska-* i K r a K O W  ^aźmirzem na- 
soka jest R ę k a w k a ,  guf8 n awiński w zbio- 
szym...“. Znany sielankupisarz ^  ch> do dziej 
rze poezyj p. t. „Gaj zielony I r̂zykroć wy- 
lit. oświaty t. II. str. 81, 82)I P r b „u su ty  
nueuia r ę k a w k ę  jako k o p i e  ’ 
rękoma-*. ____

we (Gołębiowski: Gry i zabawy, str. 275). Nie 
mniej wskazuje na coś podobnego sam patron 
kościółka na górce pod kopcem się  ̂ znajdują­
cego, tj. św. Benedykt, którego pamiątka w ka­
lendarzu przypada na dzień 21 . marca, a więc 
w sam dzień porównania wiosennego. Jeżeli się
zgodzimy na to. co jes t oddawna przyjętj m | wsiach już od wczesnego rana. Parobcy, cho- 

. . .  _i.— z»;s„*/.i.;„ ™;„i,r dząC p0 chatach, oblewają dziewczęta, szcze­
gólnie wtedy, gdy doją, ażeby krowy wiele 
mleka dawały, w którym zaś oouu dużo wody 
rozleją, tam krowy wiele mleka dawać będą. 
Utrzymują miejscami, że polewanie dziewcząt 
ma dziać się na tę pamiątkę, iż żydzi, rozga-

ze słomy. P ara  takich „dziadów** bywa bardzo 
upartą i z chaty ustąpić nie chce, dopóki nie 
otrzyma śmigusu. Ednt. Z.

Barbara Bronisława Czarnowska
Kadet 1-go pułku jazdy Augustowskiej w 1831 roku.

Sylwetka biograficzna.

• . ..  , . —  serdecznych przy­
jaciół rodziców jej państw a Orłowskich, (p Orłow­
ski był komisarzem ekonomicznym)'  w domu 
przy ul T wara ej. T raf chciał, że przyjazd ten 
przypadł na ^zień 28 listopada, t. j. ca „vigi- 
lię rewolucyi1*.

W  dniu tym jednak nic jeszcze, wiszącej 
nad całą Polską, burzy nie zwiastowało. Przed­
dzień powstania był dniem zwykłym, codzien­
nym, w niczem nie lóżniącyra się od poprzednich. 
Ruch na ulicach "Warszawy jednostajny, senny! 
Przechodzące od czasu do czasu oddziały wol­
ska polskiego lub załogi rosyjskiej na zmiany 
wart i pochyleni ku końskim grzywom gońce

W d. 24 października 1891 r. mieszkańcy i się co prawda ^ad ^ W arszaw a^ iak sć  UnoSi^
Warszawy przechodzący przez S t a r e  Mi  a s  to, | przygniatająca, jakaś jakby żek zn a  r ę k a ^ f
przystawali przed dużą trzypiętrową kamienicą sła w przestrzeni, lecz dusznnś ! i!  i 
z N-rem 2 1 , znaną powszechnie pod nazwą j ani nową, ani cięższą. Zaledwie S i n a T a m k a

pewnikiem, że święta chrześcijańskie miały 
zawsze na celu zatarcie rysów jakiejś uroczy­
stości pogańskiej, a tu starano się rzucanie da­
rów przemienić w jałmużnę, dawaną przy ko­
ściółka, (Kolberg Krakowskie I, 290), a nawet 
połączyć to z pamięcią dobroczynnej królowej

Paniom
Wandzie ze Starzyńskich Szczukowej 

i  Jadwidze Szi żuków nic.

Z n iw y  p oe t y e k i e J '

Sen nocy wiosennej.
Poeta. Wiosna. Upiór uiił«ści' 

Sława. Pieśń.

sob ie
grobie-

POETA.
Obcy dzjg ludziom i zamknięty w - 
Trwam, jakby żywcem zakopany w 
Jedno mi tylko zostało ze świata:
Ból, co bez przerwy do serca kołata,
I  wizyę szczęścia staw iając przedemną 

■ w*J"uż nigdy !M
oo \J ,P ° Tak ciemno! tak ciemno-

A Prz®®5J* P°ninę: na mój rozkaz jeden 
W la l T P i ° df1]eńczych wstawał złoty eden,Przeczyste zródłp z nagiej &kfl}y biłyj

^ wia* doDiero ^  1 kwiaty mówiły,
A iak Ptaki SPrpa! * ^

mi żvwvmleWDe i natchnione!
Do nftr , I)aneJ. / u P“dały wiankiem!
Byłem skinienie r w a ^ 6-  k °chankiem!
N a , t d a  dn sza  dV B ^ ' ! 0 .s łoóca  ’
A  k » z J a  w  n i e b o  a 0  t ę s k n , ^ c a ,

f ‘f  -łem wtedy* że naw[ąT l  “fej harfy! "

Że z woli Boga sam jestem aniołem 
I  mogę tworzyć anioły!...

(Po chwili): Tak w latach 
Śni się młodocianych... Kwiaty mrą po kwiatach, 
Gwiazda za gwiazdą spada, ach, i oto 
Sam jesteś tylko — z bólem i tęsknotą!
Ni kropli szczęścia, wszystko jest złudzeniem! 
Wszystko zachodzi jadem, rdzą i cieniem!
I jak to straszno pomjśleć: dokoła 
Każdy chce szczęścia i o szczęście woła,
A ono chodzi po tym ziemskim globie 
Najniegodniejszym dając dłonie obie!
A ten, co właśnie największe ma prawa.
Co światu serce i krew swą oddawa,
Co idzie wszystek na całopalenie,
7jR cel swój święty, za swoje marzenie.
Ten, co potrafi kochać tak, że skały
Na żar tych uczuć na wskróś-by zadrżały, —
Tun, od kolebki na męki skazany,
2 yje samotny i niezrozumiany!

WIOSNA.
Pójdź! zakwitły wonne róże,
Szał i rozkosz idą światem,
Płomieniste oczy duże 
Dyszą czaru poematem,

Płomieniste oczy duże 
Mówią: „Kocham, pragnę ciebie!
Tara perliste uciech kruże,
Daio ci serce, dam ci siebie!

Dam perliste uciech kruze,
I  zapomnieć troski zmuszę,
Przy słowiczych piosnek wtórze 
Oszołomisz smętną duszę!
Przy słowiczych piosnek wtórze 
Krew płomieniem w żyłach spłonie, 
Gwiazd nie szukaj na lazurze:
Pójdź — i szalej przy mem łonie!
Gwiazd nie szukaj na lazurze:
Raz się tylko, raz się żyje!
Więc na wonnych róż purpurze 
W rzące serce niechaj bije!
Na rozkwitłych róż purpurze 
Od ust do ust biegnij dalej!
Precz tęsknoty — smutki burze, 
Ze mną, z wiosną, pieść i szalej!'*

POETA.
Wiosno! mnie słowa nie przynęcą twoje! 
Próżno mnie wzywasz czarofl nemi słowy. 
Pamiętam lata, dawne lata  moje,
I pierwsze z tobą pamiętam rozmowy.
Szał bez miłości — to arfa bez brzmienia. 
To kwiat bez woni i  s e r c e  b e z  bicia. 
Może-bym pobiegł, gdyby nie wspomnienia, 
Co mi wskrzesiły jedyny sen życia.

(Po chwili):
Kiedyś, gdym jeszcze biały był i Czysty. 
Jak  śnieg na górach, j łk  skrzydła anioła, 
Urzekł mi serce jeden duch złocisty

I gwiazdę natchnień zażegł mi u czoła!
Duch ten uleciał do ojczyzny swojej,
U tronu Boga skargą łka żałosną —
Nie! ja  nie pragnę orgii szałii twojej!
Za twym przewodem ja  nie pójdę, wiosno!

UPIÓR MIŁOŚCI.
Wracam! Chodź do mnie! Pamiętasz? pam iętasz? 
J a  kocham jeszcze i pożądam jeszcze!
Gdy chcesz: zamarły ożywi się cmentarz!

Bujne przebiegaą go dreszcze!
To kłamstwem było, gdym mówiła do cię:
„Nie kocham!“ Kłamstwem, gdym „Odejdź!1*

[mówiła, —' 
Znowu się barwi w szkarłacie i złocie 

Naszego serca mogiła!
Tyś mówił,.Zdrada !** Tyś mówił „Nikczeraność!** j 
To było tylko obłąKanie chwili! —
Znowu na jasność przeobraźmy ciemność 

I  żyjmy —  jakeśmy żyli!
Na twojej piersi złożę moją głowę,
Do ust przycisnę usta, pieszczot chciwe,
Tak samo ciepłe! tak  samo różowe!

Tak samo!... co? Tak zdradliwe ?!
Nie! teraz wierne! Jedyny! poznałam,
Błądząc po życia drożynie tułaczej.
Że ciebie tylko naprawdę kochałam...

Innych — kochałam — inaczej!
Bądź znown moim tak, jak przed latami, 
Kochając, życia rozwiążem zawiłość!

Do ręki twojej przylguę znów ustami,
J a  życie twoje! twa miłość!

POETA.
Precz! pleśń mogilna uderza od ciebie!
I  ałsz i obłuda po twych bokach stoją!
Przez ciebie-m piołun jadł w powszednim chiebie. 
Trucizną duszę napawając swoją!
Precz! W stręt bezmierny za gardło mnie chwyta. 
Na usta zimne nakładając pęta,
Czyś jeszcze głodna? Czyś jesz-ze n iesyta? 
Kochanko dawna, bezczelna, przeklęta!

SŁAWA.
Podnieś skronie do góry, do góry 
I z wysoki na marny patrz świat!

; J a  ala ciebie płaszcz niosę z purpury 
] I wawrzynu dla ciebie mam kw iat1

iPo nad ziemskie podniesion jestestw a 
Czyniąc z ludzi gromadę swych słu? ’ 
Nieśmiertelne, zyskałeś królestwa.
Gdzie żyć będziesz na wieki: Półbóg!

[Posąg tobie postawią z granitu,
Na mogile postawią ci głaz 
I laurami ludzkiego zachwytu 
Będzie kwitło twe imię wśród nas!

| Każde drgnienie twej duszy i powiek,
Kiedyś zbada ciekawy twój lud 

[Bo, choć żyjesz i cierpisz, jak 'człowiek 
I l y  z geniuszów wywodzisz swój ród'
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przygotowywała ten wspaniały wybuch, który 
za dni parą miał objąć wszystkie ziemie dawnej 
Polski. Toteż wieczór 29 listopada był wielką 
niespodzianką zarówno dla Rosyan jak  i dla 
samych Polaków. Dziwnem toż echem odbiły
0 uszy Czarnowskiej i szcząk broni i strzały
1 wołanie: Do bron;! Mieszkańcom W arszawy 
wołania tego nie trzeba było powtarzać, kto 
tylko żył, w kim serce polskie biło, wybiegał 
na ulice i cisnął sią do bratnich szeregów.

Jeszcze tej samej nocy dom, w którym mie­
szkali państwo Orłowscy, został otoczony zbroj­
nie przez Polaków, gdyż mieszkał tu  pułkownik 
rosyjski Zass, szef tajnej policyi. Jego nie zna­
leziono. był bowiem natenczas w Belwederze, 
natom iast znaleziono w jego mieszkaniu wiele 
różnych dokumentów. N azajutrz w d. 30 listop. 
Zass, przysłany przez W ielkiego Ksiącia z obo-

szeń usnąła i dopiero o świcie rozbudziły ją  ze a zwyciężeni w jej czarnych kałużach konają
snu gorączkowego czyjeś kroki Do namiotu 
wszedł major Tyszko. Nie pozostawało jej nic 
wiącej jak stanąw szy w wojskowej postawie, 
zameldować sią jako nowoprzybyły kadet i pro­
sić o rozkazy. Lecz pomimo munduru i krótk ich 
włosów nie bardzo musiała być do kadeta po­
dobną, gdyż major, uśmiechnąwszy sią dobro­
dusznie, wrącz jej oświadczył, że poznaje w niej 
kobietą.

W ielki przestrach ogarnął Barbarą na myśl, 
że major może zniweczyć jej plany, lecz ten 
swojem dalszem zachowaniem sią tak dalece ją  
ujął i ośmieliłljjfże mu wszystko wyznała. Roz­
rzewniony tym dowodem niezwykłego p a try o -1

Ten chaos zwierzęcej wściekłości i rozpaczy, 
krzyki, jąki i przekleństwa mordujących sią, 
kwik rozjuszonych koni, szcząk broni i głuchy 
huk wystrzałów a nadewszystkc ten w strętny 
widok wykrzywionych wściekłością i nienawi­
ścią, krw ią zbroczonych twarzy, zasłoniły mgłą 
oczy Czarnowskiej. Zapomniała kim jest, gdzie 
jest i co sią z nią dzieje, a pałasz wypadł z jej 

| bezsilnie zwisłej dłoni.
Będący w pobiiżn oficer Tymowski, u jrza­

wszy ją, bezbronnie stojącą, wśród grożącego 
niebezpieczeństwa, przyskoczył na koniu i wrza­
snął gniewnie:

„Woysko Polskie. N. 9915. W  kwaterze Głó- 
wney w Świedziebnie dnia 4 M-ca Październ. 
1831 roku. Sztab Główny do Jm ć Panny Bro­
nisławy Czarnowskiey Podofficera z Pułku J a ­
zdy Sandomierskiey. Zawiadamiam Panią, iż

Jak i był powrót w ojczyste progi domowe, 
jakie spotkanie z rodzicami — nie wiemy.

W  r. 1836. w rok po powrocie, wyszła za- 
mąż za wdowca K a z i m i e r z a  Z a k r z e w -

przychylnie do Jey  prośby Wódz naczelny udzie-1 skiego właściciela majętności Z a b y  w pow.
hi Jey  żądane uwoinienienie od służby woy błońskim, a owdowiawszy w r. 1841, v. la t
skowey. Pod Szef Sztabu Głównego Pułkownik j  kilka oddała ręką swoją S t a n i s ł a w o  w i Ż b i -  
(podpisano:) M. Kamiński. M. P.“ *). k o w s k i e m u  nabywszy ową kamienicą „poa 1

NazajuLz, t. j. d. 5 paźdz. dwudziestotysią- lwem" na Starem Mieście, w której w r. 1888
czny korpus polski przekroczył granicą pruską straciła swego drugiego małżonka, a w r. 1891 
pod Szulcowem i złożył broń w Brodnicy, zwa- sama sią z tym światem rozstała, 
nej przez Niemców Strasburgiem, nad Drwęcą. I Reszta życia tej iście polskiej kobiety spły- 
Straszna to była chwila, gdy — według słów nęła na wychowaniu dzieci z pierwszego mał-

tyzmn, major przyrzekł jej solennie we wszyst- j Zginiesz
Za front smarkaczn! gdzie masz pałasz?! S tefana Garczyńskiego — „żołnierz na kij że- żonka ; na dobroczynności. Nie tej głośnej du-

kiem dopomódz i odradził stanowczo używania 
w wojsku pseudunymu i uchodzenia za męż­
czyzną, co chciała uczynić B arbara w obawiezu do W arszawy na zwiaay, został poćwiarto­

wany tuż za Żelazną Bramą, skąd zwłoki jego I przed rodzicami. /
przeniesiono do mieszkania. Wypadek ten prze- — Twoje dziewczęce oczy i uszy 
raził mieszkańców domu niezmiernie, lecz poczciwy major — nie zniosłyby tego wszyst- odwrót miała'’ wolny, wzięła więc za uzdą lekko

W tej chwili koń jej, ugodzony kulą k ara ­
binową w łopatką, przykląkł i Czarnowska zsu­
nęła sią na ziemią. To ją  oprzytomniło.

Jazda polska siedziała na karkach nieprzy

braka broń swoją zamieniał". „Był to w idok , broczynności prezydującej w komitetach, wci- 
rozpaczliwy i smutny — pisze Czarnowska — skającej sią do najbiedniejszych zakątków mia- 
żołnierze pałasze łamali i wołali całym głosem: sta. by wyciągnąć składką, nie tej głośnej, sła- 
Ach! sprzedali nas! sprzedali...14 wionej z imienia i nazwiska po brukowych „ku-

Polacy przyjęci zostali przez Prusaków  nad- ry erk ac lr, lecz dobroczynności cichej a tak

jak  sama Czarnowska pisze 
kr-ótki.

zaledwie na czas | kiego, co sią w obozie dzieje. Lepiej będzie, 
gdy przy apelu powiem kim jesteś, wteay ofi-

mówił jaciela, pchając go przed sobą. Czarnowska j spodziewanie serdecznie, zwłaszcza Niemki tak  wielkiej pomimo to. Ucząca się młodzież i mie-
sią na ich widok rozrzewniły, że — wedle słów i szkańcy Staregu M iasta znali dobrze tą skro- 
Czarnowskiej — witały ich z płaczem. Szcze-1 mną dobrodziejKę, do której w potrzebie szło 
gólny podziw wywołała w Niemczech Czarnów- sią jak  do matki. W  la t 60 po powyższych

ranionego, lecz niezdolnego do pracy konia 
i poprowadziła w Aleje Ujazdowskie, gdzie stał

łatwe zwycięstwo, zmiana warunków polity­
cznych i potężny ak t detronizacyi wielkiego 
samo władcy — zwróciły uwagą wszystkich w ja ­
śniejącą przez pryzmat własnych pragnień i na- 
dz;ei promienną przyszłość kraju. A radość 
ogarnęła wszystkich tak  wielka, że — według 
słów C zarnow skiej— wszyscy Polacy stanowili 
jakby „dom jednej wielkiej rodziny*4. Pełne

na żadną przykrość, inaczej zaś straciliby dla kadeta, rzucili sią do niej oficerowie troskli- 
ciebie szacunek, żeś była świadkiem ich rozmów ^ie, pytając:
i czynów. Czyś ranny?

Tak sią też stało. Przy wieczornym apelu — J a  nie, ale koń mój ranny  -  odrzekła 
ogłoszonem zostało, że od dnia tego B r  o n i- j a, wyprosiwszy sobie drugiego konia i szablą, 
s ł a w a  C z a r n o w s k a  (imię jeanak zmieniła ' ’ 4 ' ' ' 1 --  — 1
z obawy przed pościgiem rodziców) z o s t a ł a
k a d e t e na 1-go p u ł k u j a z d y A u g u s t  o w-

chrześcijańskich zasad i bezgranicznej miłości s k i e j .
ojczystego kra ju  wychowanie, otrzymane w do- Stało sią więc zadość jej najgorętszym pra- ___ _______    _ ...................
mu rodziców, wciąż jeszcze brzmiące echa nie-1 gnieniom. zaś w dziejach polskich zdarzył sią g0 ieft pułku zbiedz z życiem zdołało. Pułk 
śm iertelnych czynów polskich logionow, a zwła- j e d y n y  w y p a d e k  s ł u ż b y  k o b i e t y ]  Augustowski był daleko, a po drodze ku niemu, 
szcza ten  zapał dla świętej sprawy, po-1 w r e g u l a r n e j  a r m  i i j a w ń i e bez  u k r  y -1 dążącą Czarnowską, otoczyli, stojący z oddzia- 
ryw ający dokoła niej wszystkich, spowodował, w a n i a s w e j  p ł c i  i z a  z g o d ą  -w ł a d  z y j łami oficerowie polscy, wypytując co sią z nią

pomknęła na plac boju, lecz był on już wol­
nym, tylko ziemia gęsto zasłana była trupami 
we wspaniałych czerwonych mundurach. Byli 
to rosyjscy huzarzy, czerwoni huzarzy, perła 
jazdy rosyjskiej, a zaledwie kilkunastu z rałe-

Nagłe wypowiedzenie wojny, nadspodziewanie | cerowie czuwać będą, abyś nie była n arażo n ą! sztab. Zdała dojrzawszy dobrze sobie znanego I ska z krzyżem „Virtuti m ilitari-4 na p iersiach ,: wypadkach dziejowych sędziwa staruszka, wspo-
ima nniił^. - - i -  im .™  ■ , a£ a i. , „  ,   ̂ ^ -----  genera) W oroniecki prezentował im ją  i opo- minając swą niezwykłą przeszłość, pisała w swym

w ia d a ło je j męstwie. Generałowie pruscy oglą-"pam iętniku te słowa: „Ja  sama. gdy się dziś
dali ją  z niedowierzaniem i niekłamanym z a - ! zastanawiam, to nie pojmują mojej odwagi. Ten 
chwytem i ściskając po przyjacielsku jej rę ce ,1 entuzyazm był wyższym po nad wszystko. J a  
składali mimowolny hołd polskiej niewieście, tak  kochałam Ojczyzną, jak samego Boga. Byli 
która, nigdy nie będąc w kra ju  swym niewól- też tacy, co oceniali moje poświęcenie. Dzisiej- 
nicą, umie ten kraj i jego wolność umiłować szy duch czasu nie odznacza się heroizmem, 
tak  bardzo, że zdolną jest dobrowolnie ponieść nie umie też odczuć ani wyrozumieć przeszłości..." 
dla niego ofiarą ze swego życia... Jeszcze na parą godzin przedtem nim to

Zaczęli sią zjeżdżać do Brodnicy obywatele wielkie jej serce przestało bić nazawsze, słu- 
polscy ze wszechstron zaboru pruskiego, wita- chała wierszy patryotycznyeh na jej żądanie 
jąc i zabierając z sobą walecznych rodaków. , deklamowanych dziecięcym głosem, przez jedną 
■ M ieszkający koło Gołubia, państwo Jezier- z prawnuczek i, zapatrzona w świetlaną przy- 
scy uprosili Czarnowską by, nim dalsze jej losy szłość swego kraju, cichym głooem mówiła, 
sią rozstrzygną, zamieszkała u nich. Chętnie — Nie smućcie s ię .. jeszcze i nad nami słońce 
sią zgodziła i, odprowadzona przez siedmiu ofi- zajaśnieje...
cerów swego pułku, znala/ła tak serdeczne przy-; Dnia 11 stycznia iuo^ r. w a opanem. 
jęcie, otoczono ją  tak  rodzicielską opieką, że j  Drensztejn.
przebyła w ich domu prawie rok cały. Tym- ----------------
czasem generał Woroniecki również pragnął, by i

że B arbara Czarnowska zapragnęła też czem- w o j s k o w e j " )  
kolwiek być pomocną krajowi. Je j żądza nie­
sienia pomocy ukochanej nadewszystko, ua ró­
wni z Bogiem w jej duszy stojącej, Ojczyźnie 
była za wielką na bierne spędzanie długich dni 
niepokoju w cichem gronie rodzinnem na mo­
dlitwie i przygotowywaniu opatrunków dla ran­
nych. Ona cnciała czynu! A przy Kładem dla 
niej zaświeciły, coraz to głośniej powtarzane, 
imiona niew iast polskich, niosących na św. ołtarz 
k ra ju  swe życie i walczących w szeregach obok 
ojców, mężów i braci... Imiona Emilii Plateró- 
wny i Maryi Roszanowiczćwny dowodzących

działo, nawet żołnierze, zadowoleni z jej wi­
doku, wołali:

— A. myśmy już myśleli, że pan podchorąży 
Jak ie  funkeye wojskowe spełniała Czarnów- (zginął.

ska po wstąpieniu jej do pułku — nie w iem y,; 
gdyż w miejscu tem w jej pamiętniku znajduje I
sią luka.

Prawdopodobnie przełożeni oszczędzali jej 
trudów na każdym kroku. Co zaś sią tyczy ko­
legów, to ci otoczyli ją  niezwykłą opieką i — 
jak  sama pisze — czuwali nad nią stale tak. 
„jak najtroskliw si rodzice-4.

W tych warunkach doczekała sią ona stra-
oddziałami partyzanckimi na Litwie, przedo-1 sznego dla powstania 1831 roku duia 7 wrześ- 
stały sią jnż nawet na szpalty dzienników, | njaj t. j. dnia, w którym sią rozpoczął szturm
a Józefy Kluczyckiej, służącej jako starszy fel-l 
czer w lo pułku piechoty liniowej, było gło- 
śnem w całej armii polskiej.

Po długiej walce z sobą samą. pewnego dnia 
w ścisłej tajem nicy przed opiekunami, udała 
sią Czarnowska do obozu na Pragą.

Pierwszym z wyższych wojąkowych, którego 
tn  spotkała, był kapitan Koncewicz, jemu też 
nieśmiało wyjawiła swą chęć wstąpienia do woj

W arszawy.
Napróżno przełożeni i koledzy perswadowali 

jej, by pozootała przy sztabie, nie biorąc udziału 
w walce. Napróżno przedstawiali jąj możliwe 
alternatyw y: śmierć, kalectwo, lub, co gorsze, 
niewolą — uparła sią i ruszyła z pułkiem...

Pierwsza dywizya jazdy jenerała Jagmma, 
w której skład wchodził pułk Augustowski, je­
szcze w nocy przesuniętą została z Mokotowa 
i sformowaną w linią między rogatkami Jero- 
zolimskiemi a Wolskiemi. Pułk Augustowski

Nie pomogły ani nadludzki wysiłek, ani roz- 
. paczliwe męstwo wojska polskiego — W arsza­

wa została zdobytą.
Wojsko polskie, staczając po drodze, więKsze 

lub mniejsze utarczki z przemożnym w liczbą 
nieprzyjacielem, cofało sią kn granicom austrya- 
ckiej i pruskiej. Część jedna już w dniu 27 
września złożyła broń Austryakom, reszta sta­
nęła jeszcze na czas pewien nad granicą pru­
ską.

Pułk Augustowski, będący na jednem ze 
skrzydeł tego drugiego korpusu, wystawiony  
był na ciągłe starcia z następującymi oddzia­
łami rosyjskimi.

Czarnowska w Każdej utarczce pułku brała 
czynny udział w pierwszym szeregu. Zaś nie­
opodal m-ka Sierpca gub. płockiej, gdzie pułk 
Augustowski zaatakowany został przez większy 
znacznie oddział jazdy rosyjskiej, pierwsza rzu­
ciła sią w sam środek nieprzyjacielski, a tym

koniecznie zamieszkała u siostry jego Czapskiej I r j  o + h / I - i t / y i w  1 1 +  O Vl
w księstw ie Poznańskiem, odwdzięczając sią “ C  o u U U j U W  llU C J -C w  A .A I/1 J ..
więc za jego dobroć, musiała to uczynić i wy- (T re tia k  i Z d z ie e h o w sk i) .
brała się w podróż. Po drodze jednak okoli­
czności zatrzymały ją w Dombrówku pod Bro- j akby znużona ciągiem przebywaniem w sfe- 
dnicą. wsi państwa Pawłowskich, gdzie znalazł- rze rodzinnyCb w pływ ów  i wyczerpywaniem  
szy niezwykle miłą córką ich, swoją rówieśm- ŷXagjiggo gruntu, nasza krytyka literacka nows- aj 
czką, zabawiła tu parę miesięcy i dopiero stąd dob,r zagarniać poczyna coraz szersze dziedziny 
w powaznem towarzystwie posła Cbełmickiego, I * . zag(ębiać sięJcoraz głębiej w sferę w ply-
pojechała do Czapskich. Zaraz na samym w&tę-1 wów p0stronnych oddziaływających pośrednio 
pie dom ten je) się nie spodobał. Prowadzony na t SZtaItowanie się i różniczkowanie piśmien- 
był na stopie wielkopańskiej, nawet, w życiu n;c ŵa pojawiają się coraz liczniejsze studya 
codziennem obowiązywała tu najściślejsza eiy-1 z zakresu literatur obcych, rozważa się bacznie 
kieta, rozmawiano ty o po rancusku lub me- w spó}czesne i dawniejsze prądy literackie i kie- 
uiiecku. Prosta, szczera, żywa na ura Czarnów- runkj myśli filozoficznej i religijnej w  oddziały- 
skiej uczuła sią tak dalece nieswojsku, że po-1 wanju na twórczość ducha — na całej niwie 
mnne usilnych nalegan, po kilku dniach dom |Wgt - litera£ L  j k t ki uw iJ0cznia się do- 
ten opuściła ,  a los ją rzucił do wsi Karczewo .  ,  , h  i e r w i a Js t Jk ó w  myśli, nowych idei
do państwa. Bojarskich. Tu natomiast znalazła | /  . ^  znamienną rolę w całym ruchu
o+n/łnAnlO ln lr n m  A1MA1 r\H riAlirl od QTQl-n cnh in  °  J  J 0 J

ska N.iemłody ten kapitan, uważając ten pro- j  stanął nieopodal pierwszych rogatek
jek t raczej za chwilowy wybuch dziewczęcego Dopiero o godz. 2-giej po południu rozległy i koilj pułku j przeważającej liczby wypoczę-
patryotyzmu, niż za przedsięwzięcie głąbiej ob- się z tej strony strzały nieprzyjacielskie. J rzy i jazdy rosyjskiej została ona złamaną i zmu- 
— —  v *„„• godziny stał pułk w asekuracyi bateryi, biernie L zoną b ła do ucw ZKi  poniósłszy ogromne

w Od lii Oi uu un. aplCióAi, a  , . . . . . . .  j  - j *  i_ • mi I ł  n a i a t i t
j  dobrym przykładem wywołała tak  wielki entu- o f ° c z e n i e  najlepiej odpow iadające sobie. u m y s i 0 W y m -

zyazm rodaków, że pomimo zmęczenia ludzi Szczerze polska rodzina z właściwą sobie go-

myślane, zaczął jej przedstawiać całą niesco- 
sowność tego pragnienia, tłomacząc, że tak  
młoda i wątła dziewczyna nigdy nie zdoła prze­
nieść wszystkich trndów w ojennych. . .  Lecz 
w Czarnowskiej krew zagrała. Rozżalona za­
wodem znalezienia, zamiast spodziewanej po­
mocy, i poparcia, tylko zimną „ojcowską44 radę 
zaniechania przedsięwzięcia, zawołała odważnie:

- -  Jeżeli pan mi odradzać będzie, uważać 
go będę za mego złego ducha. Nie poto tu  
przybyłam...

— Ha, niechcę więc być pani złym duchem — 
odrzekł zdziwiony niepomiernie kapitan i przy­
rzekł dopomódz, oraz dał niezbędne wskazówki.

W  parę dni po tem, w granatowym  mundu­
rze wojskowym z ponsowym kołnierzem i wy­
łogami, z ponsową rogatyw ką wciśniętą na 
krótko ostrzyżoną główkę, oczekiwała Czarnow­
ska na urzeczywistnienie się swych marzeń.

Stosownie do umowy dnia tego przysłał ka­
pitan w umówione miejsce wybornie ujeżdżo­
nego konia ze swym ordynansem. Pomimo ca­
łej stanowczości zabiło Barbarze mocniej serce 
i lęk ją  zdjął niezmierny, gdy, w tajemnicy 
przed opiekunami, w smutny, dżdżysty wieczór 
z ordynansem kapitana jechała do obozu na 
Pragę.

Gdy przyjechała — było już ciemno. Ordy- 
nans wprowadził ją  do namiotu kapitana, lecz 
było tu  pusto, gdyż gospodarz odbywał noc,n4 
placówkę. Owinęła się tedy w swój płaszcz żoł­
nierski i usiadła w kącie w niespokojnem ocze­
kiwaniu dalszego swego losu. Zmęczona chao­
tycznym natłokiem myśli, wspomnień i wzru-

się przyglądając walce.
Marsowe twarze wiarusów, roziskrzonemi nie­

cierpliwością oczyma, spoglądające w dal ku 
wrogowi, dziarsko przegięte na ucho czerwone 
czapki rogate i te silne dłonie, ściskające, ostre, 
lśniące, gotowe do cięcia szabliska, dodawały 
odwagi, stojącej w pierwszym szeregu Czarnow­
skiej. „Krew nie drgnęła we mnie — pisze — 
stałam jak  mur, choć nad głową moją świstały 
kule arm atnie44. W prawdzie ogarnęło ją  wielkie 
wzruszenie, gdy tuż przed nią padł raniony 
granatem  podoficer na zabitym koniu, lecz 
wsparł ją  otuchą, stojący obok młody kadet, 
z głęboko wiarą wypowiedzianą uw agą, iż 
„człowiek strzela a P an  Bóg kule nosi44.

W reszcie nadjechał na spienionym koniu adju- 
tant, zabrzmiała trąbka rozkazem, pułk skoczył 
do skarży i Czarnowska nagle znalazła się 
w samym środku morderczej walki...

W pierwszej zaraz chwili owładnęło nią nie­
wypowiedziane przerażenie. Nie był to jednak 
tchórzowski lęk przed śmiercią, lecz ten wielki 
w strę t i zgroza dziewczęcia, które, znając bi­
twę, opiewaną przez poetów z tak  pięknej stro­
ny, ujrzało ją  naraz w całej jej ohydzie. Ona 
śniła c woinie, jak  o czemś cudnem, boskiem, 
a tu  naraz o wzrok jej uderzył w strętny obraz 
rzezi, w której zwycięzcy we krwi się pławią,

ścinnością i serdecznością przypadła jej do gu­
stu jak  niemożna bardziej. Sam pan Bojarski, 
jakkolw iek piastujący urząd sędziego anelaoyj-

godzinach starannego poszukiwania odnalezioną

*) Nie liczę tu  bowiem Joanny Żubr, która, będąc 
J i^ .k ie tanką przy wojsku poi. za K sięstw a W arszaw ­
skiego, za męstwo otrzymała stopień sierżanta 17-go 
pułku piechoty i zaszczyconą została krzyżem srebrnym 
zasiągi wojskowej.

została, pod stosem trupów omdlała i przygnie­
ciona tułowiem jej zabitego konia, lecz zdrowa 
zupełnie.

Oczywiście ten  dowód niezwykłego męstwa, 
spełniony w oczach całego pułku, nie mógł po­
zostać bez uzuania wyższej władzy wojskowej. 
Jakoż, gdy w parę dni potem pułk odpoczywał 
w m. Sierpcu, ku niezmiernej radości, tak  Czar­
nowskiej, jak  i wszystkich jej kolegów, nade­
szło zawiadomienie o zaszczyceniu jej krzyżem 
„Zasługi wojskowej44. Brzmiało ono, jak  nastę­
puje:

„Nr, 3472. W Świedziebnie dnia 3 M-ca 
Października 1831. Szef Sztabu Głównego do 
Im ć Panny Czarnowskiey Bronisławy, Kadeta 
z Pułku l-o Jazdy  Augustowskiej. Zawiadamiam 
Panią — iż Naczelny Wódz Siły Zbroyney za­
szczycił ją  Ozdobą Krzyża Woyskowego Srebr­
nego, na który P aten t w zwykłey formie pó- 
źniey odbierzesz. — Jenerał Brygady (podpis 
nieczytelny) M. P .“

Jednocześnie Czarnowska przeniesioną została 
do 1-go pułku Jazdy  Sandomierskiej z awansem 
na podoficera.

Na radzie wojennej w Świedziebnie (koło 
Rypina w Ziemi Dobrzyńskiej) uchwalono, aby 
i reszta wojska polskiego złożyła broń w ręce 
Prusaków. W szystkim zaś wojskowym rozdano 
urzęaowe dymisye. Czarnowska otrzymała na­
stępującą:

Rucn ten znajduje wyraz w działalności nau­
kowej i krytycznej nietylko najmłodszych przed­
stawicieli krytyki literackiej ale także u dawniej­
szych historyków, którzy systematyczną pracą 

. . . . . .  swą prt/e„ j  hlajc Slv w m sczn C J  rai u.-zfc do bu-
tryota, który oddał sprawie polskiej niemałe doWy gmachu historyi literatury
usługi.

Była tu Czarnowska la t parę i byłaby Bóg 
jeden wie jak długo, gdyby m e nagły w r. 1834 
rozkaz władz pruskich, by wszyscy byli woj­
skowi polscy natychm iast kraj opuścili. Chcąc 
omylić-władzę, stawiła się Czarnowska w Gnie­
źnie u landrata, prosząc, jako kobieta o pa­
szport. Lecz, słyszący widocznie o niej, landrat 
odrzekł:

Ależ panią zwą „panna porucznik!...4-.
Napróżno się tłumaczyła, kłamiąc, że nazy­

wają ją  tak  dlatego, gdyż była niegdyś zarę­
czoną z porucznikiem, lecz się to zerwało... Nie 
pomogło i zamiast paszportu otrzymała marsz­
ru tę  wojskową Musiała więc opuścić zacnych 
państwa Bojarskich i postanowiła wracać do 
domu. Pani Bojarska sama ją  odwiozła aż do 
Kalisza.

W  Kaliszu urzędnik graniczny, biorąc jej 
marszrutę, zawołał zdziwiony:

— Co to znaczy? to nie paszport... Ach' pia- 
wda —  dodał zaraz —  przecież i kobiety w woj­
sku służyły.

I  wieść obcych do trum ny twej będą,
G rając w surmy i bijąc we dzwon,
I  ustro ją cię cudów legendą.
Mówiąc z chlubą i dumą: „To on!44

POETA.
Och nie chcę sławy! nie chcę takiej sławy, 
Co ina wywlekać każdy ból mój krwawy!
Co mego serca rozpaczliwe bicie 
Będzie tłómaezyć i jawnie i skrycie!
I, gdy już w proch się rozpadną me kości, 
Zbada tajn ik i śpiewaczej miłości,
I  powie: „Dla tej piosnka ta. a dla te) 
Tam ta; z tej ciernie, a z owej miał kwiaty

Nie chcę posągów, wawrzynów i laurów,
Ni dzwronów bicia, ni grania litaurów! 
Zaprawdę, jednej szczerej łzy nie w arta 
Ta sucha sława, ńa pomnikach wsparta!
I  tam, w niebiosach, u Bożych ołtarzy 
Na mojej szali więcej mi zaważy 
Prostego serca jedno uderzenie.
Niźli marmury i drogie kamienie...

PIEŚŃ.
O, tak  poeto, odtrąć od siebie

W szystko, co jes t ze świata!
A ukojenia poszukaj w niebie,

Gdzie dusza twoja lata!
Tonie nie znaleść na łez dolinie 

Ni szczęścia, ni spokoju,

Bo serce tęskniące k’Bożej krainie,
Trw a w ustawicznym boju!

Ty możesz innych czarem napawać,
Gdy pasmo pieśni przędziesz,

I  będziesz wokół miłość rozdawać,
Lecz sam jej brać. — nie będziesz!

Próżno się sercu szamotać krwawię 
I  zrywać się daremnie —

Bo to, co ludzie mają na jawie,
Mieć będziesz — tylko we mnie!

POETA.
A więc na zawsze muszę się pozbawić 
Ludzkiego szczęścia? W ięc się sercu krwawić 
Do śmierci? Zawsze smutny i samotny 
Mam przejść przez życie, jak  ten  cień przelotny, 
Nigdy na ziemi nie uczuć się w uiebie 
I nie mieć serca, co bije dla ciebie?
Nigdy już! Pieśni, zrodzona w błękicie,
Cóż mi dasz w zamian za to smutne życie?

PIEŚŃ.

Dam ci swą władzę, władzę prawie Bożą,
Pod której czarem uczucia się tworzą 
W  człowieczej piersi, jako w konsze perła. 
Dam berło złote, a skinieniem berła 
Każesz słuchaczom smucić się i szlochać, 
Każesz im walczyć, umierać i kochać,
I rwać się duchem w zaziemskie błękity.
Dam ci grobowiec kwiatami owity,
A na grobowcu ja  sama usiędę

I  piosnKi twoje dawać echom będę,
Do chat zaniosę, rozsieję po łanach.
Na krw ią zbroczonych rzucę je  kurhanach 
I każde serce, ach, i ziemię całą 
W ypełnię niemi... Czyż ci jeszcze małog

(Po chwili):

Pójdź! weź garść kwiatów! To jeden z niewielu, 
Co drogą cierni szedł do swego celu,
Sypiąc gwiazdami jasnemi, jak  w niebie,
Od ludzi nie wziął niczego dla siebie!
Pójdź! wonnem kwieciem osypmy te skronie, 
Gdzie’ Boża iskra nieśmiertelnie płonie.
I  drogę świata wysłouecznia ciemną!
Chcesz żyć, jak  on żył?

POETA.
O, pieśni! Bądź ze mną!

Or-Ot.

Z krytycznego dorobsu ubiegłego toku w ysu­
wają się na pierwszy plan dwa zbiory studyów 
literackich, mające w części nauKowy, w części 
publicystyczny charakter, a znaczeniem swojem 
wybiegające poza aktualność chwili, która je 
zrodziła. Reprezentują one dwa dosyć rozbieżne 
kierunki krytyki naukowej, jaką uosabiają w swych 
dziełach pp. Jóżef Tretiak i Maryan /dziechow - 
ski. Pierwszy jest jednym z tych historyków, 
którzy na zasadzie drobiazgowych baduu dedu- 
kują i ostatecznie krystalizują swe literackie są­
dy i wyroki, uwzględniając w bad?nid inetodę 
porównawczą, drugi na pierwszym planie sta­
wia metodę szerokiego traktowania czynników 
kulturalnych i ideowych, uważanych jako wy­
kładnik artystycznej twórczości, /Kpdnej z du­
chem zasad religii i etyki katolicK'eJ- Prot. T re­
tiak jest objektywnym krytykiem - estetykiem, 
prof. Zdzieehowski kiytykiem-pu^.*?ysfĄ) dla ^ ° _ 
rego wykładnikiem piękna jest ideał moralny. 
Oba zbiory pod względem filozoficznej
myśli dopełniają się poniękąd wzajemnie i z te ­
go względu są jakby illustracyą kierunków wy­
łaniających się w zdecydo^311? ^ 1 konturach na

*) Oba dokumenty w autentykach, drukowane, z rę- ni^je naukowej krytyki r a łv m  „
ciśnie wypełnionemi nazwiskiem, nazwą pułku i podp i-i Książka prof. Tretiaka ) j  •> &W01H
sami, znajdują się w posiadaniu p. W andy Szczukowej, i charakterze naukowym, JeSt Przy swpną n a w e t  
wnuczki rodzonej Barbary Czarnowskiej. tych, którzy n ie c h ę tii ie blor3 Się do czyta-

Czarnowska była więc trzecią z rzędu kobietą ozdo- | J J
bioną krzyżem „V irtu ti M ilitari“, gdyż* przed nią otrzy-_
mały je Joanna Ż,ubr za K sięstw a W arsz. i Józefa Klu- 
czyckt, d. 11 wrześ. 1831 r. Ńr. 2479.

*) Dr. Józef T r e t i a k .  ^ a d y a  literackie. Serya 
druga K.aków 1901. Spółka wydawnicza poiska. Str. 346.

t e M o p i l e .

Jak posągi bronzowe, o mięśniach ze stali, 
Zapatrzeui w tarcz słońca., co w krwawej pur-

[purze
Rzuca na nich złocistych blasków snopy duże, 
Na Ananke czekają — co idzie z oddali.

Cisza... Potok na skałach się perli siebrzyście 
I  w podziemie zapada i skalny głaz wierci... 
Cisza... Słychać jak  lecą z drzew strząśnięte

[liście...
Cisza... Słychać w oddali lękliwy zew śmierci.

Oni stoją spokojni — zimni — nieugięci; 
Jedna ręka na łuku, druga o miecz w sparta 
I  na wroga czekają na śmierć obojętni.

Już  wypili z świętego zdroja niepamięci, 
Oprócz żądzy krwi Persów już nic w nich nie

[tętni
I albo wróg polegnie — albo padnie Sparta.

I I .

Już się zwarli piersiami, już walka na miecze 
Wre wokoło — i godzi mąż mieczem na męża, 
Już o tarcze miedziane tępo brzeszczot siecze 
I  skrzą się zbroje w słońcu, jako łuska węża.

Mgła im oczy przysłania, gniew wargi zaciska, 
Czasem miecz się załamie i tarcza zachrzęśnie; 
W iedzą Grecy, że czeka ich wkrótce śmierć

[bliska.
Więc ramiona się prężą — więc pracują mięśnie...

Strumieniami krew bucha i walczą zażarcie 
Ci, co czują, że słodko oddać życie Sparcie 
I pokazać się matkom z tarczą lub na tarczy.

A  wrtem z tyłu w r o g o w i e  —  j chmura strzał
[warczy...

Efialtes w tryum fie!- Po tajemnej perci 
Przywiódł wrogów - i braci na łup wydał

[smierci...

III.

Padli wszyscy [ trupów pole chwały,
Czasem ranny Wyda przyduszony— tQPy, 
Czasem ogień ^ b ły śn ie  w źrenicy omdlałej 
1 nad trupów stosami kołują już sępy-

Padli wszyscy — na polu zwycięski wróg hasa 
I poległych zbezczeszczą — lecz nikt z czerni

[wrażej
Jednego bezbronnego ciała tknąć nie waży, 

i A tem ciałem bezbronnem — truP Leonidasa.-
I
Padli wszyscy — iecz błyśnie kiedyś w Grecyi

[rano
Kiedy orły się zerwą i śpiący powitaną . 
j  spojrzą na grób ojców —  ujrzą Termopile...

Padli wszyscy — lecz wąivóz dzieciom Greków
[powie.

J ak  krew lali za wolność ich mężni ojcowie... 
I  Grecy tańczyć będą na Persów mogile.

E dm und Biedcr.
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nla poważnych studyów literackich. Posiada au 
tor jej nie częsty u erudytów przym'ot ponę­
tnej i zaciekawiającej formy opowiadania, a Pu_ 
dejmowane przezeń temata obudzać muszą *1 
interesowanie nietylko świata naukowego i za­
wodowych krytyków, ale także szerokich 0 
miłośników piśmiennictwa. , że

Pierwszą połowę tomu zajmują dwa ^  
SLudya informacyjne z dziedziny zgolę “IW  : 
obcej i mało znanej, ale dla niepows**^owo. 
swego znaczenia w dziejach rozwoju umy 
ści ludzkiej, niezmiernie zaciekuwiaj!je- _  dQ

0  dramacie staroindyjskim ^ Z dczas gdy 
ostatnich czasów bardzo mało. f  . utw0_ 
w całej Europie ogłoszenie najŁelniej^zy , ^  ^  
rów literatury Indów, dokonane w egtet j kńw, 
leciu, wywołało zachwyt uczonych 1rzucan0 sję 
gdy z bałwochwalczą niemal czcią ^  . pi.  
do tłomaczenia ich i koIje . 0 j cnem dla skar- 
śmiennictwo pozostało Wa^ ^ ^ je n  polski prze- 
bów tej egzotycznej poezyi. 0Djeżne w po­
kład ..Sakontali-4, luźne n° . nei j próbki prze-
dręcznikach literatury P°wsZj Cjetancku z obcych 
kładów dokonywanych po 7^ n&g w êj dzie_ 
tłómaczeń oto wszystko a°znacza z naciskiem, 
dżinie się pojawiło. Autor gwQj ą j weWnęrzną 
że poezya indyjska.oDn^reckąt Dliższą jest światu 
wartością prześcigają1--1 6Iianskiema lub romań- 
słowiańskiemu „ tfd u  zlśługuje na głębsze 
skiemu i z tego J  UWZględnienic.
rozpatrzenie i nau wykazaiy, że ta poezya

Badania szcz^egró(a  m i kolebką owego świata jes t właściwem źródłem i . ^ ^  f h d
f a n t a s t y c z n y c h  b .’ tach ludu i widzą
w iek ow a przechowuje w iingwisty-
w nich jeden więc j wSDólnem gnitździe
cznych i etn° gra zystkich rodzajów poe-
indoeuropejskiem. / e  wszy iak dramat za
zyi indyjskiej uważa * r  ^  ()Jbijają się jak 
najważniejszy, cdyz strony życia
w zwierciadle najznamie J reiigia, filozofia
i umysłowości Indusów, ® e ż rodzaj poezyi
i urządzenia społeczne. 11 „tudyum, opar-
obrał autor za Przedm‘° ^zagranicznej, a głó- 
tego na obszernej llieratu Wofiheiina, .Wilsona 
wnie na dziełach Lassena, neiadzie na roz- 
i Maxa Mullera. Po ogmnyni P -d F  zwięzła
wój życia i umysłowości ln T \ : 3kiego dramatu, 
charakterystyka ogólno staro- ^  naj Wybitniej- 
a  następnie streszczenia ur j-aiidasy, Sudra-
szych dramaturgów indyjskie , ^,raca okrasz0na 
ki ijBhawabutiego i w^ ą , " p Drzedmiot w głó- 
hcźnemi cytatami, w y c z e r p u j ą ^  nag w tym 
wnych zarysach, a jako pier ^  pożądanem
przedmiocie, jest ze 'vsz®abku w zakresie lite- 
wzbogaceniem naszego doro
ra tu r obcych. , ^ adomość szczegółową

Drug, szkic podaje j n  Kdlewala-S jednym
0 rozgłośnej epopei fins, ’3„ literatury wszech- 
z najcelniejszych pomniko njemal równo- 
światów, j, posiadającymizn f g w ia .
rzędne z N ibelungam .lubFrynr7e 4 ^  u ngg
domosc pobieżną o g™  , buchińska. Prof. 
pierwsza przed laty & " % £ ó t owyeh studyach 
Iretiak  opierając s.ę na szc: „ 7 oprzedza
uczonych niemieckich i trancuskiui, p g 
rzecz swą treściwym wstępem ogo ny g 
zie epopei, zbliżonej wielce do genezy p P 
homerowskiej, gdyż powstała ze zbioru piesm  
lądowych, związanych z sobą organicznym wąt- 
k.jm. Dokładne streszczenie pięknego utworu 
Uzupełniono IW nemi cytatami i wyjątkami rzu­
ca incemi światło na charakter epopei oraz kry-
1 w noshd, wskazujący j eJ właściwości cha-
yf Z y o?vczne i p iękność, daje czytelnikowirakterystyczn łmj* niep0WsZednim a .worze,

jasne pojęć* . ła dusza narodu flń-
w którym oamm y

S^ieg0' c?kice przenoszą nas w dziedzinę
Następne bogatego dorobku wła-

hteratury p0^ 1 J- wników z zakresu badań 
Sfuego i mnych P * !1 przybywa [adljy szkic 
nad „Panem l a ? iemf“ w „Panu Tadeuszu14. 
„Obrazy nieba i przewodniku naukowym 
Rzecz drukowana ’ je w księdze zbiorowej.
' p i  a na e. dopełnia trafną chara
„Kok MickiewiczoWSK tem prac Biegeleise-
naeryW ? r  zbli;j0nyCMickiewicz jako .o lorysta44)

1 Witkiewicza „„ łszaiącje trafnemi i oiy- 
Gostomskiego, a prze ^ wykwintnością formy

^ ‘nalnemi uwagami °ra ;bardziej interesujących 
języka, jest jednym z naJ 

»zkiców książki. . . j ńako prezydent try-
Studyum „Ignacy Krasicki j

T M atuszewskiego „Ideał 
u / 0  w reszcie jedno studyu™ . nliv'nskim “ (ogłoszone już  
nr, " t.®:8 t'va w dram acie  ftar°iakaj. 

pracy prot.

bunału'4, oparte na nieznanych dotąd listach 
księcia poetów, pisanych do starosty Jacka Ogrodz- 
kiegu (z Muzeum X. X. Czartoryskich) jest no­
wym przyczynkiem do charakterystyki Krasic­
kiego jako człowieka, Który piastując w smutnych 
czasach ogólnego zepcucia i Korrupcyi w urzę­
dach, zaszczytny urząd prezydenta trybunału 
lwowskiego, świecił rzadkim przykładem bez­
stronności i niepospolitego rozumu.

Przyczynkiem również nowym i ciekawym jest 
wiadomość o ..Dawnej pieśni ż o łn ie r sk ie jk tó ­
rej rękopis przechowuje Biblioteka Czartoryskich 
w Krakowie. Jestto „Duma ukrainni o treści 
i nastroju żołnierskim, pełna charakterystyczne­
go zacięcia i niepozbawioną pewnego artyzmu. 
Autor widzi w niej wpływy ..Sobotki44 Kocha­
nowskiego i uważa ją za rzadki i cenny zaby­
tek rycerskiej kresowej poezyi.

Osobiste poglądy prof. Tretiaka na 
w poezyi, illustruje szkic p. t. „Poezya Asnyka . 
Erudycya wytrawnego znawcy i estetyka Łączy 
się tu z wrodzonem poczuciem piękna, które 
dyktuje autorowi bardzo trafny pogląd na twór­
czość poetycką Asnyka, głównego i najzna o- 
mitszego przedstawiciela poezyi naszej osta nic i 
lat trzydziestu. „Myślą całej epoki44 nazwa się 
kiedyś sam twórca, „Sonetem nad głębiami , 
a uczony krytyk uzasadnia tę charakterysty ę, 
podnosząc refleksyę w poezji Asnjka jako czyn­
nik zasadniczy, będący główną siłą wielkiego 
„rjbaka idei'4, któremu świeciły iyeały iiUizotii 
wieku, a celem była ludzkość i najszczytniejsze 
jej hasło. I choć, jak autor podnosi, mizerne 
już tylko u schyłku życia poety pozosta. miały 
szczątki owego tryumfującego niegdyś sztandaru 
pozytywizmu, przy którym stanął w zaianiu 
młodości, wielka jego poezya,, oparta na prawdzie 
i rozumie, uczuciu i miłości, długo płonąc bę­
dzie niezmąconym blaskiem i ostoi się wśród prze­
mijających prądów.

Dwa programowe szkice, wygłoszone w formie 
referatów na zjazdach literackich, zamykają 
książkę jako streszczenie syntezą poglądów nauko­
wych autora na zasadnicze kwestye literackie. 
\Y  rozprawia p. t. „Rodzimość i wpływ obcy 
w literaturze44 rozpatruje zadania krytyki nauko­
wej i publicystycznej w uwydatnianiu i akcen­
towaniu stopnia rodzimości i obcych wpływów 
w polskiej twórczości, oraz strzeżeniu ducha ro­
dzimego przed inwazyą chorobliwych i na furze 
naszego temperamentu i usposobienia nie odpo­
wiadających wpływów. Zarówno pessym.zm, 
egzotyzm i symbolizm, jak neochrystyamzm, 
neobuddyzm i tołstoizm uważa autor za wylwory 
społeczeństw chorych moralnie, a P ° ^ n y ‘-- < 
materyalnie i z tego względu zgoła nieodpo­
wiednich dla naszego społeczeństwa, lnająeeg 
przed sobą zgoła odmienne zadania i troski. 
Nie negując pewnych korzyści płynących z formy, 
artyzmu i psychologicznego pogłębienia u auto­
rów „Zachodu14, zaleca uczony krytyk pilne ba­
czenie na strzeżenie gruntu rodzimego.

Próbą zastosowania powyższych vTywodów do 
studyum naukowego jest szkic ostatni p. t._„ o 
dział historyi literatury na okresy'4. Autor za 
podstawę podziału tego chce wziąć wzajemny 
stosunek rodzimości i wpływu obcego w litera­
turze i dzieli literaturę na 3 główne okresy. 
U od przyjęcia chrześcijaństwa do r. 154.1, t. j.
pierwszego poetyckiego utworu Reja,
1543 do 1820 t. j. do Brodzińskiego i 3) od 
r. 1820 do chwili bieżącej.

W tym przedmiocie tj le już pisano i rozpra­
wiano, każdy z historyków literatury ty e na 
uzasadnienie własnej teoryi podziału di tacza 
argumentów, że najszczegółowsze i najracyonal- 
niejsze wywody nie mogą liczyć na zgodę ogołu 
b..daczy. Nie zyska jej też ni< wątpliwie i projekt 
prof. Tretiaka, pomimo, iż podstawy rozumowa­
nia, oparte na logice, wytrzymują wszechstronnie 
krytykę.

Jak wszystkie dotychczasowe naukowe publi- 
kaćye pro i. Tretiaka, tak i ostatnia serya jego 

Studyów-4 dostarcza w pełni materyału do 
charakterystyki, poglądów i katechizmu kryty­
cznego i estetycznego uczonego badacza Obie­
ktywizm idący w parze z sumiennością badania, 
miłość prawdy, nie zasłaniaj jca mu oczu na 
istotną wartość i znaczenie dzielą, widnieje ze 
wszystkich [kart zajmującej książki, która jest 
wartościowem wzbogaceniem literatury kry

y prof. Maryan Zdziechowski uosabia w swej 
książce typ badacza piśmiennictwa, na . >rym 
najnowsze prądy epoki wycisnęły swe piętna 
Do studyum swego stosuje on teorye z gory

powzięte i rozpatruje 'zjawiska literackie z zde­
cydowanego stanowiska idealistycznego. Sam 
tytuł zbioru*) ,.Ad astra44 daje wyraz progra­
mowi autora, który z wyżyny własnego kate­
chizmu estetyeznu-filozoficznego ogarnia szeroki 
widnokręg obcej i rodzimej literatury i zosta­
wiając na boku aparat badań krytyczno-lite­
rackich, w pierwszym rzędzie ocenia główne 
prądy współczesnej myśli religijno-filozoficznej,
0 ile one odpowiadają jego ideałowi. Krytyk- 
filozof, idealista i romantyk śledzi o ile w utwo­
rach pisarzy będących przedmiotem jego stu­
dyum, myśl biegnia „ad astra", staje do „od­
wiecznej walki w imię ducha przeciw materyi *.

\Vipisawszy credo powyższe na swym sztan­
darze, w dwudziestu szkicach, podzielonych na 
sześć grup, dzieli się prof. Zdziechowski z czy­
telnikami plonem swych poszukiwań za pier­
wiastkiem idealistycznym w utworach najnow­
szego piśmiennictwa.

Metoda krytycznego oceniania zjawisk lite­
rackich i pisarzów ze stanowiska doktryny, uję­
tej w dogmat, nie może nie być jednostronną. 
D p. Zdziechowskiego jednak jednostronność ta 
me ujawnia się w tej formie, aby miała odej­
mować wartość jego sądom literackim. Przed­
miot, który on podaje, jest tak mało znanym, 
a tak w obecnej chwili przełomu pojęć lite­
rackich ważny i pociągający, że czytelnik ujęty 
szczerością wyznań autora, nie nawrócony by­
najmniej na jego wiarę, podąża ochoczo śladem 
jego myśli i poznaje nowe dla siebie krainy.

Wielce różnorodnego materyału literackiego 
/.Szkiców-- prof. Zdziechowskiego nie podobna 
poddawać na tem miejscu szczegółowemu stre­
szczeniu i rozbiorowi Większą część książki 
zajmują studya nad najnowszą literaturą fran­
cuską, niemiecką, włoską i rosyjską, znacznie 
mniejszą ocena najnowszych objawów literackich 
w polskiem piśmiennictwie. Pierwsza połowa 
książki, w której znajdujemy charakterystykę 
wybitnych prądów literatury zachodu, jak np. 
J.Neoidealizmu francuskiego-4 w osobie najcel­
niejszych jego przedstawicieli, jak Sairazin, Vo- 
gue, Secretan i inni, lub „esoteryzmu44 i jego 
kapłana Schurego, usiłującego pogodzić religię 
z nauką, służy za tło i wstęp drugiej. Ta ostatnia 
interesuje nas oryginalnością sposobu ujęcia 
przedmiotu i sformułowania literackiego sądu. 
Przewodnią myślą autora — jak to sam w przed­
miocie zaznacza — było przedstawienie stosunku 
sztuki do Boga, a wyrazem tych usiłowań trzy 
szkice powiązane wspólnym tytułem „Idea Boga 
w twórczości artystycznej-4. Zgodnie z tem za1 
łożeniem zarzuca krytyk Asnykowi, że nie był 
przejęty myślą o Bogu, a ideały jego wyjąte 
były nie z wiary, ale z filozofii wieku, ze celem 
była mu ludzkość, a nie chwała Boża i dlatego 
„nie dał mu Bóg tej siły nieśmiertelnej, kru­
szącej zapory czasu, któr^ dał wyznawcom swoim 
wieszczom poprzedniego okresu-4. U Orzeszkowej 
podnosi autor tę filozofię, która „wznosząc 
Orzeszkową na wyżyny rozmyślań o Stwórcy 
i stworzeniu, doprowadziła ją do zrozumienia 
i uczczenia religii, jako najwyższej spójni, łą­
czącej w nierozerwalnym związku ideały P^kna
1 dobra moralnego. Tych samych pierwiastków 
szuka napróżno u Tetm ajer^ widząc w mm

wskiemu i uit5UŁiGi«*»*j »** nduiiana
nagiej duszy, będącym tylko „nową 
starego kultu Baala i Astarty". . k- 

Jednostronność sądów prof. 7̂ ziechowskiepo
byłaby Sozawodnie błędem, gdyby źr0 iska 
była tenaeneya, ale oceniana ze ^  
idelistyczno-etycznego założenia autora, P 
stawia się jako wielce zaciekawiający °bja^  1 
tyki subjekty wnej, mającej wszelkie cechy  ̂ -
rości. Książka prof. Zdziechowskiego je 
względu bardzo ciekawem ehwi “ t^ t^ k i  lite- 
zjawiskiem w dorobku współczesnej kry y 
rackiej. 0

„ J e d n e m u  s z y d ł a  g o l ą  - - ■
{Ze wspomnień literackimi)-

„Jednemu szydła golą, a d™gieinu i 
nie chcą44 — proste to przysł"«1€ n 
chodzi na myśl, gdy sobie przypom n y 
różnych z n a j L ^ h  naszych- Zawiera j  w mem 
bowiem trafne spostrzeżenie, licz „ctro-
stwierdzone przykładami i odpowia ają

*) M. Zdziechowski. Szkice literackie. I. Warszawa. 
Nakład Gebethnera i Wolffa.

jowi ogólnemu, jeśli się tak stało popularnem 
i tak  szeroko się rozeszło i u nas i u innych 
narodów.

Są wprawazie i tajcie przysłowia, które po- 
wjższem u jakby wprost przeczą, chociaż mi 
w tej cnwiii pamięć pizywodzi tylko francuskie, 
głoszące, że każdy jest kowalem swego losu; 
ale gdy się zastanowimy nad charakterem tych 
odmiennych orzeczeń, przedstawiają się nam one 
raczej jako nauka moralna, jako wskazówka 
pedagogiczna, niżeli jako prawda wprost z fa­
któw życia wyciągnięta. W iele zapewne znaczy 
praca i zasługa, ale dużo także to wszystko, co 
nazwano trafem, przypadkiem, nie umiejąc soDie 
lub wprost nie mogąc wyjaśnić przyczynowego 
związku między jednym a drugim objawem.

lak we wszystkich zawodach, tak  i w lite­
rackim. jednemu szydła golą, a drugiemu i brzy­
twy nie chcą. Są ludzie z malutkim talentem, 
z niedużą wiedzą, nie odznaczający się ani grun- 
townością, ani dowcipem, którym jednakże po­
wiodło się czy w dziennikarstwie, czy na sce­
na- bardzo szczęśliwie, bo szybko i łatwo. Są 
inni ze zdolnościami znacznie większemi, z nau­
ką niepowszednią, pracowici i pilni, którym je­
dnakże wszystko idzie jak  z kamienia. Uśmiech­
nie się niekiedy pomyślniejsza dola; zdaje się 
na chwilę, że tym uśmiechem zachęceni, na co- 
laz wyższe szczyty powodzenia i sławy wstę­
pować będą, gdy w tem nastają długie, czasem 
nieskończone mroki i dżdże jesieni, wśród któ­
rych nie widzi się ożywiającego promienia słońca.

Z kilku imion nasuwających mi się na pa- 
m i (A w tej mierze, wymienię tylko jedno—^F lo- 
r y a n t ó  zmarłego od lat paru (1897).

Wszak to prawie czterdzieści już la t upły­
wa, odkąd się pseudonim ten pojawiać zaczął, 
podpisywany pod pezyami w „Tygodniku Illu- 
strowanym14. Byłem wtedy uczniem gimnazyal- 
nym w klasie piątej, a potem szóstej, gdy Fio- 
ryan drukował tam swoje liryki: „Wspomnienie44, 
„Na polu44, „L ilia44, „Modlitwa44, „Na cmenta­
rzu44, „Dwa słowa44, „Tajem nica41 i t. d. Tęskne 
one były i rzewne; snać pierś młodzieńcza nie 
oddychała swobudnie, a oko nie błyszczało szczę­
ściem i upojeniem, iecz tonęło w smętnej za­
dumie, zwiększającej cierpienia wiasue rozczy­
tywaniem się w posępnych tworach romantyki, 
Sławy autorowi nie przyniosły, a częściowo do­
stały się na ząb krytyki k tóra im bezprzedmio­
towe rozmarzenie zarzuciła (r. 1867 w artykule 
„Groch na ścianę-4, drukowanym w „Przeglądzie 
Tygodniowym-4).

Na chwilę jednak i dla niego zabłysło powo­
dzenia słońce. Dram at jednoaktowy p. t. „Livia 
Quintilla'4 został przedstawiony na scenie w r. 
1868, podobał się publiczności i zyskał szczodre 
pochwały recenzentów. Jako student Szkoły 
Głównej dumny byłem, że jeden z moich star­
szych kolegów, może nawet już wtedy nie ko­
lega — osobiście go bowiem wówczas nie zna­
łem — stworzył coś, czego nie zaliczono do 
pospolitości, lecz wyróżniono zaszczytnie, roku­
jąc autorowi piękną przyszłość.

Dramat powstał widocznie pod wyły we ul stu­
dyów klasycznych, bo Floryan wybrał sobie 
przedmiot z życia rzymskiego; ale uczucia go­
rące nie pozwoliły mu zachować spokoju staro­
żytnych w sztuce; poprzez araperye klasyczne 
przebijało się silnie drgające se^ce, spragnione 
miłości i uniesione czcią dla mej.

Livia Qnintilla, bogata patryryuszka, a przy­
najmniej za patrycyuszkę uchodząca, pokochała 
pięknego jak  Apollo niewolnika, artystę — śpie­
waka. Nie chce tego uczucia, upokarzającego 
jej dumę, dać poznać po sobie, więc stacza 
wciąż z sobą walkę wewnętrzną, pragnąd*utvzy- 
mać równowagę między niezwalczonym pocią­
giem a poczuciem swojej godności, jako pani 
tego, którego kochała. Ładnie to jest w zacho­
waniu się jej i w słowach przedstawione.

Wmięszanie się trzeciej osoby, zawziętego 
pretora Proculnsa, natrętnego zaiotnika Livii, 
sprowadziło katastrofę. Proeulus Dowiem dał 
Livii do wyboru: albo zostać jego żoną, po ska­
zaniu na śmierć owego niewolnika — artysty , 
Liuyniusza, albo też samą zostać niewolnicą, 
gdyż odkrył on, że Livia nieprawnie posiadła 
zaszczyt patrycyuszki. Livia po krótkiem wa­
haniu, nie zdoławszy wyprosić n Proculusa, 
by życie Licyniuszowi darował, sama wypija 
truciznę i udaremnia plany nikczemnika.

Treść taka i sposób namiętny, w jaki została 
przeprowadzona, sercom młodym i umysłom szla­
chetnym podobać się musiały; oklaskiwano też 
Livię gorąco, zainteresowano się Floryanem 
i dowiedziano się, że pseudonim ten — to w życiu
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Płaczący w chwili, gdy świat

nie światem jest, ale rajem ! Czego ono tak 
płacze ?

W  górach nie zatrzymają się długo, bo mo­
że tam być zimno. Chłód to ostrze, a ją, u jHgo 
boku, zlekka nawet nie draśnie nigdy żadne 
ostrze natury, ani życia. Przyszłość jej —- ciepły 
i wieczny aksamit. Przelotem tylko spojrzą na 
Aar „co wody zielonemi spada-4 i ulecą tam,
gdzie „kapią bluszcz i róże44. .

Minęli dziecko, płaczące pod ścianą zboża. 
Już nie słychać cichego szlochania. . aa > 
czego ono tak płacze? Obejrzała się i zobaczyła, 
że za nią obróciło oczy. Z za grubej szy y e 
prześwieca w nich błękit turkusowy. \\ łosv jak 
kłosy, oczy jak turkusy, koszuhna jak ziemia, 
u bosych nóżek żółtą kiścią kwiatu wysoko 
strzela dziewanna.

„7.a jeziora, b łę k i t a m i  
Mnjag/.eją u-z^urza, skały,
I ty  ze m ną ,  i m y  sami,
I tak  p ięk n y  św ia t ten  c a ły !-4

I  tak pięknem było brzmienie głosu jego, 
gdy słowa wielkiego poety powtarzał, że szla 
u jego boku coraz dalej, z duszą w tych brzmie­
niach roztopioną, czując, że ją „w-żięły duchy 
i gdzieś w niebieskie uniosły lazury44.

lylko polem, w noc późną, kiedy sama je ­
dna przez okno otwarte patrzała na gwiazdy 
i dzień przeminiony, jak sznur gwiazd, przez 
pamięć przesuwała, smugą leciuchnego obłoczku 
przewinęło się po jej niebie: czego ono tak p ła­
kało? przewinęło się, zasunęło się za gwiazdy 
i w złotym ich roju zniknęło..................................

. . . W rok potem, już tylko wspo­
minała. Orkan przeleciał i uczynił z życia step 
suchy, twardy, bez palm i oaz. Nie odbywała

podróży p o Ł „ 4  n i e t W  W  S
rza wypełzł potwór, ktor, q ^  jak mu
zdeptał, a motyle o tru ^  potworów cho-
b jło  na imię, bo mu osi w o ta |ten  ^
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lecz pustynią. W dniu ;skrzacej się pogody le- 
m ej szła w pole z koszem tak pełnym kamień, 

i cierni, że zdawało się jej, iż z nudnością sto 
Dy od ziemi odrywa. Przebywała żałobę ciężką, 
nie myśląc, aby przyjść mogła pociecha, Szła 
sama jedną drogą polną, wśród zboża dojrzałe- 
go i sama z sobą rozmawiała o rzeczach prze- 
minionych. Ci, którzy szczęście ntracilL miewaj ą

to takie dni zadu.zne, w których serce nad
i i • Tv»no3łn uderza w żałobne podzwon- skrytą w mem mogiłą uueiz.i « ^ -r

„ e Y n a  dziż S 1 ^
tesro dnia i po wiele razy “ u , ,
w L f , . X  jrobow yc . " - — kow.

Szorstki był ;0 K S E w y  b ry p n t jq ‘ją z.mnemi ostrzami. Odką ę ^
przepalił s.ę na czarny ęg ,, ^

Ł  'S  1

K : ,dl

muby szła z ochotą

„Bo i tu  i ^ T s ^ b i/m y ś lW d n a .Gdzie ty lko  pos ? I  zed s o , ^  ^  dBo;.
Zawsze mi smutno i - . .. l , , ,  j
I  /szędzie mi źle -  i wiem, ze zle będzie .

Powiodła wzrokiem dokoła; wszystko tak 
samo, jak  było rok Fm u. Dzts rok, pogoda

iskrząca się błękitem i złotem, dwie płowe ścia­
ny zboża, na wysokiej łodydze żółta Liść dzie­
wanny... Wszystko jak rok temu... Upaść tylko 
na klęczki, czołem uderzyć o z.emię i modlić 
się za świeżą, ufną, gorącą duszę swoją, która 
umarła na łożu zwiędłych nenufaruw, pod cału­
nem otrutych motyli. Nn jej miejsce wstąpiła 
w nią inna: gorzka, gniewna, posępna, pełna 
odraz i łez... Młode drzewo przydrożne objęła 
ramionami, na pochyloną jej głowę ..spadał po­
tok głuchy i błyszczącą się łez rzucał kaskadę--.

Wtem, jakby echo przedrzeźniające, usłyszała 
w pobliżu płacz. Szedi od samej ziemi, od stóp 
płowej ściany zboża. Spojrzała. Dziecko m aleń­
kie w koszulinie szarej, z bosemi n żkami, to- 
nącemi w gęstych ziołach, z włosami rozrzuco- 
nemi, których barwa słabym zaledwie odcieniem 
różni się z barwą kłosów. Łzy ciche, ale rzewne 
oblewają mu twarz drobną, jak gęsta rosa głó­
wkę bladego kwiatu.

(), dziwny, przydrożny kwiecie, któryś pła­
kał wtedy, gdym szła w parze ze szczęściem 
i płaczesz teraz, gdy samotna usta spieczone 
przykładam do szorstkiej kory drzewa! Ktoś ty 
jest, dziecko ? czego płaczesz ?

Pochyliła się i zobaczyła, że wzniosło ku niej 
oczy. Z za grubej szyby łez prześ leca w nicn 
błękit turkusowy. Włosy jak kłosy, oczy jak 
turkusy, koszulina jak ziemia, u bosych nóżek 
dziewanna strzela wysoko żółtą kiścią kwiatu.

— Ktoś ty, dziecko ? Czego płaczesz ? Byłeś 
w dniu święta megc i jesteś w dniu żałoby. 
Płakałeś, gdy byłam w raju i płaczesz znowu, 
kiedy przebywam pustynię. Drogiem mi jesteś, 
progiem jest każde źdźbło piasku, które wyno­
simy na sukni z przechadzki po krainie, szczę­
ścia. Obojętnie wówczas omtóęłam cię, bo w kra­

rzeczywistem S t a n i s ł a w  M. R z ę t k o w s k i .  
Obiecywano sobie po nim wiele w dziedzinie 
dramaturgii, bo chociaż w „L in i Quintilli“ były 
usterki, ale jasny rysunek charakterów, jędrność 
w prowadzeniu akcyi, język piękny i poetyczny, 
starannie zachowana rytm ika jambicznego wier­
sza kazały o wadach zapomnieć. Czyż się spra­
wdziły te wielkie nadzieje?

Floryan zaprządz się musiał do roboty po­
wszedniej. Pegaz jego uwiązł w jarzmie. Tęsknił 
on do swobodnych poetycznycn lotów, ale go 
konieczność zarabiania na życie wciąż sprowa ■ 
dzała na ziemię. Dla poezyi nastała chwilowo 
niepomyślna wogóle pora; trzeba było zejść do 
prozy. Floryan pisał dużo, bardzo dnżo; k ilka­
naście tomów niewątpliwie zebrałoby się, gdyby 
przedrukowano wszystkie artykuł, (fejletony, 
rozbiory, pogadanki i t. a.), umieszczane po cza 
sopismach, ale już dla niego nie nadeszła druga 
taka  chwila, jaką  przeżył, wystawiając „Livię 
Quintillę44.

Nadeszły owe dotkliwe i urągliwe „grudnie44 
życia, co radość życia tępią ochotę do pracy 
oabierają i lodem ścinają najgorętsze nawet 
natchnienia.

Czyż wśród takich okoliczności dziwić się 
można, że nie przychodziły do głowy genialne 
pomysły, a jeśli nawet przyszły, czyż podobna, 
aby je z całą swobodą artystyczną wykonać się 
dało?... Żaaen późniejszy artystyczny utwór 
Floryana nie dorównał pod względem świeżości 
i siły owemu pierwszemu...

Piotr Chmielowski.

ZAPISKI LITEKACK1E.
Nawe książki:
— M a r y a  Ko n o p n i c k a .  Poezye w nowym ukła­

dzie. I. F r a g m e n t y .  II. H e 1 e n i c a. Warszawa, 
1902. Nakładem Gebethnera i Wolffa.

Miłośnicy talentu p. Konopnickiej z żywem zado­
woleniem powitają powyższe dwa zbiory poezyi, 
ułożonych według treści i zestroju w zupełnie od­
miennym porządku od tego, jaki zachowywano w po­
przednich wydaniach.

Tom pierwszy tego nowego zbioru obejmuje 
utwory liryczne o podkiadzie uczuciowym. Ułożono je 
w grupy zatytułowane: ,,Z idei smutku44, „Wskroś 
nocy44, „Zakwitły ciernie44, „Gdzie mój dom44, „Zmar­
twychwstanie44, „Do Kobiety44, „Czuwaj strażnico44 
i „Credo-4.

Tom drugi obejmujący „Helenica44 przynosi poezye 
osnute częścią na pomysłach ze świata starożytnego, 
częścią na motywach bohaterskich i epickich. Tu 
pomieszczono między innemi cykl,, Sclavus saltans44, 
„Mojżesza-4, „Jana Husa44, „Pieśń Żyrondystów44 
i cykl poezyi z podróży, p. t, „Po drodze44.

Nowe powyższe wydanie daje jasny i przejrzysty 
pogląd na twórczość Konopnickiej, gromadząc we 
właściwe cykle najcelniejsze perły natchnienia zna­
komitej poetki.

— Kaz.  P r z e r w a  T e t m a j e r :  W r a ż e n i a .  
Warszawa, 1902. Nakładem Gebethnera i Wolffa.

Zbiorek powyższy zawiera cykl prac feletonowych 
i artykułów utalentowanego poety z rożnych dzie­
dzin. Na wstępie znajdujemy odczyt „O .Arnoldzie 
Bócklinie44, dalej urywki nowelistyczne i fra­
gmenty z podróży: „OnaĄ „W nieskończoność44, 
„Za bramą Raju-4, „Wieczór florencki44 i szkic 
„Stara książka44, omawiający wspomnienia z Tatr 
na tle „Dziennika podróży44 Goszczyńskiego. J a k  
wszystkie prozaiczne prace Tetmajera, zaleca się 
i ten zbiorek mnogością i różnorodnością wrażeń, 
obrazów i porównań, rzucanych na papier świetnym 
językiem. Książka czyta się z wielką przyjemuością.

— „B ib lio tek a  S a m o k s z t a ł c e n i  a44. W War­
szawie zaczęło wychodzić pożyteczne wydawnictwo, 
które zamierza popularyzować w szeregu publikacyi 
najnowsze objawy w dziedzinie poważnej nauki. 
Dwa pierwsze tomy, które już wyszły, dobrze zale­
cają wybór przedmiotu. Pierws‘zy z nich przynosi 
„ Z a r y s  h i s t o r y i  c h ł o p ó w  w d a w n e j  P o l­
s c e 44, przez Dra J. G o r z y c k i e g o .  Drugi gło­
śne dzieło H o f f d i n g a: „ E t y k a -4 w przekładzie 
Dra L.- Wolberga. W dalszym ciągu wyjść mają 
„Dzieje utworzenia przyrody44 Ernesta H aeckla, 
„Historya komedyi ludzkiej11 Schewa, „Historya 
handlu44 Gibbinsa, „Logika44 Stanley Jeyonsa, „kry­
tyka artystyczna44 O Wildego itd.

Przystępna cena wydawnictwa (Tom w prenn- 
meracie kosztuje 32 ct.) pozwala wróżyć przedsię­
wzięciu powodzenie.

Odpowiedzialny redaktor i wydawca: 
Michał Konopiński.

inie szczęścia świeci słońce oślepiające i głos 
najdroższy w niebieskie unosił mię lazury Ale 
teraz, mam oczy gorące od płaczu i widzę le­
piej. Powiedz, kwiecie przydrożny, jakie uderzy­
ły w ciebie grady, jakie sparzyły cię piołuny? 
Możes głodne? Mam dom pełen chleba, mleka 
i żalu. Pójdź do mego domu. Gdy w bladem 
mleku zaróżowieją twe blade usta, żalowi memu 
ubędzie czerwoności. Możeś głodne nie chleba, 
ale pieszczoty ? Pójdź mi na ręce. Dopóty oczy 
twe całować będę, aż w nich i moich oschną 
słone szyby łez. Możeś po zm arłjch rodzicach 
sierotą? Pójdź mi na serce. Jemu także odu- 
marło — niebo! Wyciągnęła ramiona, zaokrą­
gliła je dokoła d-obnej postaci — i objęła pró­
żnię. Płowe włosy stały ścianą gęstą, żółta dzie­
wanna kwitła na wysokiej łodydze, lecz płaczą­
cego dziecka nie było. Tam, gdzie je widziała, 
liliowe brunelki stojące w wyprostowanych po­
stawach mówiły: Nie było go tu wcale!...

Cóż to znaczy? Widmo? Najpewniej widmo, 
skoro pierzchło, zniknęło. W dzień zaduszny 
wywołało je—wspomnienie. Źdźbło piasku, wy­
niesione na sukni z przechadzki po raju, zami­
gotało przed oczyma i z wiatrem — umknęło.

Lecz tego widma i tego źdźbła piasku myśl 
jej uczepiła się, jak tonący liny ratunkowej, 
myśl gorzka, żałosna, goniąca po przestworzach 
za kroplami słodyczy, za iskrami złota.

W racała do domu zamyślona. Zapvty w a ła : 
czem jest to, cc płakało wówczas, kiedy była 
szczęśliwa, i Dłacze te ra z -  kiedy cierpi? Gdzie 
blade usta, które gdy zaróżowią się w  bialem 
mleku, żalowi je, ubędzie czerwoności?

Kędy na żałobne podzwonne uderzają serca, 
którym, tak iak jej sercu, odumarło —niebo ?

El. Orzeszkowa.
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Nowe wydawnictwa Księgami
D. E. Friedleina w  Krakowie

Rynek gł. L. 17, t e l e f  Nr 4 5 2
Róża Rawicz Dembińska. Nowele. Na Błędnej 

Drodze. Szukaj kobiety. Nie ładna. E . 2'60.
Cezary Jellenta. Orfan. Poezye. Cena kor. 3 —.
Antoni Mazanowski Młoda Polska w Powieści, 

Liryce i Dramacie. Cena kor. 3 60.
Czesław Pieniążek. Z Dawnych Lat. Gawędy 

i opowiadania. Cena kor. 260.
J. Schiekopp. Gramatyka Litewska, opracowana 

przez J. Januszkiewicza i A. Maciejowskiego. 
Cena kor. 3 '—.

K. Stończewska. Studentki. Powieść. 2 t. 3 K.
Gabryela Zapolska. Mężczyzna. Sztuka w 3ch 

aktach. Cena kor. 2‘—. 768 7 0
Na przesyłkę każdej k siążk i uprasza  się dołączyć
20 hal.— Do nabycia we wszystkich księgarniach.

„Manru“
piernik wyśmienity

do nabycia w handlach.

Polskie Atety miodowe
Cena cząstkowa 2 bal. za sztukę.

„CEBULKI*1
w yborne pom adki miętowe.

#

863 i o

Nowe wjrolii jarowej FaWi
biszkoptów i pierników

Stanisława Gurgul
c. i Ł dostawca dworn w Jarosławia,

Bibułki,
l i ś c i e  do w i e ń c ó w ,  p a l m y  i t r a w y  
z a f tn s z  t n ę  oraz v sze lk ie  przybory do 

kwiatów —  poleca jo 12

R. Kretschmer
ir Krakowie, Rynek gł. L. 10.

F. E. Zajoczelc i Lanlcosz
poleca

Sukna i Sieraczki aa liberyę, 
pokrycia powoź, i wózków, 

aa bundy i burki.
Najmodniejsze K & m g a rn y  i K o r t y  
w y r o b u  w ł a s n e g o ,  oraz oryginalne 

angielskie.
Kooe, Derki, F ilce  dyw anow e. F lan ele
w stąp ione, W e łn ę  do w ato w an ia  i w szelkie 

P o d s z e w k i .  469 8 O 
w K rakow ie, ul. B r ;r r ,  L. 5, 

O K l d U j r  we Lwowie, al. T eatralna L. 3,
J  dla sprzedaży h a rto w n ej i drobiazgow ej.

Oryginalne

OBUWIE
Karlsbadzie

Najnowsze f a s o n y  wiosenne 
z gwarancyą za trwałość po 

bardzo n i s k i c h  cenach
poleca 719 4 O

W . K Ł O S I Ń S K I
F l o r y a ń s k a  €5.

\ ' hl i s i

K. Zieliński,
mechaiiik i optyk, w Kraiowie, Unia A-B, 39.

p o l e c a  swój obficie zaopatrzony
magazyn wyrobów o p t y c z n y c h  

i m e c h a n i c z n y c h .  
U trzymuje na składzie oryginalne ame­
rykańskie: Grafofony „Columbia** 
od  70 kor. z reproduktorem  i rekorde- 
rem, Gram ofony po 120 kor.. W ałk i 
d o  gratofonów, oraz P łyty  kauczukowe 
do gramofonów z polskiemi melodyami 
z oper, ośpiewane przez pierwszorzęd­

nych artystów.
W szelkie reperacye oraz zamówienia 

na okulary lub binokle ze szkłami kom- 
binowanemi bez Względu na barwę, wy­
konuje z wszelką dokładnością podług 
ordynacyi P. T. Okulistów we własnej 
pracowni w przeciągu 24 godzin.

Zamówienia lul> reperacye z prouincyi 
odwrotna poczta.

Posiada  w łasną  szlifiernię do szkieł 
optycznych, urządzoną podług system u 
metrycznego. 45 26 o

Farby olejne do użycia g o to w e , szybko schnące, 
do pom alow ania , w erand  , a ltan  , ogrodzeń, 
okien , drzw i , ścian , sufitów , schodów, po-.

b ry c z e k , ta ran tasó w  itp . itp .d łó g . wozów,
Cement

L ak ie ry  
bursztynow e 

i sp ity tusow e 
do podłóg,

M asę w oskową 
oraz fran cu sk ą  

do podłóg,

W osk do 
fro te ro w an ia ,

Szczotki do 
fro te ro w an ia , 

szurow ania 
i zam ia tan ia  

podłóg.

N afta lin a^  K am fo ra , L iście p aczu lo w e, A ntym olina, 
P ap ie r nafta linow y, S asze tk i, Pieprz i t. p. przeciw  

molom, T y n k tu ra  przeciw  pluskwom ,
P roszek  ..Z ach e ilin " , P roszek  zam orski A ndela,

P roszek persk i 
na w agę 
przeciw  

ow adom ,
R ozp ylacze  

do
ty n k tu ry  

i proszku 
na 

owady.

W yłączny skład

L I N O L E U M
N ajw iększy w ybór P rzedśció łek  

i Chodników

/ ^ T p T D  A T IV  w 1‘óżnych kolo- 
U H i - K A l  I  rach  j 1 0 z m ia .

rach  na  meble.
C era ty  na sto ły  i melde odpasow.

z Linoleum , 
ceratow ych 

i
kokosow ych.

polecają u  1 0

R e i m  k
R yn ek  3 7 , KRAKÓW, lin ia A -B. 

PCr* Cenniki na żądanie darmo i opłatnie.

1
1

G ip s, W apno h y d ra u lic zn e , P ły ty  izolacyjne, 
Papę d ac h o w ą . A n tim e ru lio n . E s ic a to r . Kar- 

ą  b o lin eu m , Smołowiec gazow y i drzew ny.
* F a rb y  do fasad. —  F a rb y  na dachy.

©

A rty k u ły  
ch iru rg iczne 

i
hygieniczne,,

P rzy rząd y  
lekarsk ie .

P ap ier 
klozetow y 

i
Ś rodki 

desinfekcyjne.

L a k ie ry , K re m y , oraz P as ty  do o d n a w i a n i a  
i o d ś w i e ż a n i a  ż ó łty c h , zielonych i czarnych  

bucików ,
F arb y  do farbow ania m a te ry j , F a rb y  do piór.

Opal, 
F eraxo lin , 
Henzolinar, 
Lphanizon, 
Benzyna,- 

M ydełka i inne j 
środki 

do czyszczenia 
sukien 

z plam.

Rogóżki 
kokosow e, K 

żelazne 
i

szczotkow e.

0  *  B ro ftc y r?  <& Od dawien dawna ze swej dobroci i zapachu znaną prawdziwa

HERBAT'. ROSYJSKA
zbiorn majowego, poleca h a n d e l

W. Adamowicza
11 w  B ro d & o h  na  pogranicza rosyjskieia. 45 0

1 fun t „Familijnej" bardzo d o b r e j ........................... złr. 1.40
1 fa n t „Melange de Moskau“ w oryg. opak., najlepszej 2.5u 
1 fa n t „Imperial" cesarskiej, w oryginalnem opakowania 3.50

_____________________ 1 fan t „Okruchów" z najlepszych herbat kwiatowych . l ’2o
H e r b a t a  z  B r o d ó w !  Ha Kawa Oeylon znakomita, franco 5 k i l o ........................... 9 —
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Już  opuściła prasę

KSIĘGA ADRESOWA NA R. 1902
R O C Z N I K  VI.

Krakowa i okolicy, znane z trw ałości, lekkości i elegancyi, najlepszem i snojskiem i siłami 
w yrabiane obawie damskie i dziecięce, poleca na sezon wiosenny m agazyn, istniejący od 

przeszło 50 la t pod firmą “Jan  Rebsz“ w Krakowie, ul. Floryańska 3. 740 9 36

z a w ie ra :
Adresy mieszkańców m iasta Lwowa. — A dresy kapców i przemysłow­
ców. — A dresy  in s ty ta c y j, szkół, red ak cy j, stow arzyszeń, zakładów, nrzr- 
dów i t. d. — A dresy  firm fabrycznych w kraju. — Adresy  posłów do 
Rady państw a i do Sejmu, — Adresy  właścicieli dóbr tabularnych Galicyi 
z podaniem posiadłości, poczty, telegrafu i powiatu. — Egzem plarz kosztuje

ty lk o  5 koron.
Do nabycia  w A dm in istracy i we LWOWIE p rzy  u licy  G ro ttg e ra  pod 

Nr. 3 i we w szystk ich  k s ięg a rn iach  lw ow skich- 868 3 3

»»8888888»888888888888«88888 8888888888888888888888888888 
g  NOVJO OTWORZONA PRACOW NIA M EC A N IC Z N \ »

| Stanisława LEŚKfIAKOWSKIEGO §
t t  797 4 6 w Krakowie, przy ulicy Grodzkiej I. 48, obok kościoła św. Piotra, \

wykonuje wszelkie roboty w zakres elektro-mCchaniki wchodzące, jakoto: urządzanie 
U  dzwonków elektrycznych, telefonów, gromochronów i t. d. t t
g  Przyjm uje również naprawy, rowerów i utrzym uje wszelkie przybory do tychże. — Po- ^  
K  siadając k ilkunastoletnią praktykę w pierwszorzędnych Zakładach elektro-technicznych. 
t t  gw aran tu ję  za najdokładniejsze wykonanie po cenach przystępnych. t t
2 Pracownia przyjmie kilka p r a k t y k a n t ó w  ę ukończoną 3 klasą realną. ^
« 8 8 8 8 » » 8 8 8 8 8 8 8 8 8 8 8 8 8 8 8 8 8 8 8 8 8  8 8 8 8 & 8 8 8 8 8 8 8 8 8 8 8 8 8 8 8 8 8 8 w 8 8 8 8

dla osieroconych chłopców  
w Krakowie, ul. Karmelicka I. 66 .

poleca na porę wiosenną

Nasiona warzywne i kw iatow e; Szczepy 
i Krzewy owocowe; Wielki wybór Drze­
wek szpilkowych „Coniferow”, Cebulki, 
Bulwy i Klęczę k w ia to w e ; Sadzonki 

w arzywne i kwiatowe.
W ielki wybór Rpślin donicznowych cie­
plarnianych. P rzy jm uje  zamówienia na 

bukiety, wieńce itd. 594 10 10 
C e n n ik i  n o  z m i a n i e  b e z p ła tn ie .

Vodę Kolońską 
ode Lwowską 
odę Krakowska 
ode Warszawska 
ode Ostrowskac

Wode Marszałkowskac c
z p rz y je m n y m  i t r w a ły m  zap ach em  

poleca 7:19 4 o

łOOOOQ<x)ę>ooococ<x

Wszelkie gatunki nawozów sztucznych:
S uperfosfaty , M ąkę kościaną parow aną i p re p a ro w a n ą , Saletrę  chilijską, 
S iarkan  am onow y i potasu i t, cl. —  dalej FO StO rail W a p n o w y  (w apno

pastew ne)

poleca po najniższych cenach
arcyksiązęca Fabryka kle^u, spodyum, mąki kościanej 

i kwasu siarkowego w Żywcu. 456 912

A A . . .  s.. jA  Właściciel Szkółek. >■ D G l I lZ O t j  Poznań W 3,
p o le c a

wszelkie flrzfiwa i krzewy owouowe 1 ozilotae, koiifery , 
drzewa alejowe, flance mmim i truskawkowe, wysaflkl 

aa żywopłoty, róże i t. i. 644 4 4

5 C enn ik i illnstrwwaue na zadanie darnin i up ia ln ie.
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W. STACHOWICZ
krawiec cywilny i wojskowy 

w Krakowie, Rynek gł. 30,
poleca bogato  zaopatrzony  ftkład w szelkiego rodzaju

uniformów
jako też  wszelkie artykuły dla c. i k. oficerów, 

urzędników wojskowych i cywilnych.

Największy skład maszyn do szycia i haftu
SINOEftA

Kraków Na. 18 -w Rynku głównym,
poleca maszyny nieprześcignionej trwałości — najnowszej konstrukcyi a 
nowszej od wszystkich przez inne składy ogłaszanych, czółenkowych,
pierścieniowych i Y ibratting Shutle, jako też  i wszelkich innych systemów

z piarwszorzęonych światowych fabryk. 41 13 0
N auka haftów  m aszynow ych bezpłatnie.

Na w ypła ty : ręczne od 30 do 65 złr., nożne od 40 do 120 złr. — go­
tów ką 10%, tan ie j. Najnowsze illn stro w an e  cenniki p rzesy ła  franco.

R. PAWŁOWSKI daw niej J. IWANICKI.

Kraków, Sukiennice SO, 
Lwów. ul. Sykstuska 25. 

Przemyśl, ul. Franciszkańska 24.

HE. JA K U B O W S K I
w Krakowie,

Magazyny własne bogato zaopatrzone wyrobami z chińskiego srebra, 
platerowane, bronzu i z prawdziwego srebra,

K R A K Ó W , S u k ie n n ic e  2 6  i 27,  od strony wieży ratu>zo\v?];
L w ó w ,  P la c  M a r y a c k i  16,

C z e m  i owce, R y n e k ,  H otel pod „C zarnym  O rłem .”

sff te ia je  pu cenacli f a j l j c M
naczyn ia stołow e: noże. widelce, łyżki, przedmioty ozdobne na 
podarunki, oraz a r ty k u ły  kościeing: monstrancye, kielichy, krzyże, 

żyrandole, krzyże, lichtarze, ampułki i t. p.
Osoby, żądające ulg w w y p ła ta c h . zechcą zgłaszać się do K an to ru  przy 

ul K a n o n i c z e j  pod Nr. 16 w Krakowie. 666 4 5

Rudolf LAKWAj TRAWA MIODOWA
TAPICER

o t w a r ł  swą pracownię w Krakuwie 
przy ul. Mikołajskiej L. 13.

Poleca się łaskawym względom Szan.
Publiczności. 387 8 io 

f /Ę T Ceny konkurencyjne. ' I M

Ceny umiarkowane. 821 3 10

Loterya na podróż.
9

Głównych wygranych 50

Stowarzyszenie właścicieli realności 
fila spraw lo f lo c ia p fc li

przyjmuje dla członków zamówienia na  
założenie wodociągów przez wspólnego 
insta la to ra  w biurze Towarzystwa dla 
kredytu hipotecznego i osobistego w 

Krakowie, Rynek główny 22. 
W pisać się można na  członka za zło­

żeniem udziału 2 koron.
Spłatę należytości za wodociągi roz­

dziela się na  szereg lat. 823 3 10

Głównych wygranych

P o d ró ż e  d la  p r z y j e m n o ś c i  z c a łe m  b e z p ła tn e m  u t r z y m a n i e m .  

Pobocznych w ygranycn 20000 Pobucznych w ygranych

Tylko podróże dla przyjemności.
I . G łów na w y g ran a :

podróż naokoło ziemi
z całem bezpłatnem utrzymaniem.

Los 2  korony Los.
— Ciągnienie n ieodwołaln ie 15 llpca 1903 r. —

Nabyć można w każdem biurze podroży, w kantorach 
wymiany, kolekturach loteryjnych i w t ra f ikach .

P oszukuje się w łaścicieli handli i tra fik an tó w  jako odprzedających 
za prow izyą. —  P ro sp ek ty  za daim o. 434 9 12

Główna sprzedaż: Wiedeń, I., Wipplingerstr. 29.

W

(Hołcus lanalus) 
własnego zbioru, z obszaru dworskiego I to r o -  
wnai. nasienie świeże i pewne na g run ta  su­
che lub mokre, zupełnie liche, na pastw iska 
wyborna roślina, raz zasiana trw a kilka lat. 
J e d e n  k o ro w e  wraz z workiem kosztuje 
4  z l r . ,  przy zakupnie naraz 10  k o r c y  dodaje 
się korzec bezpłaenie; na wagę 100 klgr. 32 
złr. w a z  z workami. Zamówiena uskutecznia 
J .  B u ls ie w ic ®  w B o c h n i .  567 5 5

Zarzad szkółekw

le ś j f t l  i p io w y c l i
obszaru dworskiego Boro na poczta 
Bochnia, poleca do k u ^ u r  wiosen­
nych : Sadzonki l e ś n e , D rzew ka  p a r ­
kow e, Krzewy ozdobne i Rośliny na 
żywe płoty, po cenach najniższych 

K atalogi opłatnie. 568 5 5

Ces. król.

566 9 O

Jedyna specyalna fabryka w monarchii austr. 
C. k. medal państwowy znaK<>mite wyroby.

Pierwszy m ara^8^  }vyrób

ZEGARÓW WIEŻOWYCH
Fr. Moravuf

Berno, Wielki Rynek, ®>
wyrabia i dostarcza:

/eg a ry  wieżowe d^a ko­
ściołów, szkół, zanikó"’t 
ratuszów, fabryk 
zegary do kontrolowa­
nia stróżów nocny0 i 
zegary elektrycz116 w 
najlepszym w.yk°nfl

'i pod" gwarancyą- 699 4 20
200 zegarów 'vif z°'17;ch *?ostarczono ku zupeł­
nemu zadowoleń111 0&,n(,rc" 'v- kosztorysy gratis.

uprzywil.

Fabryki P»d m™, „Maurycy Baruch*1
w Polom i jjwnii

polecają P . T . Publiczności piece kaflowe 
białe i kolorow e, kominki i kuchnie, cegtp
m aszynow ą, ręczną, ogn io trw ałą  i podw. 
p rasow ., dachÓWKę żłobkow aną (falcowa- 
ń ą), c z e rw o n ą , c z a rn ą , lub g lazurow aną 
w dow olnych kolorach, jak rów nież p a ­
t e n t o w a n ą  cegłę do sklepień system u 

„ L u d w ig a-“
C e n y  cegły w ro k u  bieżącym  zna­

cznie zniżone zostały.
C e n n i k i  i w z o r y  Z arząd  fab ryk  

rozsy ła  na  żądanie franco.
A dres: „Maurycy Baruch**, Podgórze.

Z a rzą d .738 6 6

Z D ru k a m i L ite rack ie j (p rzed tem  pod firm ą Nowa D ru k a rn ia  J a g i e l lo ń s k a > w Krakowie ul. Jagiellońska N i. 10.
R ządca d ru k a rn i L . K . G órski.


